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Konferencje 
partyjno- ekonomiczne

W ciągu czerwca i lipca w blisko stu klu­
czowych zakładach naszego przemysłu odbędą 
się konferencje partyjno-ekonomiczne poświę­
cone zagadnieniom walki o obniżkę kosztów 
własnych produkcji.

Jaki jest cel tych konferencji?
W kraju odbyło się już wiele narad aktywu 

partyjno-gospodarczego poszczególnych prze­
mysłów w tej samej sprawie.

Narady te odegrały (w niektórych central­
nych zarządach narady jeszcze się odbywają) 
poważną, mobilizującą rolę i co jest bardzo 
ważne — skupiły uwagę aktywu na proble­
matyce ekonomicznej. Niejednemu działaczowi 
partyjnemu i gospodarczemu otworzyły one 
oczy ria fakty marnotrawstwa, obok których 
przechodził dotychczas obojętnie nie dostrze­
gając ich. Narady ujawniły ogromne rezerwy 
obniżenia kosztów własnych istniejące w go­
spodarce narodowej. Przytoczmy tylko kilka 
bardziej jaskrawych przykładów. Tak np. prze­
mysł obrabiarkowy (dyr. nacz. inż. Henryk 
Ogrodowski) na skutek niczym nie uzasadnio­
nego przekroczenia norm zużycia materiałów 
stracił w I kwartale br. 2,5 miln. zł. Przemysł 
meblarski (dyr. nacz. to w. Henryk Królikowski) 
przekroczył w ub. r. planowane zużycie tarcicy
0 taką ilość, że starczyłaby ona na roczne 
zaopatrzenie wielkiej fabryki mebli. Koszty 
własne w przemyśle cementowym (dyr. nacz. 
to w. Szczepan Grendysa) były w I kw. br. 
wyższe od planowanych o 7,6 miln. zł, głównie 
na skutek marnotrawstwa węgla- oraz prze­
stojów wywołanych awariami. Budowy pod­
ległe tylko Centralnemu Zarządowi Budowni­
ctwa Miejskiego — Północ (dyr. nacz. tow. 
Włodzimierz Langner) zmarnowały w ub. ro­
ku przez niewłaściwą gospodarkę ok. 10 miln. 
sztuk cegieł, tj. ilość, z której można by wybu­
dować około 1000 izb mieszkalnych.

Ale zanalizowanie sprawy kosztów wła­
snych w skali całej gałęzi przemysłu nie wy­
starcza. Zadanie polega obecnie na tym, aby 
z tych wszystkich narad, z analizy ogólnej ja­
ka została na nich dokonana wyciągnąć kon­
kretne wnioski dla- pracy każdego przedsię­
biorstwa. Temu celowi służą rozpoczynające 
się obecnie w kluczowych zakładach konfe­
rencje partyjno-ekonomiczne.

Konferencja partyjno-ekonomiczna to waż­
ne wydarzenie w życiu każdego zakładu. To 
jakby’ rachunek sumienia kierownictwa i całej 
załogi z dotychczasowej gospodarki, jej osią­
gnięć, a jednocześnie błędów i braków, które 
uwidoczniły się w kosztach własnych pro- 
dukcii. Zadaniem konferencji partyjno-ekono- 
micznej jest dokonanie gruntownej analizy 
pracy zakładu. Analizy, która ujawni istnie­
jące rezerwy obniżenia kosztów własnych 
j ’wskaże drogi ich uruchomienia. Konferen­
cja partyjno-ekonomiczna powinna dać w ręce 
załogi konkretny plan przedsięwzięć organi­
zacyjno - technicznych, których realizacja po­
zwoli na- wydatne poprawienie ekonomiczno- 
finansowych wskaźników pracy zakładu.

Dlatego też sama konferencja powinna być 
niejako podsumowaniem, kulminacyjnym 
punktem dużej i intensywnej pracy, jaką na­
leży włożyć w jej przygotowanie. W odpo­
wiednim przygotowaniu konferencji leży sed­
no zagadnienia. Chodzi bowiem nie o to, aby 
stała się ona jeszcze jedną okazją do ogólni­
kowego omówienia problematyki kosztów wła­
snych, złożenia jeszcze jednej deklaracji, 
a przeciwnie, aby dokonała zasadniczej zmia­
ny w dotychczasowych metodach pracy.

Narady " aktywu . partyjno-gospodarczego
1 ostatnie zebrania wyborcze organizacji par­
tyjnych wykazały, że część aktywistów par­
tyjnych i gospodarczych, nawet wówczas gdy 
pracują oni na odpowiedzialnych stanowi­
skach, ’ nie zna dostatecznie problemów eko­
nomicznych swojego zakładu pracy. Okres 
przygotowawczy do .konferencji jest najlepszą 
okazją do tego, aby usunąć tę lukę, aby do­
kładnie zapoznać się z problematyką kosztów 
własnych od strony teoretycznej (wiele orga­
nizacji partyjnych organizuje na ten temat 
specjalne seminaria) jak również poznać ją 
praktycznie w swoim zakładzie. Trzeba bo­
wiem pamiętać o tym, że konkretnie na co- 
dzleń można kierować walką o obniżenie 
kosztów własnych tylko wtedy, jeśli się rozu­
mie żródta ich powstawania, wie, gdzie są 
one najwyższe, zna środki jakimi należy je 
obniżać.

Praca polityczna może dać właściwe rezul­
taty tylko wtedy jeśli jest oparta o konkretną 
znajomość zakładu. Zgłębiając w okre­
sie przygotowań do konferencji problema­
tykę ekonomiczną zakładu, organizacje par­
tyjne są w stanie pełniej urzeczywistniać

swoje prawo do kontroli działalności admini­
stracji. Dzięki konkretnej znajomości zjawi­
ska i faktów zachodzących w zakładzie mogą 
one również konkretnie — a więc i dobrze — 
mobilizować załogę, ukazywać jej jakie zna­
czenie ma prowadzona w zakładzie walka 
o obniżenie kosztów własnych dla realizacji 
podstawowych zadań nakreślonych przez 
partię. Mogą aktywizować członków partii, 
przydzielać im odpowiednie zadania, tak aby 
swoją postawą dawali oni przykład załodze, 
jak należy walczyć o lepszą i tańszą produkcję.

Przygotowania do konferencji partyjno-eko- 
nomicznych powinny iść w dwóch podstawo­
wych kierunkach. Ich rezultatem powinno być 
przede wszystkim zmobilizowanie opinii załogi 
przeciw wszelkim przejawom marnotrawstwa 
jakie istnieją w zakładzie, marnotrawstwa 
łatwo nieraz dostrzegalnego, leżącego niejako 
na powierzchni, a dotąd tolerowanego. Chodzi 
o to, aby zaostrzyć czujność zaiogi na te zja­
wiska, zaktywizować ją, sprawić, aby stanęła 
ona frontem przeciwko marnotrawstwu, aby 
uważała za punkt honoru wprowadzenie socjali­
stycznego ładu do swego przedsiębiorstwa. 
Trzeba stworzyć warunki, w których rozwinęła 
by się krytyka i samokrytyka, trzeba pobudzić 
robotników do szerokiej społecznej kon­
troli gospodarki zakładu. Trzeba im wskazy­
wać, że właśnie w likwidacji tych elementar­
nych, łatwych nu ogół do zauważenia zaniedbań 
tkwią ogromne możliwości zmniejszenia kosz­
tów własnych produkcji.

Jednocześnie zaś niezbędne jest ustalenie 
w okresie przygotowań najważniejszych ogniw, 
na których powinna się skupić praca w za­
kładzie, ustalenie środków, które pozwolą do­
konać przełomu w dotychczasowej gospodarce. 
Skupiając się na specyficznych dla każdego 
zakładu zagadnieniach, nie wolno jednak zapo­
minać o tych odcinkach, które partia wska­
zała jako węzłowe w walce o obniżenie kosz­
tów własnych w całej gospodarce narodowej. 
Tak np. w każdym zakładzie pracy należy 
zwracać szczególną uwagę na zaostrzenie 
oszczędności węgla, drewna, blachy, metali 
kolorowych itp.

Już w okresie przygotowawczym powinien 
powstać wstępny plan przedsięwzięć organiza­
cyjno - technicznych, obejmujących każdy wy­
dział, każdą brygadę. Powinien on się opierać 
o wnioski z dyskusji z załogą, personelem 
inżynieryjno-technicznym, aparatem księgowo- 
finansowym. Jak najbardziej należy w tym 
okresie zaktywizować racjonalizatorów, powo­
łać dla rozwiązywania poszczególnych waż­
niejszych problemów brygady ropotniczo-inży- 
nieryjne, wciągnąć do współpracy instytuty 
naukowe, naukowców z wyższych uczelni, kon­
struktorów, technologów.

Niezbędne jest rozwinięcie żywej, celnej pro­
pagandy i agitacji, wykorzystanie w tym celu 
wszystkich dostępnych środków: prasy, radia, 
wielkonakładowych gazetek fabrycznych i gaze­
tek ściennych, błyskawic, radiowęzłów. Ogrom­
ne znaczenie ma tu oddziaływanie za pomocą 
dobrego przykładu, rozpowszechnianie najlep­
szych doświadczeń pracy zakładów, poszcze­
gólnych wydziałów, brygad i robotników, 
Okres przygotowawczy do konferencji powi­
nien być. wykorzystany dla rozwinięcia maso­
wego, obejmującego każdego robotnika współ­
zawodnictwa pracy, dla upowszechnienia 
w zakładach przodujących metod pracy: Kole- 
sowa, Korabielnikowej, Kłaj i, Saja i innych. 
Stopień aktywizacji załogi, maksymalne roz­
budzenie jej inicjatywy zadecyduje o wynikach 
konferencji.

Nad całością przygotowań do konferencji 
powinny czuwać powołane do tego celu komi­
sje główne i wydziałowe, w razie potrzeby 
można również organizować komisje, które 
zajmą się specjalnymi zagadnieniami np. 
współzawodnictwem pracy itp.

Konferencje partyjno-ekonomiczne to nie ja­
kiś jednorazowy zryw, jak nie jest również 
jednorazową akcją walka o obniżenie kosztów 
własnych. Konferencje te to początek ogromnej, 
prowadzonej stale, codziennie kampanii o po­
głębienie systemu oszczędnościowego w całej 
gospodarce narodowej. Kampanii, której pozy­
tywne wyniki są jednym z decydujących wa­
runków wykonania zadań postawionych przez 
II Zjazd partii. Dlatego też organizacje par­
tyjne powinny poświęcić im maksimum uwagi. 
Ich rola polega na politycznym kierowaniu 
całością prac przygotowawczych do konferen­
cji, na maksymalnej aktywizacji mas, na wni­
kliwej, partyjnej kontroli nad tym, aby wszyst­
kie słuszne wnioski i uchwały konferencji zo­
stały wprowadzone w życie.

Międzynarodowe 
Spotkanie Architektów
18 bm. w gmachu Urzędu Ra­

dy Ministrów w Warszawie roz­
poczęło się międzynarodowe 
spotkanie architektów i działa­
czy samorządowych, w których 
bierze udział ok. 160 gości za­
granicznych z 22 krajów. W 
spotkaniu uczestniczą wybitni 
polscy architekci, wśród nich 
przewodniczący Komitetu do 
Spraw Urbanistyki i Architek­
tury poseł Z. Skibniewskt, pre­
zes Zarządu Głównego SARP-u 
Ł. Wierzbicki, oraz naczelny ar­
chitekt Warszawy — J. Sigalin.

Obrady zagaił członek Mię­
dzynarodowego Komitetu Przy­
gotowawczego Spotkania znany 
architekt francuski Andre Lur- 
cat. Witając przybyłych arch. 
A. Lurcat przypomniał pokrót­
ce w jaki sposób powstała myśl 
o zorganizowaniu spotkania i 
jakie są jego główne cele.

,,W lipcu 1952 r. — pow iedział m. 
in. A. L urcat — nasi polscy ko le­
dzy zaprosili pew ną liczbę arch i­
tek tów  z różnych k ra jów  w chwili 
u roczystego o tw arc ia  Placu K onsty­
tucji. P rzy  tej okazji m ogliśm y za­
poznać się z ich osiągnięciam t w 
dziedzinie u rb an isty k i i areh: te k ­
tu ry . W łaśnie w czasie tego poby­
tu g rupa kilku a rch itek tó w  posta­
nowiła ponow ić i rozszerzyć to do ­
św iadczenie, k tó re  w edług ich zda­
nia było pożyteczne i owocne.

To spo tkan ie , tak  po trzebne do 
w zajem nego zrozum ienia narodów, 
um ożliw iło nam  zupełnie sw obod­
ną w ym ianę myśli. pozw o';ło p rzed­
staw ić w ynik i naszych dośw iadczeń 
zawodowych 1 rozszerzyć w ten 
sposób nasze horyzonty , w zbogacić 
nasze w iadom ości w in teresie  tych. 
dla k tó rych  pracu jem y, dla ludno­
ści każdego z naszych krajów .

Celem  obecnego spotkania Jest 
przede w szystk im  w yjaśn ien ie  z 
p unk tu  w idzenia zawodowego 1 te ­
m atu , nad k tó rym  będziem y d y sku­
tow ać. w artości 1 wagi naszego po­
w ołania budow niczych i artystów  
dla społeczeństw a, rozszerzenie n a ­
szych wiadom ości, zapoznanie się 
z dośw iadczeniam i w ięcej lub 
m niej nam  znanym i, w reszcie to. 
co w ydaje  się nam  najw ażniejsze. 
— wspólna praca ze w szystkich na­
szych sił nad tym . aby dzieła, k tó ­
re tw orzym y z tak im  wysiłkiem , 
trudem  ty lu  ludzi, nie były już 
więcej niszczone i żeby tem u dzie­
dzictw u narodow em u w pom nikach 
z kam ien ia , m arm u ru  lub cegły, 
przedstaw ia jącem u jakość  i różno-

rodność naszych k u ltu r, nie groziła 
zagłada. Z b y t w iele cierpieliśm y 
zaledw ie 10 la t tem u. w idząc nasze 
m iasta i w ioski niszczone przez w al­
ki i bom bardow ania, w idząc p rze­
de w szystk im  ty lu  m ężczyzn, tyle 
kob ie t i dzieci p ragnących żyć, a 
zm asakrow anych przez w ojnę, abyś. 
my mogli pom yśleć, że to sam o mo­
że się pow tórzyć i to pow tórzyć w 
w aru n k ach  jeszcze okropniejszych , 
pod groźbą bom b atom ow ych lub 
innych środków  m asowego zni­
szczenia. Jesteśm y  arch itek tam i, je ­
steśm y budow niczym i w artości u- 
żytkow ych i a rty stycznych , kocha­
my pokój i chcem y pokoju , k tó ry  
jed y n ie  stw arza w arunk i odpow ied­
nie do w ykorzystan ia  naszych zdol­
ności".

Następnie wybrano prezy­
dium obrad, w następującym 
składzie:

przew odniczący w pierw szym  
dniu  obrad  — arch itek t Thom as 
B rad (lock (W Brytania«, w iceprze­
wodniczący. dziekan Wydz. A rchi­
tek tu ry  U niw ersytetu  w N ankm ie 
— Yang Ting pao (Chiny) o raz do­
radca Min. Odbudow y Paul Herbe 
(F rancja),

członkow ie: przew odniczący A ka­
dem ii A rch itek tu ry  ZSRR — Arka* 
dij M ordwinow (Zw iązek Radziec­
ki), przew odniczący M iędzynarodo­
w ej Unii A rch itek ton icznej — prof. 
Je an  T schum i (Szw ajcaria), p rze­
w odniczący K om itetu  dla Spraw  
A rch itek tu ry  i U rban istyk i — Zyg­
m unt Skibniow skl (Polska), d ługo­
letni naczelny u rb an ista  G oetebor- 
ga — Tage William Olsson (Szwe­
cja), w iceprezes N iem ieckiej Aka- 
demii B udow nictw a w B erlin ie —

. r.rof. Edm und Collein (Niemcy), 
głów ny a rch itek t B uenos «Aires — 
Francisco G arcia  Vas<iuez (A rgen­
tyna), se k re ta rz  G eneralnego Zw ią­
zku Spółdzielni M ieszkaniow ych w 
Danii — Leif Tang (Dania), A ndre 
L u rcat (F rancja).

Przewodniczący w pierwszym 
dniu obrad architekt brytyjski 
Thomas Braddock prosi zebra­
nych o uczczenie chwilą ciszy 
pamięci niedawno zmarłego 
wybitnego architekta francu­
skiego Augusta Perreta. Ze­
brani stojąc oddają hołd pamię­
ci Zmarłego.

Głos zabiera przewodniczący | 
Prezydium Rady Narodowej rn. | 
st. Warszawy — Jerzy Albrecht. ! 
który przekazuje zgromadzonym | 
pozdrowienia i życzenia owo- I 
cnych obrad. Zasadniczy referat 
wygłasza następnie Paul Herbe | 
(Przemówienie tow J .  Albrech-  j 
ta, referat. \ dyskusję podajemy 
na sir. 2),

Prace społeczne chłopów 
Wielkopolski

POZNAN (kor. wł.). W woje­
wództwie poznańskim stale roś­
nie liczba gromad, w których 
mato i średniorolni chłopi oraz 
spółdzielcy postanawiają jak 
najlepiej przygotować przyszłe 
siedziby gromadzkich rad naro­
dowych. Każdy wolniejszy od 
prac potowych dzień jest wyko­
rzystywany nić tylko, na przy­
spieszenie remontu budynków, 
ale i na nadanie całym groma­
dom estetyczniejszego wyglą­
du. Naprawiane są drogi wio­
dące do» gromad, w których 
mieścić się będą siedziby przy­
szłych rad, powstają nowe boi­
ska sportowe, odnawia się rów­
nież wiele gromadzkich świetlic. 
W gromadzie Jarząbkowo w 
powiecie gnieźnieńskim pracu­
jący chiopi nie tylko pomagają 
w remoncie budynku przezna­
czonego ria siedzibę przyszłej 
rady, ale jednocześnie przygo-

towują pomieszczenia na przy­
szły ośrodek zdrowia. Wiele 
wozów żwiru i pomoc w robo- 
ciżnie przy remoncie budynku 
gromadzkiego dostarczyli chło­
pi z Ludom w pow. obornickim. 
Wieś Dąbrówka Ludomska na­
prawia 3 km drogi wiodącej do 
przyszłej siedziby gromadzkiej 
rady ńarodowej.

Pracujący chłopi z Tamowej 
w pow. Wolsztyńskim poza po­
mocą robotnikom budowlanym 
przy remoncie budynku i zwie­
zieniem żwiru i cegły, wyłonili 
— przy udziale przedstawicieli 
gromad, które wejdą w skład 
przyszłej rady — komitet spo­
łeczny, który kieruje i kontro­
luje realizację zamierzonych 
prac. Podobne komitety społe­
czne powstają w wielu inflych 
gromadach Wielkopolski.

(»’• S-)

Przygotowują siedziby 
dla gromadzkich rad narodowych

Zbrojna inw azja na Gw atem alę
(a) PARYŻ (PAP). Prasa donosi, że po bezprzykładnej kam­

panii oszczerczej USA przeciw Gwatemali i jej rządowi oraz po 
faktycznym wprowadzeniu blokady Gwatemali przez USA, 
18 bm. uzbrojone oddziały wojskowe naruszyły granice Gwate­
mali. Oddziały te, które mienią się ,,wojskami Gwatemali“, 
wtargnęły z terytorium Hondurasu i zajęły kilka miejscowości 
pogranicznych.

Fruit Co“ współpracują z ele­
mentami dywersyjnymi, które 
uczestniczą w inwazji.

Kampania prowadzona przez 
rząd USA przeciwko Gwate­
mali świadczy o tym, że koła 
amerykańskie pragną pogwał­
cić suwerenność Gwatemali, 
Kampania ta, którą prowadzą 
czołowi politycy amerykańscy, 
jest absurdalna i zbrodnicza. 
Monopol „United Fruit Co“ 
pragnie wprowadzić w Gwate-

W związku z tą prowokacją 
minister spraw zagranicznych 
Gwatemali Torielo złożył 
oświadczenie, w którym powie­
dział m. in.:

„Gwatemala znalazła się w 
groźnej sytuacji, obce oddzia­
ły wojskowe naruszyły granicę 
Gwatemali i wkroczyły na jej 
teren. Mamy dowody stwier­
dzające ponad wszelką wątpli­
wość, że rząd Nikaragui i ame­
rykański monopol „United

mali reżim dyktatury, by od­
zyskać swe przywileje.

Jednak naród Gwatemali bę­
dzie bronił swej suwerenności. 
Liczy on na peine poparcie na­
rodów Ameryki z narodem 
USA włącznie oraz narodów 
całego świata. Naród Gwate­
mali nie jest osamotniony. Nie 
cofnie się on w swej walce o 
niezależność“.

Minister Torielo zakomuni­
kował jednocześnie, że oddzia­
ły najeźdźców składają się z 
najemników zwerbowanych spo­
śród dywersyjnych elementów 
Nikaragui, na Kubie i w Re­
publice Dominikańskiej. Oddzia­
ły te zostały sformowane i 
uzbrojone na terytorium Hon­
durasu.

RZESZÓW (kor. wł.). Na
apel gromady Handzlówka (w 
pow. Łańcut), wzywający chło­
pów woj. rzeszowskiego do 
przygotowania w czynie spo­
łecznym siedzib dla przyszłych 
gromadzkich rad narodowych 
odpowiedzieli chłopi z całego 
województwa. W pow. Tarno­
brzeg postanowiono wyremon­
tować budynki w 14 groma­

dach. W pow Dębica, chłopi z 
gromad Olchowa, Sielec i Bę- 
dziemyśl wyremontują sposo­
bem gospodarczym do 20 lipca 
br. budynek w Olchowej, w któ­
rym mieścić się będzie rada 
gromadzka.

Na apel odpowiedzieli rów­
nież chłopi z gromad Nie- 
wodna, Zawadki i Różanka w 
pow. Krosno. C. BI.

Komisja obrony narodowej Zgromadzenia 
Narodowego Francji przeciw „armii europejskiej“

(f) PARY2 (PAP). Komisja 
obrony narodowej francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego za­
kończyła 18 bm. dyskusję nad 
sprawozdaniem gen. Koeniga, w 
którym proponuje on odrzucenie 
projektu ustawy o ratyfikacji 
układu o „europejskiej wspólno­

cie obronnej“ i wypowiedziała 
się 29 glosami przeciwko 13, 
przy jednym wstrzymującym 
się, za przyjęciem sprawozdania.

Wbrew zakazowi prawicowych 
przywódców SFIO, za przyję­
ciem sprawozdania Koeniga gło­

sowali również 4 socjaliści — 
członkowie komisji obrony 
francuskiego Zgromadzenia N.a- 
rodewego. W kołach parlamen­
tarnych przypuszczają, że kie­
rownictwo SFIO zastosuje wo­
bec nich sankcje dyscyplinarne.

R ada Państw a z żalem zaw iadam ia 
że w dniu 18.VI.1954 r. zmarł

ZYGMUNT MODZELEWSKI
C złonek Rady P a ń s tw a

W zmarłym Polska Ludowa traci wy­
bitnego i zasłużonego dzia łacza  państw o­
wego i społecznego

Uchwała Rady Państwa
Uchwałą z dnia 18 

czerwca 1954 r. Rada Pań­
stwa odznaczyła pośmier­
tnie towarzysza Zygmunta 
M odzelewskiego za wybit­
ne zasługi położone w dłu-

Komunikat 
tow. Zygmunta

Trumna ze zwłokami 
Zygmunta M odzelewskie­
go wystawiona będzie w 
Sali Kolumnowej Rady 
Państwa w sobotę 19 czer­
w ca br. od godz. 12.30 do 
20.

goletniej w alce w szere­
gach rewolucyjnego ruchu 
robotniczego oraz w bu­
downictwie Polski Ludo­
wej — Orderem „Budowni­
czych Polski Ludowej".

o pogrzebie 
Modzelewskiego

W poniedziałek 21 czer­
w ca o godz. 12 nastąpi 
wyprowadzenie zwłok z 
gmachu Rady Państwa na 
Cmentarz Wojskowy na 
Powązkach.

Zgon tow. Zygmunta Modzelewskiego

Komitet Centralny PZPR z głębokim smutkiem zawiadam ia o śmierci 
towarzysza Zygmunta MODZELEWSKIEGO, członka KC PZPR, członka 
Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, członka Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk, Rektora Instytutu Nauk Społecznych przy 
KC PZPR.

Towarzysz Zygmunt Modzelewski — wierny syn polskiej klasy ro­
botniczej, gorący patriota — prowadził niestrudzoną działalność rewo­
lucyjną w szeregach SDKPiL, KPP, PPR i PZPR. Wielkie są jego zasługi 
w dziele organizacji Związku Patriotów Polskich i Armii Polskiej 
w ZSRR, w której szeregach ofiarnie walczył o wolność Polski.

Owocna pracą i niestrudzoną działalnością na posterunku ministra 
spraw zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej towarzysz 
Zygmunt Modzelewski wniósł ważki wkład w dzieło ugruntowania 
niepodległości i suwerenności Polski Ludowej, w dzieło umocnienia 
bezpieczeństwa Poiski i sprawy pokoju — w oparciu o nierozerwalne 
braterstwo, przyjaźń i sojusz ze Związkiem Padrieckim, o rosnącą si­
łę i zwartość całego obozu demokracji i socjalizmu.

Życie i działalność towarzysza Zygmunta M odzelewskiego, Jego pra­
ca ideowo-polityczna i naukowo-wychowawcza to wzór gorącego pa­
triotyzmu i umiłowania ojczyzny, ofiarnego i nieugiętego służenia 
sprawie ludu pracującego, sprawie partii marksistowsko-leninowskiej, 
sprawie solidarności międzynarodowej ludzi pracy, sprawie socjalizmu.

Pamięć o towarzyszu Zygmuncie Modzelewskim zcchow cją na zaw­
sze w swym sercu polskie m asy pracujące.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

*
❖

*

Dnia 18 czerwca zmarł tow. Zygmunt Mo­
dzelewski, członek Komitetu Centralnego 
PZPR, członek Rady Państwa, członek Pre­
zydium Polskiej Akademii Nauk, Rektor In­
stytutu Nauk Społecznych przy KC PZPR.

W Jego osobie Partia nasza straciła jed­
nego ze swych najbardziej ofiarnych bo­
jowników, Polska ludowa — jednego ze 
swych czołowych dzicdaczy.

Urodzony w Częstochowie w r. 1900, ja­
ko syn robotnika kolejowego, -towarzysz 
Modzelewski w r. 1917 wstępuje w szere­
gi rewolucyjnej partii proletariatu — 
SDKPil. Odtąd cale jego życie — to wal­
ka o zwycięstwo socjalizmu.

Działacz SDKPil i KPP, organizator lewi­
cowego ruchu spółdzielczego w Lublinie, 
sekretarz rewolucyjnego Zw. Zaw. Meta­
lowców w Skarżysku, członek Centralnego 
Wydziału Zawodowego KPP i Centralnej 
Redakcji Partyjnej, kierownik obwodu ślą­
sko-dąbrowskiego KPP — na wszystkich 
tych stanowiskach tow. Modzelewski wy­
kazuje ofiarność, hart rewolucjonisty i bo- 
jowość dojrzałego działacza komunistycz­
nego.

Rządy kapitalistyczne ścigają go nie­
ustannie. Już w 1920 r. zesłany zostaje do 
osławionego obozu koncentracyjnego w 
Dąbiu. Znały go więzienia Częstochowy, 
Krakowa, Warszawy, Lublina. Po wyjściu z 
więzienia za każdym razom stawał znów 
w szeregi walczących. Ściganemu przez 
policję, ciężko choremu, partia poleca 
opuścić kraj, udać się na emigrację do 
Francji.

W czasie pobytu tow. Modzelewskiego 
we Francji, wysuną) się on na czoło demo­
kratycznej emigracji, rewolucyjnych ro­
botników polskich w tym kraju. Byt sekre­
tarzem Centralnej Sekcji Polskiej przy KC 
Komunistycznej Partii Francji, a na konfe­
rencji KPF w Lyonie wszedł w skład Komi­
tetu Centralnego KP Francji. We Francji 
rozwija szeroką działalność rewolucyjną 
wśród emigracji polskiej, jest czołowym 
publicystą postępowej prasy po'skiej, pi- 
suje w komunistycznej prasie francuskiej, 
a zarazem utrzymuje łączność z KPP zasi­
lając swymi artykułami „Nowy Przegląd“ 
i inne krajowe wydawnictwa komunistycz­
ne.

Od chwili wybuchu II wojny światowej 
tow. Modzelewski znajduje się. w Związku 
Radzieckim. Bierze udział w tworzeniu pol­
skiego ośrodka patriotycznego i demokra­
tycznego, który drogę do wyzwolenia 
Polski widzi w sojuszu walczącego o swą 
niepodległość narodu polskiego z wielkim 
mocarstwem socjalistycznym — ze Związ­
kiem Radzieckim. Staje się jednym ze 
współorganizatorów i czołowych bojowni­
ków Związku Patriotów Polskich oraz Ar­
mii Polskiej w ZSRR.

Po wyzwoleniu kraju Partia skierowała 
tow. Modzelewskiego na ważną i odpo­
wiedzialną pracę dyplomatyczną. Jako 
pierwszy amba ador Polski Ludowej w 
ZSRR icw. Modzelewski brat udział w opra­
cowaniu historycznego paktu przyjaźni 
między Polską Indową a ZSRR.

Ód czerwca 1945 r. wiceminister, a od 
lutego 1947 r. minister spraw zagranicz­
nych Polski, członek delegacji polskiej na 
Konferencję Poczdamską, wielokrotny uczest 
nik obrad ONZ, reprezentant Polski w Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ — tow. Modze­
lewski w całej swej działalności dyplo­
matycznej realizował nieugięcie politykę 
naszej Partii, bronił interesów polskiego 
ludu pracującego, interesów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, walczył o utrwale­
nie jej niepodległości i suwerenności w o- 
parciu o nierozerwalny sojusz ze Związkiem 
Radzieckim.

Jeszcze przed wojną, w najtrudniejszych 
wcirunkcfch, tow. Modzelewski niestrudze­
nie zdobywał wyższe wykształcenie w kra­
ju i zagranicą — na Sorbonie i w Szkole 
Nauk Politycznych w Paryżu. W toku swej 
niezmordowanej pracy rewolucyjnej głę­
boko opanował wielką naukę marksizmu • 
leninizmu.

Kiedy w roku 1951, zmożony ciężką cho­
robą, musiał ustąpić ze stanowiska ministra 
spraw zagranicznych — poświęci! się głów­
nie działalności naukowej. Jako rektor 
Instytutu Nauk Społecznych przy KC PZPR 
zabiega! o mocniejsze powiązanie INS z 
życiem i walką Partii, o oddziaływanie INS 
na inne ośrodki pracy naukowej i ideolo­
gicznej.

Jako członek Polskiej Akademii Nauk 
i jej Prezydium odegrał tow. Modzelewski 
poważną rolę w coraz ściślejszym zwią­
zaniu świata nauki polskiej z walką i pra­
cą narodu, z naszym socjalistycznym bu­
downictwem. Szczególną uwagę poświęcał 
dziejom rozwoju nauki polskiej, postępo­
wym tradycjom narodu, którym złożył hoid 
w swoich wnikliwych pracoch o Roku Od­
rodzenia i o Polakach — bojownikach Ko­
muny Paryskiej.

W całej swej działalności tow. Modze­
lewski dawał wzór łączenia komunistycznej 
pryncypialności w stawianiu zagadnień nau­
kowych z twórczym podejściem do każde­
go konkretnego problemu i umiejętnością 
skupiania pod sztandarem walki o postę­
pową, socjalistyczną naukę szerokich kól 
polskich naukowców.

Skromny, prosty w obejściu, kryształowo 
czysty, zawsze gotowy stużyć radą i pomo­
cą, byt serdecznie kochany i ogromnie 
szanowany przez wszystkich, którzy Go 
znali.

Cześć pamięci gorącego patrioty I inter­
nacjonalisty, nieugiętego szermierza o zwy­
cięstwo sprawy pokoju i socjalizmu!
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Zmiana rządu francuskiego
Zdecydowaną większością gło-; Głosowanie w Izbie Deputo- 

*®w w Zgromadzeniu Narodo- j wanych oznacza równocześnie! 
wym należący do ugrupowania wyrażenie voium nieufności dla 
lewicowych radykałów Mendes- tych kó! we Francji, które szły 
1 rance otrzymał zgodę na utwo- na pasku polityki rządu amerv- 
rzenie nowego rządu francuskie- kańskiego, stanowiącego na- 
*0. Znacienjf tego wydarzenia tchnienie dla wszystkich anlv- ; 
wybiega daleko poza granice pokojowych i bijących w nie- 
crancji i wywrze niewątpliwy zawisłość i najbardziej istotne 
wpływ na sytuację międzynaro- interesy narodowe Francji no-

W  G E N E W I E

Obrady w sprawie Laosu i Kambodży
(fi GENEWA (PAP). 18 bm.

odbyło sie posiedzenie 9 dele­
gacji w ścisłym gronie poświę­
cone kwestii indoćhińśkiej.

W kołach dziennikarskich 
twierdzą, że na posiedzeniu tym 
rozpatrzono propozycje delega -

ki Ludowej odznaczają się u- 
miarem i są rozsądne, wobec 
czego mogą stanowić podstawę 
przy omawianiu kwestii Laosu 
i Kambodży. Delegacja brytyj­
ska poparła pogląd delegacji 
francuskiej.

dową. Bowiem o tym. że Men- czynań b.' m'inistïa spraw zagra- ! 5.'-’ = Chlnsklej. Republiki Ludo-

delegaoja amerykańska usiłuje 
przeszkodzić osiągnięciu porozu­
mienia w sprawię Laosu i Kam­
bodży, a to wychodząc widocz­
nie z założenia, że porozumie­
nie takie może być niebezpiecz­
ne dla polityki Departamentu

des . France został premierem ¡licznych Bidault. 
zadecydował przede wszystkim

Tak więc, pozytywne na ogół! Stanu. Zmiana w ocenie propo 
wej w sprawie Laosu i Kam bo- | stanowisko zajęli na posiedzeniu | zycji chińskich wyglądała w ten 
dzy. Propozycje te przewidują, i piątkowym przedstawiciele Lao- ! sposób, jak gdyby nadeszły w 

ten punkt jego programu poiity-; „winia*1 p ĵłs,*c. za* ! dziafan|a wojenne w Laosie su. Kambodży, Francji i Wiel- i tej sprawie jakieś specjalne
cznego, w którym zapowiada on 1 0 es *, Mendes-Fran- I ' Kambodży mają ustać w tym kiej Brytanii, dochodząc do I wskazówki z Waszyngtonu.

dZia?!nia WT  ! 'rniosku- że propozycje chińskie | Delegacja radziecką podkre- 
■ i , \  ®t”a.n)le' z® Przec!'|dają  płaszczyznę do dyskusji i i śliła na posiedzeniu piątkowym,

... . - , staw'Ciele dowództw obu stron (porozumienia. I ze w ostatnich dniach zbliżyły
N ic  w ię c  d z iw n e g o , że k o ta  | powinni skontaktować sie bez- , Ze stanowiskiem t kontra. ; do siebie punkty widzenia

zapowiada onrlA>onio a «  i „ /w u u N in iK a  u n ie z a -
wYnT n r o h ^ r -  reL8U °' Francji od zagranicyr  " A Problemu indochinskiego (tz„. od USA)../
i cnęc osiągnięcia pierwszych

rządzące Stanów Zjednoczonych pośrednio zarówno na miejscu, i y T l  - i
boleśnie odczuty rezultat gloso- jak i w Genewie, aby omówić Istowało s tą p ie n ie  przedstawi- | rożnych delegacji.., Oazwteme-

ciela USA. Oznajmił on podczas 
i piątkowych obrad, żs propozycje 
chińskie są „nie dó przyjęcia“

nie zdołał przytoczyć żadnych 
rzeczowych argumentów', po­
przestając na nader mglistej 
ogólnikowej krytyce. W kulua­
rach Pałacu Narodów stwier­
dzają, że przedstawiciel USA 
dopatrzył się „niejasności“ w u- 
.jęciu sprawy wycofania wojsk

rezultatów na tej drodze w cią­
gu i  tygodni.

Biorąc pod uwagę to przyrze­
czenie, za kandydaturą Mendes- 
France‘a głosowali deputowani 
partii komunistycznej, partii, 
która od ośmiu lat konsekwent­
nie wysuwała żądanie zakończe­
nia brudnej wojny.

Podkreślić należy, że do tej 
pory w Zgromadzeniu Narodo­
wym nie było większości, któ­
ra by w tak zdecydowany spo­
sób poparta wniosek, zmierzają­
cy do pokojowego rozwiązania 
sprawy indoćhińśkiej. Ten nowy 
układ sił w parlamencie świad­
czy najwymowniej o nastrojach 
panujących w społeczeństwie
francuskim, o uastrojacb, któ- - »js—u»,. „ „ u  u,« ...u icu ia  ■ - . - - - - ------ , > . ,
rycb nie mogli zbagatelizować 1 pierwszych kroków w realizacji retencji Komisji Międzynarodo- : " ,c dyskusję nad pewnymi, roz- 
deputowani. zapowiedzianego programu. Par- - W®J na t.aos i Kambodżę, przy ! pstrzonymi juz zagadnieniami.

Wybór Mendes-France*a. któ- tia komunistyczna, reprezentu- i cz-vrn_ uwzględnione być mają j Między stanowiskiem deiega-
rv obok jasnego postawienia jąc interesy narodu francuskie- specyficzne warunki tych kra- Cjj USA a poglądami innych
problemu Indochin nie poparł go wypowiedziała się za udzie- J°w. Pozostałe punkty propozy- | wspomnianych delegacji na pro- 
wyrażnie „armii europejskiej“, leniem Mendes-France‘owi mu- iCJ.’ chińskich dotyczą z w o ln ię - ' zvcje chińskie- u jawnił się 
jest również dowodem, że spo- żliwośct zawarcia pokoju w In- "la u“ wymiany jeńców W0‘ wyraźny dysonans. Bvło to tvm 
łeezeństwo francuskie domaga dochinach. .¿f."Xveh ¡bardziej rażące, że piątkowe wy-
się rewizji polityki dotychczaso- A rozwiązania tego konfliktu j .¿p nie bed„ ścigane osoby które |stąpienie
wjch rządów, a szczególnie o- pragnie naród francuski, który | .'Vsnńłnr»emvałv ; i ,  ¡ ,1 !
ivvrY-e*° 7 ądV LanWa* k,or»' i i«* dc»ść ma brudnej wojny; pra-Ltron podczas działań woien-wj raźnie dążył do «»przepasz-j gną tego wszyscy ci, którym dro n, ch J
rżenia rozmów' genewskich i do ga jest sprawa pokoju i z.mmej- I "
narzucenia Francji w’brew ńoli j szenia napięcia międzynarodo-; Na piątkowym posiedzeniu

wania we francuskim Zgroma- ! zagadnienia związane z zaprze- j 
rfzcnin Narodowym, tym bar- i staniem działań wojennych w 
dziej, iż jak pisała amerykan- ! Laosie i Kambodży. , _  . . _ . .
ska agencja AP jeszcze przed W myśl propozycji chińskich. | kań'skrf  Usiłował ^'afadrić^ale' głosowaniem, „amerykańskie i zakazane ma być sprowadzanie’ n usiłował uzasadnić, ale
koła oficjalne wydają się żywić j z zewnątrz do Laosu i Kambo- 
nadzieję, że Pierre Mendes- dży nowych oddziałów wojskp- 
France n i e zostanie premie-! wvch oraz nowego sprzętu wo­
rem“. Toteż, jak doniosła za- i jennego z chwilą, gdy ustaną 
chodnio - niemiecka agencja j działania wojenne. Przewiduje 
DPA, „decyzja francuskiego ; się. że uzgodniona będzie osob- 
/.gromadzenia Narodowego, po- no kwestia zezwolenia na wwóz 
pierająca Mendes-Francc‘a, z a- j pewnej określonej ilości broni., 
s k o c z y ł a  Waszyngton“. i przeznaczonej wyłącznie do ce- i obcych i tzw. formacji meregu- 

Nowy premier francuski pro- samoobrony. Propozycje ¡a™>’ch- , Zai* Iast Przćdyskuto-
sił parlament o udzielenie ipu Chińskiej Republiki Ludowej | wa* konkretne punkty propozy- 
ł tygodni czasu dla poczynienia 1 Przewidują rozciągnięcie kom- Pij chińskich, usiłował on wzno-
- 07 . . . *  y :: t\ i ; _ ____________! Wir* HucLrncwP Ptort rwasi-n trwu

przedstawiciela USA

dleniem tego zbliżenia są nie-, 
wątpliwie propozycję delegacji 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Propozycje te stanowią z kolei 
daiszy krok na tej drodze i 
otwierają nowe możliwości u- 
zgodnienia poglądów, Delegacja 
radziecka zwróciła uwegę na 
fakt, że gdy porówna się pro­
jekty wniesione przez delegację 
chińską z jednej strony, a de­
legację Laosu i Kambodży z 
drugiej — to widać, że obok 
pewnych rozbieżności są we 
wszystkich tych propozycjach 
również wspólne punkty. Na­
leży dołożyć wysiłków, eżeby 
na tej podstawie przez dalsze 
uzgodnienie poglądów delegacji 
Chińskiej Republiki Lupowej, 
Laosu i Kambodży osiągnąć 
porozumienie i ustalić platfor­
mę możliwą nawzajem do przy­
jęcia.

Precyzując swoje stanowisko 
delegacja radziecka — jak pod­
kreślają w kołach dziennikar-

narotlu układu o 
pejs kie j".

„armii euro- ! wego.
Z. S.

Apel Komitetu Jedności Niemiec

j przedstawiciele Kambodży i La- 
; osu stwierdzili, że propozycje 
| chińskie nadają się w zasadzie 
I do przyjęcia. Wysunęli oni jed- 
j nocześnie wiasne wnioski w o- 
! mawianej sprawie.

BK .̂LIN fPAP). Przewód-,tej waluty w całych Niem- j Delegacja francuska oświad- 
niczący Komitetu dla Spraw; czech; odwołania wszelkich za- : czvła. — jak podają w kołach 
Jedności Niemiec, Hans Loch | rządzeń, które przeszkadzają w j dziennikarskich — że própozy- 
ujstosował list do utworzonego ; nawiązaniu kontaktów kultura)-I cje delegacji Chińskiej Republi- 
w tym tygodniu w Niemczech nych; redukcji sił policyjnych!
zachodnich Towarzystwa Popie- w obu częściach Niemiec: od- ; -----------
rania Zjednoczenia Niemiec, wołania wszystkich dyskrymi- :
na^króuivY z''olani? w ’ak nujących rozporządzeń przeciw- \ najkrótszym terminie wsoói- , „ ’ . . . . .  i
nego zebrania przedstawicieli Ko osobom występującym na;
obu organizacji w celu omówię- i rzecz Porozumienia wewnątrz- GFNFWA ipapi
ma rozszerzenia wzajemnych j no-niemieckiego i pokojowego i Yei delegaciChłńikiei Re-
dlowvełfW ®0Sp0darcZych ‘ han*! ?je£,noczenia Nieirriec 8 przeciw' publiki Ludowej na końfm-en- H .r i- aU „0,dZ .P^-gotowama ; ko wciągnięciu Niem.ec w ja- c)e genewską Huang Kua zło-
cuogi do pizywrocema jednoM- kiekohviek pakty wojskowe. i ¿v] 18 bm.

! Powstawało w sprzeczności na- j skich _  WskaMla, [t należy ,ak 
wet z tym stanowiskiem, jakie : najszvbci4j rozwiązać kwestię 
zajęła na poprzednim, posiedzę- i zaprzestanie działań wojen­
ni u ta sama delegacja amery- i nyCp j sprawę pokojowego ure- 
kanska podczas dyskusji naci 1
problemem Laosu i Kambodży. 
Wówczas, w dniu 16 bm.. dele­
gat USA oświadczył, według re­
lacji prasy, że w propozycjach 
chińskich są pewne punkty, któ­
re możńa byłoby prz.yjąć. Nato­
miast piątkowe wystąpienie de­
legata USA było zdecydowanie 
negatywne. Komentatorzy widzą 
w tym jeszcze jeden dowód, że

gulowania sytuacji w Indochi 
nach. W tym celu pożądane jest 
m, in. współdziałanie w dopro­
wadzeniu do skutku bezpośred­
nich rózmów przedstawicieli óbu 
dowództw również w Laosie i 
Kambodży. Dalej delegacja ra­
dziecka zwróciła uwagę na 
konieczność powzięcia decyzji w 
sprawie składu kómisji między­
narodowej. Dwa warianty za­

proponowane przez delegację 
radziecką przewidują wejście do 
tej komisji bądź Indii, Polski, 
Czechosłowacji, Pakistanu i In­
donezji, bądź też Indii, Polski 
oraz Indonezji lub zamiast In­
donezji któregokolwiek innego remu 
kraju Azji. Przewodniczącym 
komisji byłby w obu wypadkach 
przedstawiciel Indii.

W toku piątkowego posiedze­
nia .delegacja ZSRR poddała też 
krytycznej analizie stanowisko 
delegacji USA. Dowiadujemy 
się wreszcie, że na zakończenie 
piątkowych obrad postanowiono 
kontynuować również w sobo­
tę pracę -nad osiągnięciem po­
rozumienia na podstawie trzech 
wniosków zgłoszonych przez de- 
legacje Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Laosu i Kambodży.

f) GENEWA (PAP). Następne 
posiedzenie dziewięciu delega­
cji w ścisłym gronie, poświęcone 
sprawie przywrócenia pokoju 
w Indochinach, wyznaczone zo­
stało na sobotę 19 czerwca.

Międzynarodowe 
Spotkanie Architektów

PRZEMÓWIENIE POWITALNE PRZEWODNICZĄCEGO 
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ M. ST. WARSZAWY
.Jesteśmy szczerze 

mówi J. Albrecht
radzi

że obrali- I gładę
i miasta i osiedla, 

milionom
przynieść za" 
istnień ludz-

CASEY ODWIEDZIŁ 
CZOU EN-LAIA

(f) GENEWA (PAP). 18 bm 
minister spraw zagranicznych 
Australii Cąscy złożył wizytę 
ministrowi spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laiowi.

„TIMES"
O ROZBIEŻNOŚCIACH 

ANGLIA — USA
m  LONDYN (PAP). K orespondent 

ft-aszyngtortski d z ien n ik a  ,,T im es“ 
k o m en tu jąc  zapow iedz ianą  podróż  
C hurch illa  i Edena do W aszyńgió 
nu pisze. ..Ja sne  je s t jed n o  — roz 
b ierności m iędzy obu rządam i są  
pow ażniejsze aniżeli się to p rz y ­
zna je  p u b liczn ie  j d o ty czą  n ie tyl 
ko tak ich  pow ierzchow nych  m o ­
m entów  ja k  różn ica  zdah  %*o do 
term in ii p rzep ro w ad zen ia  rokow ań 
w sp raw ie  w spólnej ak c ji w Azji 
południów o w schodniej. Jak  przy* 
p u szcza ją , poza zagadn ien iam i eu 
ropejsk irh i rozb ieżnośc i re d o tyczą  
zagadn ień  isto tn ie jszych  aiiiżóli 
p rób!em v, co do . k tó ry ch  p an u ją  
m iedzy tymi dw om a rząd am i zgod* 
ńe poglądu. W ieli z tych ro zb ież­
ności nie łatw o będzie p rzezw y cię ­
ży ć“.

Rzecznik chiński o wojowniczych wypowiedziach lisynmonawca w Genewie

Proces zbrodniarzy hitlerowskich w Metzu
(f) PAR\Ż (PAP). Przed try-isięcy. Większą część zamordo-

bunałem wojskowym w Metzu 
toczy się pri>ces 38 byłych człon­
ków strąży hitlerowskiego obo­
zu koncentracyjnego w Strut­
hof. Akt oskarżenia wymienia 
popełnione przez nich zbrodnie 
Sferdi/WitH oni radzieckich jeń­
ców wojennych, zabijali Żydów 
w komorach gazowych; spowo­
dowali śmierć wielu Francuzów 
— członków ruchu oporu i do­
konywali na więźniach ekspery­
mentów, które przeważnie koń­
czyły się śmiercią. W obozie w ... ....
Sttuthof w okresie od 1941 <Jo I nlsierstwa •brony obok 200 mliio 
1944 roku na ogólną liczbę 43 I ^  N,e3 f v 7;,"h'x|llle °
tysięcy więźniów zginęło 10 ty-' skówe '

wanycft stanowili Francuzi. Po­
lacy. Belgowie. Holendrzy oraz 
obywatele Luksemburga.

200 milionów dolarów 
na szkolenie Wehrmachtu

(fi BERLIN (PAP). Aniei-yl<ańsJ<i 
p ro g ra m  ..pom ocy“ clia, zag ran icy  
p rzew id u je  k red y ty  w w ysokość ' 
200 m ilionów (jola-ów  (840 m ilio­
nów m arek  zachodn io  n iem ieckich) 
na szko len ie  żołn ierzy  niem ieckich  
w o b ch odzen iu  sie z b ro n ią  a m e ­
ry k ań sk ą . Jak  ośw iadczy ł pew ien 
wyższy o fice r  am ery k a ń sk ie g o  mi

rów nież  m ate ria ły  woj-

przedstawicielom 
| prasy następu jące oświadczenie 
i w związku z wojowniczymi wy* 
i powiedziana! ministra spraw za* 
! granicznych Korei południowej 
i Pyunga.

„Nazajutrz po jednostronnym 
przerwaniu dyskusji nad kwe­
stią koreańską na konferencji 
genewskiej południowo - ko­
reański minister spraw za­
granicznych Pyung wystąpi) 
na konferencji prasowej w 
Genewie z otwarcie wojow­
niczą deklaracją. Deklaracja ta 
z caią wyrazistością wykazała

Przed- ] fal akt jednostronnego zerwania 
konferencji — akt podjęty przez 
delegacje 16 krajów, które bra­
ły udział w agresywnej wojnie 
przeciwko Korći. W swej dekla­
racji jawnie inspirowanej przez 
USA Pvung otwarcie powiedział, 
ze w wyniku fiaska rokowań w 
kwestii koreańskiej układ ó fó>

nych oświadczeniach Duliesa i 
i Li Symmaha, którzy przepo­
wiadali fiasko konferencji, zło­
śliwego planu zerwania roko­
wań. by spotęgować napięcie

ważne propozycje w sprawie 
umocnienia pokoju w Korei pó 
nieuzasadnionym odrzuceniu 
zgłoszonych {»przednio propozy­
cji w sprawie pokojowego zjed-

Deklaracja Pytinga jest jedj'nie ; noczenia Korei, wskutek czćgó
ogniwem w dalszej realizacji 
tęgo planu.

Należy tu stwierdzić, żć dé
zejmie w Korei nić obowiązuje ; klaracja Pyunga pozwoli lepiej 
i że rząd Li Syń-mdńa jest już «rozumieć stanowisko IÔ kra* 
..całkowicie zwolniony z.ę wszy- i 'rj"’ w rokowaniach w kwestii 
stklch zobowiązań wynikają- kf*roańsklej. zerwanych 15 czer-; 
cych z układu-o rozejmie“. ; wca- Przewidując możliwość te-

i go niebezpiecznego kroku USA 
Ja.deklaracja Pyunga nie by-I j Kliki Li Syn-mana, trzy dele- 

!a niespodzianką Już przed dy- : ¿acje — Koreańskiej Republiki 
skusją nad kwestią koreańską j Ludowo-Demokratycznej. Chiń- 
na konferencji genewskiej, jak i sklej Republiki Ludowej i 
również w toku dyskusji można I Związku Radzieckiego — zgło- 

zgubne następstwa, jakiè wywo- było dopatrzyć się w wielokrot- I sity na posiedzeniu 15 czerwca

porozumienie w tej sprawię o- 
kazało się niemożliwe. Te pro­
pozycje, żóstały zńówu w spo­
sób brutalny ódi’zucóhe przćz 16 
krajów...

16 krajów, które zerwały koń- 
feićncję i odrzuciły própóżycjć 
Koreańskiej Republiki LudóWó- 
Dtfnokrątycznćj. Chin i Związ­
ku . Radzieckiego, powinny po­
nosić odpowiedzialność za na­
stępstwa. jakie mogą za

ście miasto nasze jako siedzibę j kich i najcenniejszym dziełom 
Międzynarodowego Spotkania ¡ architektury i sztuki. 
Architektów — spotkania, któ- i Jesteśmy przekonani, że zgro- 

przyświeca szlachetna I madzonych na dzisiejszym Mię* 
idea poszukiwania środków i | dzynarodowym Spotkaniu Archi- 
dróg zabezpieczenia ńąjlep- i tektów i Działaczy Samorządo- 
szych warunków życia i rozwo- j wych j tysiączne ich rzesze w 
ju człowieka we współczesnym | różnych krajach świata jednoczą 
mieście“. ¡ niezależnie od ch przekonań po-

StWierdzająe, że ostatnia j litycznych i ś w ia to p o g lą d o w y c h  
wojna przyniosła spustoszenie i wspólne uczucia i myśli: głębo- 
i zadała rany setkom miast w ! ko humanistyczne pragnienie, 
Europie i w świeci®, Jerzy Al- j aby przez swą twórczość i pra- 
brecht podkreśla, że problem i eę stwarzać najlepsze w a r u n k i  
odbudowy miast zniszczonych. ; życia i rozwoju człowieka i bez- 
przywrócenie ich ludności nor- | sporne przeświadczenie, że tylko 
malnych warunków życia stał ¡ w warunkach pokoju, pokojowej 
się poważnym zagadnieniem I współpracy ! współżycia między 
pracy architektów i urbáni- ¡ narodami możliwy jest rozwój 
stów. ! miast i dalszy rozkwit architek-

„Nie może nić budzić głębo- | tury. 
kiego niepokoju w sercach i i Pragnę Was zapewnić, że te 
umysłach architektów i jest I właśnie uczucia i te cele są 
wprost niepojętym dla każdego i szczególnie bliskie naszemu na- 
uczciwegó człowieka fakt, że j rodowi i sercom mieszkańców 
istnieją na świecHe koła. któró i naszej stolicy — Warszawy“, 
wbrew straszliwym doświad- | Jerzy Albrecht kończy swoje 
ezeniom ostatniej wojny n ie ; przemówienie życzeniami po- 
wahają się grozić światu bom- ; myślnych obrad — dla szczęśli- 
bą wodorową i atomową, któ- j wego rozwoju miast i stolic — 
rej zastosowanie mogłoby j dla umocnienia pokojowego 
znieść z powierzchni ziemi i współżycia między narodami-

REFERAT I DYSKUSJA
Referat Wytyczający przed- I obecnie, stwierdza, iż stoją teraz 

miot obrad Międzynarodowego przed nimi niezmiernie ważne 
Spotkania Architektów wygłosił I zadania w związku z olbrzymim 
następnie Paul Herbé. Proponu- j rozmachem nowego budownic- 
je on przedyskutowanie w cza- ] twa, a  w szczególności budow- 
sie spotkania takich próbie-; nictwa socjalnego i przemysło- 
mów jak odbudowa miast zni-1 wego, znamionującego nowy 
sżcżonycb przez wojnę, rekon- okies w historii Chin. 
strukcja i przebudowa miast ! Przemówienie architekta chiń- 
istniejących, wreszcie budowa | skiego zostało serdecznie przy- 
nowych miast. Mówiąc o ołbrzy- | jęte przez zebranych, 
mich zniszczeniach wojennych ! £y\vo oklaskiwane przemó- 
w wielu krajach Europy, Pąul j Vvie*‘nie wygłasza szwajcarski 
Herbé wskazuje na konieczność architekt' z Ziirichu — H a n s  
budowy nowych Ośrodków mie- Schmidt. Mówi on o konieczno- 
śźkalnictwa dla zapewnienia ód- gCj zwrócenia uwagi obecnie, 
powiednich warunków życia lu-1 w okresie szybkiego rozwoju 
dności  ̂ i podkreśla, że jest 10 j miast, na sprawę odpowiedział* 
najważniejsze zadanie stojące, no¿c¡ architektów i urbanistów
dzisiaj przed architektami ; za wygląd i kształtowanie się
banistami, wytyczające im .P®" j oblicza miasta. Planowa rozbu- 
wazné obowiązki . nakładające )d Warszawy -  mówi Hans 
d^ . . . ^ ^ ' iéd,ÍIáhl.ú.lc.  Schmidt -  jest dla nas wspa-społeczeństw. Wymiana poglą­
dów i doświadczeń z dotych­
czasowej pracy na tym polu. 
zdaniem mówcy, pomoże wszy­
stkim architektom w ich wspól­
nym dziele, jakim .jest służba 
dia dobra ludzkości, dla pokoju 
„Żywińiy nadzieję — stwierdza 
Paul Herbe — że na bazie wza­
jemnego zaufania, zrozumienia i 
wspólnej pj-acy jeszcze lepiej 
spełnimy naszą misję budowni­
czych, artystów, którzy wyraża­
ją w pokoju to có ludzie mają 
najlepszego—ich ducha twórczo­
ści, postępu i braterstwa. Refe-

nialym przykładem właściwego 
wykorzystywania możliwości 
twórczych architekta i urbani­
sty.

Połączmy, odwagę i siłę twór­
czą architektów z pokojowymi 
dążeniami naszych narodów —• 
kończy szwajcarski architekt. —• 
JCst to jedno z podstawowych 
zagadnień, będących przedmio­
tem naszej dyskusji. Jest to 
także bez wątpienia jedną z 
najpiękniejszych nauk. jaką ma­
my wynieść z naszego spotka­
nia w Warszawie.

Z pracami i problemami, ja­
kie stoją .pmed architektami irat Paula Herbś zebrani przyj-1 

tóuja gorącymi oklaskami. i 
, ¡urbanistami Belgii zapoznaje ze-
Przewodniczący udziela głosu j branych, serdecznie witany, 

pierwszemu dyskutantów! • -  : archijekt belgijski — Rudolf 
członkowi Kómitetu Przy goto j n apsen.
v. a w czego Spotkania, architek- j _-pn jednak co jest najważ-

wlSa ito.wj Urzędu Planowania Ko-; niejs«  _  stwierdza m in mów-
onciaanać ewentualne awantury B ^$aS-i ■ '̂,ćm*hgowl Telseń j ca _  j to na co chciałbym po- pociągnąć ewentualne awantury Podkreślając, iz problem znisz- j {oży(i najwiPkszv nacisk — tt

czćń wojennych w Danii nić jest wie|kie problemy ludzkie, nadkliki Li Syn-mana“.

S u k c e s  k o m u n is tó w  i s o c ja lis tó w  w  d e p . S e k w a n y
M arran© k tń ry  k an dydow ał na 
nowinko p rzew o d n icząceg o  Rady 
co innożliw ito wybAr na to stan o  
w iśko Jednego ¿ kandydatów  p a r  
ti* praw icow ej.

(f) PARY?, i PAP) Rada G eneral 
na  Sekw any — najludn ie jszeg o  
d e p a r ta m e n tu  F rancji — dokonała  
w y b o ru  sw ych w iadz 9 na oaoirut 
liczbę 10 w aku jących  s ta n 9 Wîsk
p rzy p ad ło  kom unistom  i social! , . . , . _ . _
srom . W i c*e p r  zew od n icaą c v m i Rach W ybory do w ładz Rady Gene 
G enera lnej wybuan» zostali dw aj 1 »•aluej d e p a r ta m e n tu  Sekw any wy 
kóm urńści ł dw aj siicjaltAci .led* j wołały d u że  w rażen ie  w kołach po 
ńak/.e na polecenie  wląrlz ferlera j litycznych. D ziennik .L H um anité ' 

p a rtii soc ja lis tycznej d e v a r ta  ; p o d k reśla , ze w vbory  były ..krocji
m eu ’hi Sekw any socjaliści odm ów  
li oddan ia  gtosów h a  kom unistę

kłem  n ap rzó d  na d ro d z e  do  jed  
nośct k lasy  ro b o tn ic ze j“.

K r y z y s  p o l i t y k i  k o l o n i z a t o r ó w  w T i i n i s i e

Posiedzenie Rady Bezpierzeiísliva 
w sprawie prowokacyjnego wniosku Syjamu
(f) NOWY JORK (PAP). W i Syjamu i państw ińdrtchińśkich 

dniu 18 czerwca w Radzie Bez- ..komisję obserwatorów ONZ“ 
pieczeństwa ON£ zakończyła się I która przyśle Radzie Bezpie- 
dyskusja nad wnioskiem Syia- J czeństwa raport stwierdzający, 
mu, domagającym się wysiania • że ..Syjam padł ofiarą agresji" 
na pogranicze Syjamu i tndo- ! Wówczas rząd USA „poweźmie 
chin „komisji obserwatorów {dycyzję“ w sprawie zbrojnej

(fi PARYŻ (PAP). 16 bm rz«d 
Tunisu z p rem ie rem  M Zali na cze­
le PO-1;*) się do  dym isji. P ra sa  
f ra n c u sk a  ocen ia  ty dym isję  rząd u  
YT Zali. k tó ra  u as tap ita  w chwili po 
w ażnego  zao s trze n ia  się sy tu ac ji 
w ew n ętrzn e j w Tunisie, jako je 
den  z p rzejaw ów  k ry zy su  frn n cu s  

. Wiej polityki kolonialnej w A frvce 
p ó łnocnej W m arcu  brr fran c u sk a  
a d rn n is ir a c ja  kolonialna p rz e s tą  
pita do p rzep ro w acl/e  iia w Tuni 
sie tzw ..re fo rm “, k tó re  m iały na 
celu "uchow anie i um ocnieniu  reżi 
m u kolorilaljiegn pod pozorem  ..sa 
nstdzletnońoi' wla.iz ćueiseow voh 
tipi w prow adzen ia w ż - r ie  tych 
..re fo rm  u tw orzony został rząd  
M /a d  sk iadajacy  ś |ę  głów nie z 
m ario- etek fr aneusk teh  

Je d n a k ż e  w szystk ie te p róby  ad

m in is trac ii kolonialne) poniosły fia 
sko. N aród tunezy jsk i stanow czo 
w ystąpi! p rzec iw k o  osław ionym  
..re fo rm o m “.

W osta tn im  tygodn iu  sy tu a c ja  w 
T unisie  zao strzy ła  sie do tego s to ­
pnia. że n iek tó rzy  m in istro w ie  rz ą ­
du  M Zali należący  do  kól nacjona  
listycz.nych. nie ch cąc  d łużej po ­
nosić w spółodpow iedzialności za 
po litykę  re p re s ji  wobec m as lu d o ­
wych, podali się do dym isji.

D onosząc o k ry z y sie  rządow ym  
i o w zroście  ru ch u  narodow o  wy- 
zw oleńczego w Tunisie, fra n c u sk a  
pi asa  d em o k ra ty czn a  dom aga się 
g ru n to w n e j zm iany polityk i w 
A fryce Pó łnocnej i poszanow ania  
dążeń  n a ro d u  tu n ezy jsk ie g o  do 
wn!no«ci i n iezaw isłości.

ONZ“. Przedstawiciele Danii. 
Kolumbii i Francji poparli 
wniosek Syjamu, po czym zło­
ży! krótkie oświadczenie delegat 
ZSRR S Carapkin.

Stwierdził on. że inspiratorem 
wniosku Syjamu jest rząd USA 
który szuka pretekstu dla doko­
nania pod flagą ONZ zbrojnej 
interwencji w Indochinach. Za­
mierza on wysłać na granicę

w sprawie
j interwencji przeciwko narodom 
'indochin W zakończeniu, S Ca­
rapkin Oświadczył, że delegacja

PtV'E’ I obowiązuje' zasada jednonwśl- ewko wnioskowi Syjamu. ,w „; wislkich mocai!stw, lec2

wstrzymał się ód głosu. DólOga* 
cja ZSRR głosowała przeciwko 
wnioskowi.- Wobćc braku je­
dnomyślności przedstawicieli 
wielkich mocarstw wniosek u- 
padł.

Po posiedzeniu delegat Syja­
mu zapowiedział, że przedstawi 
swój wniosek Zgromadzeniu O- 
góinemu ONZ. w którym nie

Syjamu.
Nastęiinie odbyło śię głoso­

wanie nad wnioskiem Syjamu 
Za wnioskiem tym głosowała 
delegacja USA i 8 innych de-
legacji. Delegat Libanu po I

zasada zwykłej większości gło­
sów. co może ułatwić USA prze­
forsowanie wniosku wysiania 
..komisji obserwatorów“ na po­
granicze Syjamu.

A. Mlkojan przyjął 
szwedzkiego ministra 
spraw zagranicznych

(f) MOSKWA (PAP). 17 bm. 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR A. Miko- 
jan przyjął przebywającego w 
Moskwie z wizytą nieoficjalną 
szwedzkiego ministra spraw za­
granicznych Undena. Obecny był 
również ambasador szwedzki w 
ZSRR, R. Solman.

❖
17 bm. zastępca ministra 

spraw zagranicznych ZSRR 
W. Zorin przyjął szwedzkiego 
ministra spraw zagranicznych 
Undena. Obecny by! również 
ambasador szwedzki w ZSRR. 
R. Solman.

to
porównywalny do ziliśżczen. 
które odniosły miasta polskie 
zatrzymuje się ort’nad sprawą 
rekonstrukcji i przebudowy 
miast swego kraju. Zwraca uwa­
gę, że w przeciwieństwie do 
państw' socjalistycznych, w kra­
jach ka pita listy cznych architek­
ci są w s\vej twórczości skrępo- 
warti wymaganiami i potrzeba* 
ńń indywidualnego właściciela 
To stwarza w ich pracy dodat­
kowe trudności.|-

I Kolejny mówca — dżiśkśn 
I Wydz. Architektury Uniwersy* ! 
tetu w Ńankinie, Y a n k  T i r t g *  i 

• Pac, porównując Sytuację archi- | 
I ’ektów chińskich w okrćsie j 
przed wyzwoleniem kraju i 1

którymi architekt musi się za­
stanawiać. Wielki ideał zrozu- 
mićńjk problemów ludzkich po­
winien gó ożewiać. czy to przy 
budowie skromnego domu, pa­
łacu czy miasta“.

Dalszy ciąg obrad — 19 bm, 
*t*

Po jsołudniu 13 bm . zagraniczni
goscuę ódWSedzi!! B .uro U rban isty - 
fcznei W arszaw y. C entra lny  Z arząd  
,.ŻOFl“ oraz D yrekcję  O chrony Za­
bytków . gdzie zapoznali się z p ra ­
cam i tych insty tucji

W godzinach w ieczornych goście 
¿dgfarńczni podejm ow ani byli przez 
Zarząd Główny Stow arzyszenia Ar­
chitektów* Rolsk*’h w jego siedzi­
bie. S po tkan ie  upłyńeło  w niezw y­
kle serdecznej atm osferze.

(PAP)

Wiadomości sportowe
Polscy szalitiicj w finale 

mistrzostw świata
, wego p rzelo tu  docelow o _ powrot* 
! nego clł. 132 km  Lćszno — K obyl­

nice k 'P o zn an ia  — Leszno.
LUKSEMBURG. W piątek  13 bm | . ^ d ł u g  n ieoficjalnych  Obliczeń 

w dalszym  ciągu szerm ierczych  mi- | rep re zen tac ją  Polsk:
strżostw  św iata  rozpoczął sie w !
L uksem burgu  drużynow y tu rn ie j w

Parlament Chile potępia agresywną 
politykę USA wobec Gwatemali

(f) NOWY JORK (PAP). Jak | głosek o mającej nastąpić akcji 
donoszą agencje zachodnie. De- | zbrojnej“ przeciwko Gwatemali, 
partament Stanu zwrócił się do i (f> NOWY JORK (PAP) Ruch i 
szeregu rządów domagając sie | w obronie Gwatemali przybiera j 
od nich zgody na kont rolowa- | w Chile coraz większe rozwia­
nie przez amerykańskie okręty i ry. Społeczeństwo chilijskie, 
wojenne statków handlowych i członkowie Kongresu, związki i 
udających się do Gwatemali. W zawodowe, partie polityczne i j 
Londynie ogłoszono oficjalny i ludzie pracy występują w obró- 
komunikat. iż rząd brytyjski od- | nie Gwatemali i potępiają agre- 
mówił zgody na to, by amery- i wne plany USA w stosunku 
kańskie okręty wojenne kort- I c*° *cfaj°w Ameryki Łacińskiej, 
trolowały statki brvty|skie i Chilijska partia socjalistyczna

opublikowała oświadczenie, w 
Rząd gwatemalski podał d o ! którym określa przygotowywa- 

wtadomosei, że w tych dniach i ną przeciwko Gwatemali agre- 
riad terytorium Gwatemali uka- j się jako niebezpieczeństwo za- 
zały sie nierozpoznane samo-1 grażatące całemu kontynentowi 
loty. które dokonały zrzutów amerykańskiemu. Podobne o  
broni. Chodzi tu niewątpliwie o i świadczenie złożyła również Chi- 
prownkneję pewnych kói zagra- S lijska Partia Pracy. Unia c-hi- 
nicznyeh, które usiłują, wywołać | lljskich związków zawodowych 
wrażenie, że Gwatemala otrzy- i występując w imieniu wszyst- 
muje dostawy broni z zew-1 kich pracujących przeciwko 
nątrz. | przygotowywanej interwencji w

Agencje amerykańskie podają i Gwatemali, wyraziła swa sóli- 
że 16 bm. na terytorium Gwate- | darność z masami pracującymi 
mali zrzucono dywersantów Gwatemali.
samolotów, które wystartowały 
ze stolicy Hondurasu.

(fi NOWY JORK (PAP) Kore­
spondent 1 dziennika „New York 
Herald Irihune” donosi z Hon­
durasu. że na granice Gwatema­
li uiysyłąni są „antykomuni­
styczni emigranci“ (tj. zdrajcy 
narodu gwatemalskiego), 
wpływa na wzmożenie się

W chilijskiej Izbie Deputowa­
nych, która na specjalnym po­
siedzeniu potępiła agresywną 
p o li ty k ę  USA w stosunku do 
krajów Ameryki Południowej w 
ogóle, a w szczególności w sto­
sunku do Gwatemali, utworzo­
ny został „Komitet Przyjaciół 
Gwatemali“, w skład k tó re g o  

co | weszła znaczna część deputowa- 
po- nych.

szabli z udziałem  10 zespołów 
W ćw ierćfina łach  drużyny  w al­

czyły w trzech g rupach  W grup ie  
III Polska pokonała Niemcy zach. 
6:3. Paw łow ski w ygra! trzy  w alki, 
a Z abłocki, T w ardokens i Paw las 
— po dwie. Niemcy zach. p rzeg ra ­
ły rów nież z F rancją  ś : t l  i od p a­
dły z dalszych w alk 

W grup ie  I Anglia pokonała C3R 
10:* i W ęgry w ygrały  z CŚI1 3:7. 
W g rup ie  U Wiochy w ygrały z Au­
stra lia  tó:l i z Zagłębiem  Saary  — 
3:2. a Belgia pokonała Zagl Saary 
!i:3 i A ustra lię  — 9:1.

Do, półfina łu  w e-żły: Polska, 
F ran c ja , W ęgry. A nglia. Włochy itłCig u

W 'r tń n a le  Polska znalazła się 
w g rup ie  tl razem  z W łochami i
b e :g .a  J ru z y n a  polska w ygrała po 
zaciętych w alkach  z Belgia 9:7 
T w ardokens i Zabłocki rozstrzygnę, 
li na sw oja korzyść po trzy  walk!. 
Paw łow ski — dwlę. a P iątków ski — 
jedna. Belgia p rzeg ra ła  rów nież z 
W łochami G:9 i nie weszła do fina­
łu podobnie jak Anglia w grUpić I 
k tó ra  przegra ła  z F ran c ja  S:lł i z 
W ęgram i -  3:13.

W sobotę przed południem  w 
pierw szych finałach  Potska waieży 
z W iocham i, a W ęgry z F rancją

Lekkoatleci 10 państw 
na stadionie warszawskim
W piątek  IS bm. w przeddzień 

w ielkich m iędzynarodow ych zaw o­
dów  lekkoatle tycznych  w W arsza­
wie przybyto do stolicy dalszych 
7 ekip. T ak więc na stad ion ie  Woj- 

; ska Polskiego w alczyć będą lekko- 
; atleci 10 państw : Bułgarii. Belgii, 
j Danii. Finlandii. L uksem burga 
: NRD, Szw ecji. W ęgier, ZSRR oraz 
! Polski. Obok Polbkj najliczn iejsza 

ekipa lest d rużyna Zw iązku Ra­
dzieckiego Hczaca wraz z zaw odni­
kam i przybyłym i w piątek  83 osób.

Zawody szybowcowe 
w Lesznie

I LESZNO (tel. wl.). w piątek 13
uzerwco .ozegrana została drujfca 

| konkuifcneja m iędzynarodow ych 
zawodów szybow cow ych. 36 szybów- 

j ców w yruszyło  na trasę  szybkościo-

ptzed  Zw iązkiem  Radzieckim . W 
k o n k u ren c ji indyw idualnej p ierw ­
sze m iejsce zaiął S tanisław  S k rz y ­
dlew ski. O ficjalne w yniki podam y 
w dniu  ju trze jszy m . (a. z.)

Królak umacnia pozycję 
lidera

EŁK (lei. w |.). P iąty  e ta p  w yści­
gu aooKoia W armi. i Mazur roze­
g ran o  na trasió  L idzbark  W arnr.fi- 
ski — Ełk (ISO km). Zwycięży* w 
nim  K rólak, um acn ia jąc  swą pozy­
cje lidera.
- In ic ja tb róm  pierw szej ucieczki 
był W iśniewski, k tórego potem  do­
szli Ulik. P ijanow ski i Chwdendacz 
Cz"vVk8 t* nó 45 k ilom etrach  u- 
zyskśła  około 1,5 mirt. przów agi nad 
itószią staw ki. Niedługo jednak p o ­
tem  grupa zasadnicza złożona z 63 
ko larzy  doszła do czołów ki. Gd tći 
chw ili ko larze  jechali g rupa  i do­
piero na 30 km przed m etą zerwa) 
się do ucieczki K rólak , k tó rego  po­
gonił W ójcik. Ucieczka ta nie u* 
dała się. Na 4 km przed m etą K ró­
lak jeszcze raz spróbow ał zryw u i 
tym  razem  sku teczn ie  oderw ał się 
^  ą runv  uzyskując  w yraźna cho­
ciaż nieznaćżną przew agę, k tó rą  I g ier Kocsls — 3 bram ki 

y . i»- r.o nety . w ygrvw a.ląc e- j
tap ż przecię tńą  szybkością 36 S , JFa SD O rtll iv  Z S R R  
hui.goaz Pięćdziesiąt m etrów  z-t >•« «
nim przybyła na m etę g rupa 40 ko- i m o SKWA. Pierw szy e tap  wvśeigu 
larzy, w k tó re j Czołówkę stanow ili kolarskiego po szosach trzech re-

1 jako  rep rezen tac ja  C hińskiej Armii 
Ludowo - W yzw oleńczej pokonał , 
CW KS po ciekaw ej g rze — 56:30 j
(31:31).

Dzień przerwy 
w piłkarskich 

mistrzostwach świata
ZURICH \y p ią tek  finaliści pił­

karsk ich  m istrzostw  św iata  mieli 
dzień odpoczynku. D rużyny w yko­
rzystały  go rozjeżdżając się zó 
sw o ic h . k w ate r na w ycieczki do 
okolicznych m iejeseow ości oraz na 
leczenie kontuzji, bowiem  w do­
tychczasow ych spo tkan iach  wiciu 
graczy odniosło w iększe lub m niej- 

obyprjenia S potkaniem , k tóre 
przyniosło  najw ięcej kon tuzji był 
mecz bzwa.jcajow z W iocham i, w 
k tórym  południow y tem p eram en t 
W łochów nie zawsze ęzedł w parze 
z przepisam i p iłkarskim i.

Zw ycięstw o W ęgrów nad Koreą 
południow a 9:0 jest najw yższym  z 
uzyskanych dotychczas w yników  w 
historii spotkań o m istrzostw o św ia­
ta  W yniki {jo 8:0 uzyskały przed 
tym  Włochy ze Szw ecją (1934 
Urugwa.i z Boliwią (1950 r.)

Rierwsze osiem spo tkań  oglądało 
łącznie 207.000 widzów przy czym 
rekord  pobił mecz Szw ajcaria  — 
W łochy, na którym  było 50.000 osób 
Na liście strzelców  ‘ ‘ “ *

.grał z R obertem  B y m e  w 89 ruchu , 
a A \verbach p rzegrał z Donaldem  
R ynie Po i rundzie  prow adzi Zw ią­
zek Radziecki (5:2.

❖
Dziennik P raw d a"  w korespon­

dencji z Nowego Jo rk u  podkreśla 
serdeczne p rzy jęc ie  szachistów  ra ­
dzieckich przez am erykańsk i zw ią­
zek szachow y. P rzedstaw iciele  te ­
go zw iązku w licznych w ypow ie­
dziach  w yrażali nadzieję, że p rzy ­
jazd szaciiisiow  radzieckich  do USA 
przyczyni się do naw iązania k u ltu ­
ralnych  i sportow ych kontaktów  
m iędzy obydw om a kra jam i.

S a n o k o s y w  w ię k s zo ś c i w o je w ó d ztw
(f) W większość! województw [ umówy tylko na 1091 ha. w wój. 

trwają sianokosy,. Znńczńe Ob-| wrocławskim na 17512 ha — 
Szary łąk skosili już rolnicy wo- 13491 ha, w woj. Szczecińskim, w 
jewóclztw: wrocławskiego, opol- którym POM-y posiadają 1716 
skiego. zielonogórskiego, łódź-1 kosiarek zawarty umowy na 
kiego i poznańskiego, a także skoszenie zaledwie 2991 ha łąk, 
krakowskiego.

Natomiast na skutek niésta 
rannego przygotowania się do

POM-y woj. zielonogórskiego, 
które otrzymały w tym roku

prowadzi Wę-

„Jed n ak że  — stw ierdza kórespbn- 
deiit „P raw d y “ — przy jacielsk ie  
spo tkan ie  szachistów  radzieck ich  I 
am ery k ań sk ich  jes t niew ygodne dla 
tych kół am ery k ań sk ich , k tó re  
wszelkim i sposobam i s ta ra ją  się 
przeszkodzić naw iązaniu  no rm al­
nych kontak tów  pom iędzy nai ctia- 
m i radzieckim  i am erykańsk im  
W iększość pism now ojorskich  nie 
poinform ow ała sw ólch czyteln ików  

. , ani ó p rzynyeiu  szachistów  Z3KR 
r.) i i ani o m ającym  się rozpocząć meczu 

ZSRR — USA. Te pism a reakcyjne, 
k tó re  zam ieściły  w zm ianki o przy* 
ieżdzle radzieck iej d rużyny  nie 
om ieszkały „uzupełn ić“ Swoich w ia­
dom ości oszczerczym i atakam i p rze­
ciw' szachistom  radzieckim . Cćlo- 
wał w tym  zw łaszcza „N ew  York 
T im es“ .

zbioru traw, powoli przebiegają : wiele nowych, doskonałych ko- 
sianokosy w części PGR-ów wo- j siarek i w terminie wyremon- 
jewodżtW: olsztyńskiego, kosza- i towaly eksploatowane już po- 
msktego, wrocławskiego i zie- i przednio maszyny, zawarły do

1 ^n'a maja br. ze spółdziel- 
W woj. opolskim, w którym! niami produkcyjnymi zaledwie 

^  w r'ałej pełni j połowę przewidzianych umów 
POM-y na zaplanowanych do na sprzęt siana z pierwszego 
«koszenia 8920 ha łąk. zawarły I pokosu.

Dnia 18 czerwca 1954 r. zmarł w Warszawie
prof. dr ZYGMUNT MODZELEWSKI

zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek Rady Państwa, 
członek rzeczywisty i członek Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk^ rektor Instytutu Nauk Społecznych przy KC PZPR.

\V Zmarłym tracimy wybitnego i zasłużonego uczonego 
w dziedzinie nauk społecznych oraz znakomitego organiza­
tora nauki w Polscć Ludowej.

PREZYDIUM
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

H adasik , ChW iendacz L>r4żkowśki 
Ulik.

W yniki Indyw idualne V e tap u : n
K rólak  — 4:23:23, 2) H adasik  —
4:23:28, 3) ChW iendacz, 4) Drażkow- 
ski, 3) U lik. 6) P ieczyńsk i — w tym 
sam ym  czasie.

W yniki Indyw idualne po pięciu
etanach ! 1) K rólak  -  22:23:03. 2)
D rążkow ski — 22:27:41, 3) Hadasik 
-  22:37:83. 4) GaSrycti -  22:40.42, 3) 
W aliszewski -  22:41:00 . 8) W rzesiń­
ski — 22:45:52.

W k lasy fikacji drużynow ej p tąty  
e tap  w ygrał CWKS I, k tó ry  nadal 
prow adzi po pięciu etapach  przed 
CWKS tl  i G w ard ia  I.

(z. w.)
Koszykarze chińscy 

wygrali z CWKS
D rużyna koszykarzy  chińskich 

grata  w piątek  w W arszaw ie z ze-

publik  na trasie  Moskwa — C har 
ków — K ijów  — Mińsk — Moskwa 
prow adzi! z Móskwy do Tuiy (183 
km). Ju ż  na 40 km udana uciecz­
kę zainicjow ali Czizikow i' N iem y- 
tów uczestn icy  VII Wyścigu Po 
koju. D w ójka ta w padła pierw sza 
na stad ion  w Tulę. Ną finiszu szyb­
szy byl Cziżikow. O baj uzyskali 
Czas 5.02,31

W pierw szym  meczu w ZSRR 
duńska d ru ży n a  p iłkarska  Viking 
przegrała w Leningradzie z m ie j­
scowym  Zenitem  — 0:2. Mecz og lą­
dało 100 ł*-'S. widzów. Sędziował 
VIcek (CSR),

Szachiści radzieccy 
prowadzą w meczu 

z USA 6:2
NOWY JO RK. W m eczu szachu- 

w ynl ZSRR — USA dogryw ano od-

Po 14 rundach Śliwa 
tła trzecim miejscu

PRAGA (tel. Wl.). D ogryw ki odło­
żonych partii na stre fo w y m  tu rn ie ­
ju  szachow ym  dały  n as tęp u jące  w y­
n ik i; Bareza (W ęgry) przegra) z Ba- 
lanelćm  (R um unia), Milew (B ułga­
ria) w ygrał z K oskinenem  (Fim an- 
dla). Ludln (Szwecja) pokonał O- 
ta isona (Islandia). Paehm an  (CSR) 
Solina (Fin landia) a P edersen  (Da­
nia) — B asyoune (Egipt) Remisem 
zakończyły się p artie : OlafsOn — 
S a jta r  (CSR), K ostiken — F ilip  i 
(CSR).

W  tabęli po 14 runflaćh prow a- j 
ozą: P aehm an i Szabo — po U  pkt j 
Śliwa zn a jd u ję  się na trzecjm  m iej. j 
scu m ając  9,5 p k t. Dalsze m iejsca 
za jm u ją : O lafson i S ta h lb irg  — po j 
9 pkt!, B arćza i lc lu g ir  -— po 8,3 j

Dnia 18 czerwca br. zmarł
•ow. prof. dr ZYGMUNT MODZELEWSKI
członek SDKRiL. KPP. PPR. członek KC PZPR. rektor Insty­

tutu Nauk Społecznych przy KC PZPR.
W Zmarłym traćińiy Wybitnego kierownika naszego Insty­

tutu. wnikliwego wychowawcę partyjnego kadr Ideologićz- 
nycb, czlówiekę wielkiego umysłu i szlachetnego serca.

Czesc Jego pamięci1
Dyrekcja, podstawowa organizacja partyjna PZPR, 
aspiranci I praćownićy Instytutu Nauk Społecznych 

przy KC PZPR

społem  CWKS. Goście, w ystępu jąc  łożone p a rtie  * 1 rundy , k o to  w w y - ' p k t., S a j t r r  i Filip  — po i  pkt.

T o u a r z t a z  Z Y G M U N T  M O D Z E L E W S K I
Członek Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej, członek Rady Państwa 
b. Minister Spraw Zagranicznych 
zmarł dnia 18 czerwca 1954 roku.

W osobie towarzysza Zygmunta Modzelewskiego żegnamy 
wybitnego i zasłużonego obrońcę interesów Polski Ludowej 
i sprawy pokoju na arenie międzynarodowej.

MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH
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Nie o takie chodzi zespoły 
uprawowe

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. BYDGOSKIEGO)

Wykaz ma przeszło pół nie-.ną do tej, jaka jest u gminne- 1 chłopów, którzy 
tra długości. Jest szczegółowy, j go delegata Ministerstwa Sku- odłogi rzeczywiście zespołowo 
Rubryk: 33. Liczb: kilkaset, j pu. Gdy przyjdzie odstawiać! tacy, którzy mówią:

130 fys, słuchaczy 
na kursach języka 

rosyjskiego
Ponad 9 tysięcy zakładowych 

|i gromadzkich kursów języka 
'rosyjskiego, na które uczęszczało 

likwidowali i ok- 130 tys- słuchaczy, zakończy-

P O I ł  L U D O W Ą  B A N D E R Ą . . .
Sprawny dźwig przenoś! obo*

ło ostatnio rok nauki.

odfo-
nieza-
dzień

.zespołowe“ zboże (po okresie 
zwolnienia od

Nagłówek: „Ewidencja 
gów i innych gruntów
gospodarowanych na dzień I dostaw) trzeba będzie bowiem 
1 kwietnia 19o4 r.“. I wymierzać każdemu członkowi

Ów 33-rubrykowy arkusz -zespołu uprawowego“ wyjso- 
znaiduje sie w Wojewódzkim i kość obowiązkowych dostaw w 
Zarządzie Rolnictwa w Bvd- j zależności .od uprawianej przez 
gąszczy, Nas zainteresowałyintego w p o j e  d y n k ę 
w mm dwie rubryki: pierwsza z e s p o ł o w e j  ziemi. Prze- , _
— ..Rozdysponowano' ogółemI wodniczący „zespołu“ uprawo-{nie pomyślał 
zespołom uprawowym 5 492 • wego mówi, że klasy gleby tez j 
ha“ i druga -  „Ilość ze,po-, ^ 3  wzięte pod uwagę. Będą 
łów uprawowych — 302“. | hektary przeliczeniowe itd. itd.

Odwiedziliśmy w .Bydgos-! Nieco inaczej (choć w rosa- 
Iciem szereg zespołów uprawo- tak samo) jest w . niecałe- 
węch. Wszędzie na ogół zga- ; him Procyniu.

— Jeden dostał z zespołu 
to w dodatku

— Talia w górę — zakrzyk­
nął bosman w stronę rufy: Jesz­
cze czyjaś podniesiona umow­
nym znakiem do góry ręka i 
marynarz Garus przekręcił 
szybko kółko windy.

Zaszumiały hałaśliwie bloki 
„talii

— Więc znów płyniemy do ¡rzesze w Pafawagu, Kędzierzy- [ Sprawny dźwig 
Chin — odzywa się Garus ni nie, Ursusie. Ale raz wraz .pa- Mętnie ładunek, oe? różnicy, 
z tego ni z owego, jakby kon i dało zdanie, słowo, które przy- czy to ziemniaki, czy... Hot a, 
tynuował przerwaną rozmowę, • pominało, że znajdujesz się w|cóż to bełkocze tak obiecująco
choc jako żywo nie za-

W roku bież. ’ wiele kursów
wó, S poważnie pogłębiło i urozmaici- j wielokrążka (owej „talii“ ), 
robi !o swą prace-, Na sze.roką ska,ę :drgne:v i ruszyły Iinv. Kilku- 

zania, jakimi są wspólne dy-1 dzicsięciotonowa masa paioWo-

Jeden haruje jak 
obowiązkowych ■ drugi nic prawie nie

■ a jak przyjdzie do podziału ....  „  --------------  ,
to każdy będzie chciał porow-j ^usje  nad książkami radziec- ; zu oderwała się od szyn i cen 
no. I kich autorów, oglądanie filmów j tymetr po centymetrze wędro*

...O tym, by zainteresować j i sztuk radzieckich. j wała wyżej, wisząc pod <v
się sytuacją w zespole uprawo-1 \y związku z zakończeniem j gromną belką „wagi“, niesiona 
wym Oku ni n — nikt ani I roku szkolenia na kursach jeży- j na stalowych stropach (linądl j. 
z gminy, ani z powiatu jeszcze , ka rosyjskiego, wiele zarządów • grubych jak ramię dorosłego

j wojewódzkich TPPR, '.jak np. | mężczyzny.
•A* i Zarząd w Bydgoszczy. Olsztynie, j Jeszcze przed niewidoma

. Lodzi i inne, zorganizowało! . .. m t, !p nad ,.mn.
Oczywiście nie wszystkie i miejscowe zloty wyróżniających cln ■ ami ?v : ; ‘

się słuchaczy i wykładowców, jeowaniem stropów, jeszcze
W Warszawie kończy ..... . .. .

cvniu i orli — ale gdv odw‘e-1 szkolny ponad 13.000 osób — wane pokrzykiwania, n.erza-cl.-w
1 uchaćzy 682 kursów języka ro- j upstrzone przekleństwem. Jesz

j innym środowisku. Owe wachty [ w tych beczułkach? To węgier- 
mieniliśmy dotąd ani słowa, i i da-yrnani **). owe doś-.viadcze- skie wino wytrawne, którego 

Zeszły rejs byt pierwszym j m-a z postojów w Cólombo, Dai- 'szklaneczkę dostanie każdy, gdy
rejsem do Chin marynarza Ga- ! 
rilsa, dotychczasowego mecha­
nika samochodowego w Poi-
skich Liniach Oceanicznych

! wpłyną do tropiku, by wzmo- 
jgło zanikający apetyt, pobudzi* 
Go do pracy rozleniwiony od 
I upału żołądek.

Przedtem jeszcze mieszkał on 
w Warszawie i ani tnu przez 
myśl nie przechodziło, że kie­
dyś „zamustruje“ na statek i 
będzie „wychodzić w morze“. 
A teraz właśnie przyjdzie zno­
wu „wyjść“, chociaż pobyt w 
porcie macierzystym 
krótko i w 
sie na statk

renie...
Jednocześnie oficer k.-o. no­

tował sobie na kartce, że jesz- j 
cze nie pobrał nowej bibliote­
ki dla załogi, że trzeba .dopom- 
nieć się o nowy komplet filmów 
i sprawdzić czy są wszystkie: 
i fabularne i kroniki. Zmartwie-
nie: czy nigdy nie dojdziemy i wesotó starszy marynarz Ja* 
do własnych butów piłkarskich? |nuszk:ewicz. Ale on zawsze 

trwał i Statek ma niezła -drużynę, któ-; wszystko „na humor bierze,

Za egzotyzmem palm
— A ja tam nic sobie z tro  

| piku nie robię — powiedział

dzała się i ilość zagospoda 
rowanych hektarów i liczba tylko hektar i 
chłopów, którzy odłogi likwi 
dowali.

Trzeba więc stwierdzić, że sprawiedliwie? 
liczba 5.492 ha odłogów — to 1 krzywdzeni chłopi- 
liczba „z pokryciem“, 5,5 ty -. zespołu, 
siaca hektarów, które w latach i Władze gminne

„na numo
wiecei spędzało g o lra  odnosiła niejeden sukces na j popularny wśród załogi „Fe- 

zespoły w woj. bydgoskim są | się słuchaczy i wykładowców, .cowanieni stropów, J e*ZCie : statku niż w domu. ” niejednym kontynencie. I •«&“. (dlaczego „Fe^ek , gdy w
takie, jak w Kwieciszewie, Pro- \y warszawie kończy rok : przerzucali ku sobie zdeneiwo- - 1 ' . ,  . , . .. .......... ■ .. 'papierach wpisano wyraźnie

Orli — ale gdv odwe-j szkolne ponad 13.000 osób — jwane pokrzykiwania, nierzadko. — Ej, słyszysz czy me? ta- Mimo cięzKiej służby mor-1 « j siedmiu lat na
dzisz 10 zespołów uprawowych i słuchaczy 682 kursów języka ro- upstrzone przekleństwem. Jesz- ; lin w gorę! — rozległ się skiej załodze pozostaje prze- i morzu, choć od niedawna do- 
-  prawdziwych będzie tylk- 3. syjskiego. Icze rozmierzaii przestrzeń la głos, . cięż czas Womy. Ktoz martwi ; jero pełnoletni, otrzaskany z

Jak widać, towarzysze z woj. i 1 downi, przyrównując ją do wy- Zgrzyt i\oł i lin zawisł nad :• się. .we Gotach kapitał•stycz* j nk>ftarhi świata i dalekimi rej-
lichei ziemi — innv z dziesięć! bydgoskiego nie zadali sobie! i ; „ . v R 0 M >nbrrw ów  i miarow parowozów i kopaczek- ¡blachami pokładu. Do pomocy ; nych o to, jak marynarz p:ze- ; s-atT1;_ j ah szachowy skoczek po 
hektarów i to dobrej. Czy to. trudu, by przed podaniem licz- J •' "  ! coś tam nie pasowało — kemoi- w manewrowaniu ciężarem pod- pędza te godziny:' Inaczej jest swych utartych czarno-białych

-- pyta i a po-! bv zespołów władzom central- Dla uczczenia przypadającej j nowa li, radzili. ¡ecliat dzwoniąc, dźwig porto- ■, #  marynarce naszej. Wystarczy: ślizga się „Felek“ w
■ * 1 ' ' ' ' ‘ ' 1 ’ 1 Ą teraz na masywnym ra-j wv, z oszklonej jego kabiny j praęjść przez dwuosobowe ka* jopowiadaniu wśródczłonkowie i nvm poważnie się nad nią za-1 Uł bm. pierwszej rocznicy śmier- : A teraz na masywnym ra- wy. z oszklonej jego «.map i przejść przez awuosooowe K:,‘ j opowiadaniu wśród eezotycz* 

stanowić, skonfrontować ją ze ci Rosenbergów Państwowy In- mieniu okrętowego dźwigu, wy- wyjrzała dziewczyna w zie.o- | biny załogi, zajrzeć do świętu nvch miast oort5Wi sto!ic.
Nie bez! stytut Wydawniczy _ \vydał w | ęłiyjonym głęboko za burtę, na; nym swetrze, poprawiając p?K j  Cy< aby przekonać się zmia- j ' jaĄ było'w każdej rozmowie.Gebicach ! stanem rzeczywistym

W

ubiegłych chłeba nie. dawały;
— w tym roku chleb dadzą.-

Przyjrzyjmy się jednak dru­
giej rubryce. która mówi1 
o tym, że tę 5.5 tysiąca hekta­
rów zagospodarowano z e- 
s p o ł o w o.

%
Powiat Mogilno, według 

ewidencji, zajmuje drugie 
miejsce w województwie je­
śli chodzi o organizację ze­
społów uprawowych. Jest ¡eh 
tam aż 23. Najwięcej w gmi­
nie Gębice. Z danych Prezy­
dium GRN, w posiadaniu któ­
rych jest także KG, wynika, 
że jeden z większych zespołów 
znajduje się w Kwieciszewie.
W gminie można 
no na białym 
gospodaruje na 50-ciu prawie i w 'Grucie 
hektarach i zrzesza 31 człon­
ków.

I rzeczywiście zgadza s;e: 
prawie 50 ha, 31 członków — 
tylko nie zgadza sie to. że w

są zadowolone, że mają naj­
więcej w powiecie zespoió\v 
iprawowych. Powiat jest rów­

nież zadowolony z gminy Gę­
bice'. A w gromadach — fik­
cyjne zespoły.

,t tu także Minister- ' formie książkowej ich listy na- ¡ j¡nacj] naprężonych z wvsiik 
nk-lwa. które { S T WN Ä . 7 Ä ! K  ‘l*‘ .

winy jes
rtt.O Roi . . .  . — OVlU W Wiezieniu UUWUJWtaiuiit - - , . , , ,,
tycznie przyjmuje dane woje-- stng.sing. w skład zbioru zaty- i motywa. Juz zatrzymał Garus

i tułowanego „Listy z Domu swe olok.i teraz dźwig obi a 
prawdziwa ! Śmierci“ wchodzą listy pisanej ca się. zwolna, z nabrzeża prze-

ü ! włosów nad opalonym 
loko- Iłem

czo- : nach, które nastąpiły. A 
G Poza

wód z kie. 
Potrzebna jest

Szkolenie, film y
Za parę -dni

czas | poi^y marynarze umieją za 
I wolny na morzu. Poza _ roz- egzotyzmem palm i turbanów 
rywkaffli świetlicowymi, kinem, m przep\'chem dzielnic europej* 
basenem pływackim -  row- skich ; , idzieć świat kołoniai- 

miał statek wy*! ^pogadanki, dyskusja nad . neg0 wyzysku, niewysłowionej

*
Prezydium

informacja i troskliwa . opieka: przez Ethel i Juliusza do siebie j nosj swc>j ciężar nad otwarły-1 p ^ w ' '  wr daleki rejs. Zanim I kursy, szkolenie. I nędzy, świat narastającej wal
nawzajem, ich hsty do rodźmy j ¡ ^  |a<JoWni. Znowu okrzyk, j c|ę^<a śruba z a łomocie o wodę \ Właśnie o to sprzeczali się j&j. Jak to powiedział agitator

PRN w Gru-

rtad - zespołami uprawowymi.,, . „ .
Państwo zachęca chłopów d o 1 adwokata Blocha.
zespołowej likwidacji odłogów’

Z  fe rß /f j
ZŁOM DLA HUT

W czasie w iosennej ak c ji sa n ita r

skierowany ku Garusowi: Tu- , Bałtyku, zanim na gdyńskim - w kabinie oficera kulturalno- i partvjny, tow. Garus? że ży- 
j lia w dół! — i parowóz po-; basenie zatrze się ślad’ ostat- i oświatowego. Sekretarz wyli- | ożyłby wszystkim naszym 
jeżyna opuszczać się w paro- j nj _  pienisty kilwater*) — należał i Zapisywał rodzaje *ajęć,| „chwlejusom“, aby zobaczyli, 
piętrową czeluść wnętrza stał- ; p0y adzie i nabrzeżu, w por- j zaoponował gospodarz kabiny: j  żyją ludzie w Indiach, w 
ku. gdzie na dnie stoją juz | towvch biurach i instytucjach; _  pjje będzie można tylu Afryce, na Cejlonie. Jak żyli i 

-¡inne parowozy, gdzie skrzynie ; toc2'vta sję twarda praca. Trze-1 rzeczv zorganizować. W tropi- ' lak żyją teraz Chińczycy. Wte-

ckiądzu mówią, że istnieje do-: Zespoły uprawowe płacą mniej-' 
bry zespół uprawowy w gro-;sze podatki i korzystają z ulgi 
madzie Orle (grą. Gruta). Je-j w obowiązkowych dostawach! 
d’ iemy więc na miejsce. Cóżj zbóż. Organizowanie zespołów;
się okazuje? Okazuje się. że! upr?w0wyCh _ leży w interesie w »  b S i '  Paki ' zadarte do Sór>’ hldz' \ ba"fiyło' załatwić' wiele spraw.!k77ałc»V nie “bęikie miała’ na dy by się im otworzyły oczy.
w gromadzie Orlę panuje row- zar0wno państwa jak . cliło-; ^ Ä * Kdo1,0t ^ ^  ' kie . g ł o w y . ......................  ! przygotować wiele rzeczy. Mo s i Iw ; Coraz głębiej zanurza się sta
n 'c ż  system „gębicki“ tzn. w p ó w , b o  na większym obszarze I zb iornicy  w w arszaw ie  ok. s ton 
rospole — każdy indywidua!-; ziemi można zastosować me- j | ^ carta"ay hltSctwi. ”  ceitnes° 
n ie .' j chaniczną uprawę, wprowadzić; SKł> srHVVYTANV

Orle „po gębicku“. A iak właściwe zmianowanie roślin. w’rzeszowskiem
u sąsiedniej gromadzie Oku-: Zespole mogą korzystać z ma-, w pow iecie N isko schw ytano  ty

‘ J - -------  - - - • i -u  I w śso  sępa. k tó rego  praw dópod
zapedztia z Kaukazuż-na znaleźć czar- niu? Gdv spytacie o to instruk- szyn POM i to na takich -jł-1 nieS°butza ’ 

iż zespół ten to a rólnego Prezydium GRN j mych warunkach, jak spół- j te  strony, 
,-.i ńrm-le : «r ’r.etinió — odnowie waiir 1 dzieinie nrodukćvine. a wiec lta wynosi

, N i e , n a  tv:m sl? k]o?°: i YV zacisznej kabinie dyskusja i ^  P°d brzemieniem ładunku,
ty załadunku którym opędzić , przybiprała na si!.e. To of icer i W tropiku ! Poi skie parowozy i czeskie au-

j cię nie może kapitan pierwsze ■ ¿ulflira!ruvoś\viatowV wraz z! F jtobuSy, niemieckie kopaczki,
! oficer, ni bosman. Ale tow. G a-: se]<re(ar2€Tn organizacji par- W tropiku... To słowo odzy- j rury i blachy zabrane w Ant-

s tatku układali

łóm fachowych rad i wskazó- j lécznéj Ligi Kobiet w Łodzi.

odpowie wam
— Coś tam nie jest w po­

rządku.
— Co?
— Nie wiem.
Dziwna to zaiste znajomość 

Kwieciszewie istnieje zespól, i terenu. Pojechaliśmy więc i 
Ka-żdy wziął tu bowiem k a -; dowiedzieliśmy się. W Okuni- 
wałek ziemi i sam ją włas* nie system „gębicki“ pSnujej^J 
nvmi siłami uprawia, jak tylko w 50 proc., tzn.. że tvlko. ' l0ff . ,, . ... ,
nioże. Przewodniczący tego „ze- część ziemi uprawiana jest in-1 l''v|dujai odłogi > skazu,e na to 
społu“ ma zamiar założyć - dywidualnie -- a część zespo-: -hociazoy przekład Dkiimna.

którego  p ra w d o p o d o b -: ! uS ń ia  w la s n .e  a .) ln ,e jsz -i ty jn e j  
‘ z Kaukazu w ¡ chwilę i przysiadł obok swoicn . '

Rozpiętość skrzydeł p ta -  i m „ i : , n i , m L ,  \ t a a  
2 i pó) m etra  i m e c n a n iz t-n o w . . A a n

przeleciały dwie mewy i skrę-

plan wa Si? w każdej rozmowie, w i werpii i Hamburgu powiezie 
: swoich i p/acy na" cały okres "parorriie- każdym wspomnieniu, w pro- ; dalekim szlakiem, u którego 
statkiecn j  $ j ę c znę_0 r>0hvti.i na morzu, j jektach na przyszłość. Choćby; kresu czekają na nie chińscy

> praw y znane i bliskie- szko- ! Gdynia pożegnała chłodem ¡ odbiorcy.dzielnie produkcyjne, a więc
no cnnscli rlnżó niźszvcn ^ porad,\ prawną . .- . - i ,
Służba agronomiczni POM i d l a  k o b i e t  ¡city gwałtownie obok masztu. | lenje ideologiczne i szkolenie | deszczem, siąpiącym
oiuzod dgiunuiuiczjid t . 2.2X7 kobiet pracujących i gospo- machaiąc SKrzvd ami o czar- ; j .  „ nncr-idanW! 7 kandv-1 chmurnego niebaprezydiów rad narodowych dyń domowych skorzystało w roku , JU  , sł ń U godow o pogadali z kanny i
obowiązana jest udzielać zespo- • uMegły», a -ix»nądy*w wą^kwarta- jn\cn kmcac.i. f^ c e^ w jj^ z m o ;.datami, odprawy agitatorów

e br., z usług po radn i praw no-spó-iecznci L/isi jvooicc w luuai, Po- ; .. . « •  ̂ „ i r v w ------ j ”j ' — r
radn ie  praw no - społeczne l k  u - j p | a m a  11 :| c ie m n e j ,  n ie - j jg ib n y c h  rzeczach radzą to w  a*

zza chrriury, zamigotała tęcz-, posiedzenia egzekutywy. O po*
; wek. , i i • t • i dziele ją  porad  praw nych, służą ra - i r u c h a w e j  w o d z ie  p o r to w e g o  b a  * iW \VO . bvdgcsk:m brak Op:e* dam w sprawne w yboru  zaw odu, j J '
: ki nawet nad tymi zespołami, 

re naprawdę zespołowo
w ychow ania dzieci Ud. ) Siad na wodzie za sta tk iem .

z po­
za n ie-! 

wiele dni czeka ich żar Morza 
Czerwonego i rozpalone lustro 
Indyjskiego Oceanu. Upał za­
klei ciało potom, będzie spę- 
d?

Dzień wyjścia z portu nie­
daleki. W głębokich tankach 
ciąży już zapas ropy. Do 
innych tanków nabierze się 
tuż przed wyjściem słodkiej 
wodv. Starizy mechanik uzu-

u siebie małą kartotekę, podob-; łowó. Są jednak wśród tych ' A. PIECZYŃSKI

Torf ponad plan

h r a j o n e  z o r z e b I a r k i

(f) Torfiarnie GS wydobyły w ' skim. Plan wydobycia torfu WZGS i PZGS jest szyb-! 
maju ponad plan blisko 28 tys. przekroczono także w woje- i kie odrobienie zaległości w •
ton torfu. Tak poważne prze- wództwach: białostockim, byd- wydobyciu tego materiału opa-i
kroczenie majowego p la n u  eks- gosk-m. warszawskim i łódzkim. • (owego. Sezon eksploatacji tonu 
ptoatacjf przyczyniło się cío od* ’ 7. wykonaniom planów wydo- kończy się bowiem już w po-1
robienia zaległości w wydoby- 1 bycia torfu poważnie opóźniają łowię sierpnia, a zapotrzebowa- , 
ciu torfu, jakie powstały w - się województwa: wrocławskie, nie na to paliwo, pozwalające! 
kwietniu. ¡ opolskie i zielonogórskie. i na uzyskanie poważnych o.?z- .

Najlepsze wyniki w eks piñata- Najpilniejszym więc zada- czędności węgla, jest coraz w ięk-;
cji torfu osiągnięto w woj. gdań- niem, stojącym obecnie przed 1 sze. (PAP)

W  P O P O W I  B O Z I  N A  k r y t y k ę

„Gdy fabryką rządzą trzy rodzinki44
W związku z artykułem opu­

blikowanym w „Trybunie Lu­
du“ pt.: „Gdv fabryką rządzą 
trzy rodzinki“ otrzymaliśmy 
¡list podpisany przez I sekreta­
rza KW PZPR w Łodzi, tow. 
M. Tatarkównę. W liście czy­
tamy ni. in.: „sprawa Fabryki

stwa Przemysłu Maszynowego 
i CZ Przemysłu Maszyn Rol­
niczych. Towarzysze ci mają za 
zadanie pomóc zakładowi w 
lepszym zorganizowaniu pracy

T sekretarz KW informuje!oraz ,w »regulowaniu s p r a w ę  
nas ponadto, że do fabryki j -zatrudnienia członków trzech 
„Kraj“ została skierowana gru- (rodzin, wymienionych w arty

Kutnie była omawiana na 
egzekutywie KW 26 ntaja br., 
w wyniku czego zostali wyklu­
czeni z partii i zdjęci ze stano­
wisk dyrektorzy: Jabłoński i 
Byczkowski“.

statku (nazywa się „ochmi­
strzem“. co odoowiada

izac sen z powiek i odbierać ; r^jnij swój magazvn podręcz- 
siłę muskularnym rekom. Tvle ny -lV śruby, nity, elektrody i 
przynajmniej, że tow. Czajka.. jfen> części zamienne. Ż3I0- 
szafarz dóbr doczesnych r.a ; dzp jeszcze pozostaje najważ*

ni; iniejśze: pożegnanie.
. . .  rr?"'-' Jeden pożegna się w domu

więcej Kierownikowi gospodar. ; żo k̂ r / jeSzc»  w ostał-
u 'eIin ) - wtedy na po- ^  y od ;e mil od.

I  ¡k,ad bcczkę P,wa; XV/*I świetne s ta n ie  („¿byś przy
M i j  ¡P'Jesz kufel’ Postawisz kreskę ;. ^ 4 ie J  , da, jak zej/ zieĆz

i przy swym nazwisku na liictP; ina , d w ' Suez,e...“ ł. Kto inny 
a porachujemy się potem A ju z , ż < d?jn 4  ■
o wodę z sokiem, o herbatę nye , uPcJ ufe d l^ ' iaki, spi ; .

¡będziemy się wcale rachować. . , . , n ! „r o  y szące rano en szkoły. Parę zas
Tow. Czajka ma w porcie ro osób przyjdzie do portu popa- 

boty po uszy. Obszerne sniżar ; trzeć, jak między nabrzeżem a
tatkutie czekaią już na ładunek, ju : ; burtą 

działają kompresory i tempera-, 
tura w chłodniach obniża s ię ! 
zwolna. Gospodarny ochmistrz ■ 
eszcze z morza przesłał do'

narastać będzie 
i szerszy prze-

Maszyn Rolniczych „Kraj“ w i pa towarzyszy z KW. Minister-1 kule.

Na budowie Zakładów Przemyślu Bawełnianego w Zambrowie, w ukończonej hali przędzalni 
irednioprzędnej odbywa się raontai maszyn. W oddziale przygotowawczym montuje się kil­
kadziesiąt 'wielkich "stalowych bębnów zgrzeblarek produkcji krajowej. Ną zdjęciu: Fragment

montażu zgrzeblarek Foto  c a f  — K ondracki

coraz szerszy 
dziaf wody.

Na pewno też któryś z mary- 
, narzy poprosi kolegę o zastą- 

; nortu zapotrzebow anie na u ,L n-ęnie w pracy („tvlko na 
I tualy. Teraz podjeżdżają P°d j chwilkę") i patrzeć będzie na 
burtę samochody „Baltony ; -;VIwetkę dziewczyny, stojącej 
(przedsiębiorstwa, zajmującego j njecQ n3 u[v>czu od grupy lu- 
się zaopatrzeniem statkowi ' ; dzj. Ą gdy kolorowa plama su- 
zwożą p o ic ie  mięsa, skrzyń e , kjenkj Zi1trze się w oddali, za- 
konserw, worki z mąką. Samych n̂<>Zy śruba, ze ?fafku zejdzie 
wędlin zabierze statek 18 ga- ' 
tunków, świeżych i konserwo 

j wych warzyw — 20 gatun 
' ków.

**) P racow nicy portow i, z a tru d ­
nieni w czasie posto ju  n a  s ta tk u .

pilot, Wiatr pełniej zawieje, 
kolega zawoia: długo tam bę- 

! dziesz sterczał jeszcze? 
i Zacznie się rejs.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

Plenarne posiedzenia komitetów powiatowych 
w sprawach propagandy i agitacji

Komitet Centralny naszej 1 
partii podjął uchwalę, -zaleca-! 
jąeą komitetom powiatowym i j 
miejskim przeprowadzenie ple-’ 
narmch posiedzeń, poświęco- - Wiele setek agitatorów partyj­
nych "sprawom propagandy i a- nych w każdym powiecie, dzie- 
¿¡taeji. ! siątki kursów szkolenia partyj-
b Komitety powiatowe do tej i nego, wiele tysięcy gazet i cza- 
pory dość rzadko zajmowały | sopisni, rozprowadzanych wśród 
Sie tvmi sprawami na swych I ludności. Rzecz jednak w tym. 
posiedzeniach plenarnych. Nie j że o propagandzie i agitacji 
za często również omawiano jej żadną miarą nie można sądzie 
na zebraniach egzekutyw KP. tylko na podstawie statystyki. 
Jeśli nawet wspominano o pro- ’ Decydujące znaczenie ma ja* 
pagandzie — to w wielu KPjkość, treść, poziom, siła fak- 
czyniono to w sposób dość po- j tycznego oddziaływania prOpa- 
wierzchowny. Ograniczano śięigandy i agitacji, 
do analizy zasięgu propagandy W czym tkwi przyczyna, ze 
i agitacji" w powiecie, przyta- j komitety powiatowe stosunkó- 
czano cyfry, obrazujące liczeb-, wo słabo' wnikały dotąd w 
ność grup agitatorów, ilość u-1 treść propagandy? 
czestników szkolenia partyjne-i Wydaje się, że główną przy- 
go, frekwencję na zajęciach itp. i czyftą było to, że komitety po- 
NledOSta tęcz nie zastanawiały; wiatowe nie czuły się dosta-
się korni teł v  powiatowe nad i tocznie za te sprawy odpowie- 
treścią pracy propagando- dziaine. Spotyka się nawet w 
wej, nad trafnością_ i cel- j niektórych KR taki pogląd, że 
nością argumentów, którymi po- j sprawy treści naszej propagąn- 
sługiwali Si? própagandyści i j  dy właściwie nie należą do za

J. Hi orawski
k ierow nik  wydr.iahi P ropagandy  i A gitacji 

K om ite tu  C entralnego  PZPR

ganizacji, ź których każda jest 
odpowiedzialna za to, co dzie­
je się na terenie jej działania, 
a zwłaszcza za poziom i sku­
teczność pracy ideologicznej i 
wychowawczej wśród ludności 
swego terenu. Wytyczne jakie 
daje KC terenowym instancjom, 
nie powstają według jakiegoś 
widzi mi się, lecz opierają się na 
ocenie sytuacji w terenie, jaką 
dają terenowe instancje i or­
ganizacje partyjne Oraz na do­
świadczeniach ich pracy. W7 tym 
sensie można powiedzieć, że na 
kształtowanie się wytycznych 
partii ma wpływ każda organi­
zacja partyjna, każdy działacz 
partii. A realizacja tych .wy­
tycznych także

agitatorzy, nad zadaniami pro 
pagandy w świetle problemów 
politycznych i gospodarczych, 
występujących w powiecie.

Rzecz zrozumiała, że taka 
powierzchowna, kancelaryjno- 
slatystyczna metoda traktowa­
nia propagandy niewiele potna- 
gaia w jej ulepszeniu. Powie­
dzieć można więcej ■— prowa­
dziła Często do mylnych wnio- 

stwarzając

dań KP, bo zajmują się nimi 
Komitet Centralny, komitety 
wojewódzkie. Do zadań KP na­
leży jedynie „przeniesienie“ 
wytycznych, otrzymanych z 
nadrzędnych instancji. Pogląd 
ten jest oczywiście niesłuszny. 
Ukształtował się on ni. iii. w 
wyniku tego, że komitety woje­
wódzkie nie pobudzały w do­
statecznej mierze inicjatywy i 
samodzielności komitetów po

jednak znajomość tych spraw 
w wielu KP jest jeszcze dość 
powierzchowna. Zna się gro­
mady, wielokrotnie w tych gro­
madach pracownicy KR bywa­
ją, zna się ludzi, ale jakie pro 
bierny występują w gromadach, 
jakie sprawy nurtują ludzi — 
tego w gruncie rzeczy KP ćzę- 
stokroć nie wie. Nie jest przy­
padkiem, że sygnały o różnych 
nabrzmiałych problemach tere­
nu, o wypaczeniach i błędach, 
przychodziły do Komitetu Cen 
tralnego niejednokrotnie nie 
poprzez KP lub KW. lecz za 
pośrednictwem listów ,do redak­
cji, nadsyłanych przez ludność 
lub przez instruktorów KC, 
którzy przebywali na danym 
terenie.

Wiele KP niedostatecznie rów
« r e a t  a  iv iai  w y-  , . . . , . , . . , ,że nie Sprowadza niez czuje się odpowiedzialnymi

-, . 1 za to, aby propaganda paitvj-
s,ę do mechanicznego ich, SZko,¿nie ideologiczne

sków, stwarzając pozory -po-, -----  -
myślności w tej dziedzinie, gdy wiatowych w pracy propagan 
w rzeczywistości sprawy miały! dowej.
sić zupełnie inaczej. | Partia nie jest systemem u , r .— ~ , » ..

istotnie, jeśli przyjrzeć s ie . rzędów, przekazujących od gó- j znajomość problematyki poii 
samym cyfrom, to sprawa ! ry do dołu otrzymane polece- j tycznej, gospodarczej l kultu- 
przedstawia się ' nienajgorzej. J nia. Partia jest systemem or-1 ralnej swego terenu. Często

„przeniesienia1 
Partia wymaga od instancji 

i organizacji partyjnych aby w 
sposób twórczy realizowały _ jej 
wytyczne. Twórczo realizo­
wać wytyczne partii, to znaczy 
umieć przystosować je do miej­
scowych warunków, uwzględ­
niać w pracy specyfikę terenu, 
umieć wydobyć problemy, które 
w danym momencie I na danym 
terenie są najistotniejsze dla u- 
rzeczywistnienia tych wytycz­
nych, znajdować argumenty, 
które najlepiej potrafią zbliżyć 
je do ludności.

Aby twórczo realizować wy­
tyczne partii, niezbędna jest 

1 przede wszystkim gruntowna

I członków partii, dyskusje na 
tematy ideologiczne w organi­
zacjach partyjnych w spo- 

; sób prawidłowy oświetlały pro- 
j gram i politykę partii, umac- 
| niały wśród wszystkich człon 
jków partii słuszny, naukowy, 
I marksistowski światopogląd, 
| zwalczały obce i wrogie poglą­

dy, przezwyciężały pozostałości 
1 zacofania.

że nawet wśród- nie­
mniej świadomych

Wiemy
których ......________ ,___,
członków partii spotyka się cza­
sem niesłuszne i obce poglądy. 
Jest nacisk wroga, są nieprze­
zwyciężone do końca pozostało­
ści ideologii burżuazyjnej. Spo 
tyka się tu i ówdzie przejawy 
wuerenowskiej demagogii, ma­
my dość poważny jeszcze

wpływ religknctwa i kleryka-] 
lizmu, występują przejawy na-! 
ejonalizmu. które dawały o so­
bie znać zwłaszcza w sprawie ] 
Niemiec i inne. Tymczasem w 
wielu organizacjach niedosta-1 
teczna jest troska o to, aby tej 
wrogie i obce poglądy do koń­
ca wyrugować. Niedostateczna j 
jest troska o lepsze uzbrojenie 
ideologiczne naszego aktywu i j 
członków partii, o lepsze przy- j 
gotowanie ich do ofensywnej | 
walki z propagandą wroga kia-1 
sowego. Wiele organizacji I 
partyjnych zajmuje się z dnia j 
na dzień swoimi praktycznymi,]

| organizacyjnymi zadaniami, nie 
i interesując się jak należy spra- 
! wami walki ideologicznej, spra- 
! wami wychowania ideologicz- 
! nego członków partii.

Znamienny jest fakt, że wie- 
; lu pracowników KR na pytanie 

jak w ich powiecie przebiega 
I szkolenie ideologiczne, odpowie 
.ile jest kursów szkoleniowych, 
j ilu słuchaczy, natomiast nie po­
trafi odpowiedzieć, jak przebić 

| gają zajęcia szkoleniowe, jakie 
i są- wątpliwości lub niejasności 
] wśród słuchaczy, czy wykła­
dowcy prawidłowo wykładają 

j naukę marksistowską, program 
i politykę partii.

| Nie należy oczywiście gene­
ralizować. W ciągu ostatnich 

lat mamy niewątpliwie ożywie­
nie 1 polepszenie pracy propa­
gandowej. Większość KP zaj­
muje się tymi sprawami niepo­
równanie więcej niż dawniej 
Mamy szczególnie po IX Ple­
num’ i po II Zjeżdzie partii 
zwiększone wysiłki nad ulep­
szeniem naszej propagandy, 
nad wytępieniem schematyzmu 
i szablonowości w propagan­
dzie. Propaganda nasza stara 
się bardziej uwzględniać pro­
blemy, które nurtują ludzi, le­
piej zaspokajać ich potrzeby i 
zainteresowania. Osiągnięcia te

nie mogą być jednak uznane i resuje się ich wypowiedziami i 
jeszcze za wystarczające, ani | zapytaniami, nie bierze pod li­
nie stały sie udziałem wszyst- j wagę ich doświadczeń — chcąc 
kich ośrodków propagandy, j nie chcąc odgradza się od siu- 
wszystkich komitetów powiato-] chaczy i nie może liczyć na po- 
wych. I wodzenie.

Konieczna jest nieustająca ] #
Po II Zjeżdzie mamy znacznywalka o dalsze podniesienie 

poziomu naszej propagandy, o 
większe jeszcze niż dotąd po­
wiązanie jej 7. węzłowymi za 
daniami naszego budownictwa, 
a zarazem o większe jeszcze 
zbliżenie jej do spraw terenu, 
do doświadczeń, potrzeb i za­
interesowań ludzi, na których 
chcemy oddziaływać.

Mniej uroczystych przemó­
wień, więcej szczerej swobod­
nej dyskusji z ludźmi, mniej

wzrost aktywności 
nej, politycznej i

produkćyj 
kulturalnej 

najszerszych mas pracujących.
W każdym powiecie można 

wskazać przykłady, świadczące 
o

11 Zjazd, do walki o ilość, ja 
kość, taniość produkcji, o sta­
ły wzrost wydajności pracy i 
obniżkę kosztów własnych w 
gospodarce narodowej, o wy­
datny wzrost urodzajów w rol­
nictwie i rozwój hodowli, o peł­
ne zagospodarowanie całej zie­
mi nadającej się pod uprawę, o 
podniesienie kwalifikacji facho­
wych robotników i chłopów pra­
cujących. Zadaniem naszym na 

j terenie wsi jest połączyć dąże­
nie chłopów do lepszego życia

rozwoju współzawodnictwa ; j |epSZego gospodarowania z 
pracv, o wzroście inicjatywy ro -; wa|ką 0 socjalistyczną przebu- 
botników w poszukiwaniu 1 u*; dowę wsi, o rozwój spółdziel- 
ruchamianiu rezerw piodukcyj-i czcj| cj produkcyjnej, 
nych, w ulepszaniu organizacji . . .  . .
pracy. Wzmogły się zaintereso-1 des* jasne, ze żadnego z tych 
wania kulturalne klasy robotni- | zacan nie można rozwiązać tez

. 1-------- pracy propagando-
ludno*ogólnych, napuszonych stwie.r- j czej, wzrosty dążenia do pod ] w śr?^'

dżeń." więcej faktów i przykła-1 noszenia swych kwalifikacji fa-;JJJ rówrKi rzeczą
dów z życia danego terenu, nie I ciiowych. Wyraźne ożywienie 1 '• . ie*‘ 0 <y
mechaniczne przenoszenie“ j twórćtt poszukiwania! jak l e - d ^  «  Propaganda nasza 
wSt cznyc i materiałów pro piej służyć narodowi w walce i nie'Vie,.e ^  w rozwią*
,vm nd w cł otrzymanych /to o wykonanie uchwal II Zjazdu | “ n‘u, ^dan . gdyby ogra-|)flSi«nU(>W\A II, u u  0} n u J in u n  , , J, : Tl 107;-1« <;ip no  OITOinVCM
nadrzędnej instancji, lecz twór-: ^ ę p u j ą : w roznroh p e to w i-, dzeń> d,j p0Vi tarzania ogólnych 
cze przystosowanie ich do ^a- skad iin tegenc ji Latotne prze- j p ropa?an(la nasza winna

to me-1 miany zachodzą na wsi wsrod 1 s; starać się praktycznie pomócrun ków swego terenu ,
zbędne warunki aby propą-i chłopów pracujących Nie mie-i)udz|om w ich prac winna 
ganda nasza była skuteczniej- lismy w poprzednich latach tak 1 Konkretnie wskazywać ludziom 
sza, aby stała się ona -  jak masowego jak obecnie dążen ia]^  kai<1 terenfe co nalety

i wskazał towarzysz. Bierut n a ; do podniesienia plonow 1 »oz-jrobjć ab lepiej j kulturalniej 
¡II Zjeżdzie -  bezpośrednią, woju hodowli, do szerszego sto- jż ^  |epiej j kulturalniej praco*
: źyw4 rozmową między partią j sówania nowocżcsnyc.i metod ! \Vinna pomóc vv \wkrywa- 
|a masami. ¡gospodarowania. Tereny, którejnju rezerw produkcyjnych, w

dotąd pozostawały w tyle, wy- ] zwalczeniu marnotraw stwa, w 
rywają się 2 odrętwienia. Y.’,a‘ ¡kształtowaniu zńiyśłu oszczędno 
raktcrystyczny przykład: i>c2- Uci. Winna pomóc w zdobywa- 
ba prenumeratorów fachowych niu Wyżsżych kwalifikacji, w o*

Niezbędne jest również aby 
w naszej pracy propagandowej 
szerzej, znacznie szerzej, niż 
dotąd, dawać glos uczestnikom 
zebrań. Doświadczenie potwier­
dza, że słowo propagąndysty 
jest wielokroć skuteczniejsze, 
jeśli znajdzie poparcie w -wy­
stąpieniach Uczestników zebra- 

lilia. Winniśmy bardziej ośmielać 
| słuchaczy do zadawania pytań 
li zabierania głosu w dyskusji 
! Referaty i przemówienia win­

niśmy tak budować, aby zaehę- 
] cały do dyskusji. Propagandy- 
! sta, który nie daje wypowie- 
! dzieć się słuchaczom, nic inle-

wydawnictw rolniczych w woj | panowaniu wiedzy technicznej I 
białostockim zwiększyła się od j rolniczej, w popularyzacji przo* 
grudnia 1953 r. do maja br. z i dujących metod i doświadczeń 
5 do 24 tysięcy, a więc niemal! 
pięciokrotnie.

Zadaniem naszej partii jest

pracy.
Rzecz jasna — propagandy* 

sta i agitator ńie zawsze jest
skierować te dążenia ludzi na j równocześnie fachowcem w 
tory Zorganizowanego świado-1 dziedzinie agronomii lub tech* 
mego wysiłku. Winniśmy sze-! niki. Powinien jednak o wiele 
rzej znacznie niż dotąd mobi : gruntowniej niż dotąd poznać 
lizować wielomilionowe m-isv! te dziedziny wiedzy, aby niuC 
pracujące do walki ó wykona- j
nie zadań, nakreślonych przez j (Dokończenie na str. 4)
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O dalsze upowszechnienie kultury
XII sesja Rady Kultury i Sztuki Cudze chwalicie swego nie znacie Prace przy odbudowie zabytków gdańskich

---* - f/UU >¥
nej zagadnieniom ruchu amator­
skiego oraz upowszechnieniu 
kultury i sztuki.

Obradom przewodniczy wybit­
ny pisarz i działacz kulturalny 
Siąska, laureat Nagrody Pań­
stwowej Gustaw Morcinek

świetlic, pamiętając, lż celem 
ruchu amatorskiego jest wciąg­
nięcie do procesu twórczości 
najszerszych warstw społeczeń­
stwa.. Należy pogłębić troskę 
władz terenowych o instytucje

cac j urozmaicać nasze wzór- | gastronomiczne karmiły nas po- 
mctwo, by podnosić poziom j trawami, zatwierdzonymi przez 
estetyczny i artystyczny na- | „komisję smakoszów“, 
szych tkanin, materiałów, odzie- \ Jeżeli natomiast ów elitaryzm 
ZT* mebli, ceramiki itd. I ma oznaczać, że Wzory te nie

Obejrzałem w ciągu kilku go- j podobają się masowemu od
W imieniu władz miejscowych I troskę3 o* j (a trz®ba b-V kilkunastu)j biorcy, lo  odwołać się wypad-

powitał uczestników obrad se- : wisk kultu Srt*-d°" ' yslącie — dosłownie tysiące — nie do głosów owych chłopek,
S B K y S S T T Ł f i l v ! r , h 5  w »<«*“ « ? ”«

“  c?™",ke 1 "*
konaln Przodującego górnika z i korzystać z doświadczeń wiel- 
którv w ”imtenn0gr°? -Z  K,aię’ kiej kult^ y  r a d z ie c ™  zerze)

S s ą - ,

ts s ^ r  \E n T -
Analizując okres ubiegłych j pracv“ 3?’ d? ej

reTcvfiarhTraTta przytaczu sze* i Z kolei uczestnicy obrad wy-
i s s s r s s s r : s s s  f& s  hszF;menia kultury. Wiele u w a e i  b tukt 7  " ,lczka Pt.

poświęcił min. Sokorski b ł |- ! amatorskiego“ePer UarU fUChU 
dom polityki kulturalnej na Mówca Iskazał

pisali nie z kurtuazji. A pisali 
dużo — Paul Hogarth i Jack 
Lindsay, „Nowe Czasy“ i „Pa- 
rallele“, czeski słynny ,.Tvar“ i 
londyński „Design“, paryski „Le 
Monde“ i berliński „Sonntag“.

A u nas? Jakże często pogar­
dliwe machnięcie ręką: „Chło- 
pomaństwo“. Czy to rzetelnie?

pokazywano wzory 1WP, do 
klientów domów towarowych, 
którzy rozkupywali szybko owe 
rzekomo „niechodliwe“ i „elitar­
ne“ wzory; gdy wreszcie ukaza­
ły się w produkcji. Bardzo to 
piękne świadectwo dla „elitar­
nego smaku“ naszego społe­
czeństwa.

Wiele jest nieporozumień

na potrzebę
Mówca przedstawił nasteDnie «.uuuramej

przeznaczo°!tem dIa spraw ruchu amatorskie-
przez nań- i g° ° FaZ ,na potrzeb? Powołania przez pan- i za przykładem Związku Kompo-

Stwnerdzlł- zytorow Polskich specjalnych ko-
Dowinien dhv  ̂— ls3i. przy inn-vch «towarzysze - powinien być [ mach . twórczych, komisii któ-

opieką ze i rych celem byłby nadzór nad

szy, . ____
gospodarczego 1 
zużycia środków 
nych na ten cel 
stwo.

Min. Sokorski 
„Ruch amatorski „ 
otoczony specjalną 
strony twórców 1

i meble zgromadzonych w IWP.
Byłem, przyznaję, pod wraże­
niem poziomu tych prac, ich 
bogactwa i rozmaitości, piękna 
kolorów, motywów, kształtów 
i deseni.

Potwierdzenie tej — z natury 
rzeczy — subiektywnej opinii
znalazłem w wielu faktach, któ-1 z owym „elitaryzmem“. Pod­
rę będą przytoczone dalej. Skła- j czas prezentowania modelu 
dały się one na szeroki wach- ! nowego, pięknego ubranka dzie­
lą 2̂ .. pozytywnej. pochlebnej j cięcego padł kiedyś taki argu- 
opmii. Z drugiej strony była su- j ment: ..To ma być ubranko dla 
rowa, wysoce krytyczna ocena i | robotniczego dziecka? To są 
szereg poważnych zarzutów, j stroje dla hrabiowskich dzieci!“, 
stawianych pracy IWP, a i  a my właśnie, po to powołujemy 
zwłaszcza kierownictwu arty- | Instytut i łożymy nań państwo-
stycznemu przez przedstawicieli 
naszego przemysłu lekkiego i 
handlu.

Warto w tej sytuacji zastano­
wić się nad tym, kto ma rację. 
Warto w tym celu streścić naj-

we pieniądze, po to będziemy 
walczyć o jakość i estetykę pro­
dukcji, żeby w przyszłości ro­
botnicze dzieci mogły się ubrać 
tak jak niegdyś hrabiowskie. 
Roger Vailland, znany u nas»* v ul oucowu i,aJ j nugcl V dlildllU« ¿llaliy U lido

częściej wysuwane wobec IWP i dobrze pisarz francuski, ładnie
7onvnti7 ! _______: i a_____ ____ __:_i__:__ ___ _

ŁfTUKT. LSSSSSSgy«* dl* ™h”
y Æ a s A i  t t & s rssxrr?»?
Pod ostrym kątem

Nieprzyjemny sen
. .  1 .? « -

zarzuty.
Widmowy monopol

Pierwszy z tych zarzutów 
brzmi: Instytut żądał i żąda
monopolu w dziedzinie wzor­
nictwa i mody, chciałby po dyk­
tatorsko narzucać społeczeń­
stwu swoje wzory, modele, ko­
lory i gusty. Po drugie: owe 
gusty i upodobania mają cha­
rakter elitarny, smakoszowski 
odpowiadający wąskiej grupie 
plastyków. Po trzecie: kierow­
nictwo Instytutu fałszywie in-
terpretuje ludowość w sztuce
jej zastosowanie w przemyśle. 
Pragnie ubrać całą Polskę w 
łowickie zapaski, a nasze tkani­
ny ozdobić wzorami, malowa­
nymi przez kobiety wiejskie na 
piecach w Zalipiu (1). Po 

I czwarte: Instytut i jego zakła­
dy są oderwane od produkcji 
przemysłowej, nie znają tech­
nologii produkcji, maszyn, 
barwników etc. i dostarczają 
wzorów „nie-technicznych“.

Porcja, jak widzimy, solidna 
ciężka. Spróbujmy ją współ

■iił.ń _| Me nadstawił ucha. No tak _____________________ I “J1““ P‘
» w  P t klopotow, czy może gdzieś spod ziemi dobiegał no Płecach 
zbyt pozno zjedzona kolacja, w beztroski plusk wodv * * *° ('’zuro ł-t a • 
każdym razie szef ekspozytury j — ą  ¡o  co znn,r°,,J'
POM w Poznaniu z jakimś dziw- i —  W o d a  —  „ J n  j .  . ,
nym uczuciem ociężałości i zmę- dzie - -  w niwnlcv 
S a PX r f i ' S'ę W,eczorcm d.°  mu- Też ktoś się praeliczyl! Cho- 
n i epok oju™ i»r a w d ziły ¡ J  £ £ £  «  « £ “
joty. Sen miał fatalny. puszczają, odbłedy można wodv 1 clęzKa' »ProDUjmy ją wspoi-

“  S i t  a a  tdy f ;
M M - r .  ass^iST S iss ''—  - ...............
renie sprawdzić swym czujnym Znów przewrócił sle szef Da-

l § a

k d «  “ S Ł  k,°

± r r s s ." *  ^  ^¡sstssk i_ pr7, ir. ' i robie. Czekamy aż przyjdą. To j nych, decydujących o przyjęciu
t« tC *aczę- jeszcze dobrze, że zamówienie I lub odrzuceniu wzorów, Insty-
to jeszeze w; r 19o3? -  pyta nie trafiło do Rzeszowa. tut nie ma w ogóle prawa gło-

& , i t o  ,H ęc.' | Obudził się szef, spojrzał na i  su (przedstawiciel IWP bierze
ano tak odpowiadają Co- rozsionecznione okno w łasnego I w nich udział z głosem wyłącz- 

Dotnicy. Zaczęto. Ale dalej mieszkania i westchnął z ulgą, i nie doradczym),
cos się pomajtało. O tu, widzi- Jak dobrze, że to tylko sen. 1 -----
cie sẑ fie? Ale na wszelki wypadek

— No widzę. Słup jakiś. sprawdził. Teraz już na jawie.
— Nie jakiś, a siup wysokiego I na jawie senne widziadła po- 

napięcia. Akurat na terenie wtórzyły się niemal co do joty. 
przyszłego hotelu. Pokręciło się Jakże więc to? Skoro nieszczę- 
cos Inżynierom z planami i te- sny siup, woda w piwnicy i o* 
raz nie wiadomo — czy ma być kna nie są sennymi marami, na

_ j jawie istnieje ekspozytura w
Poznaniu, KP 1 prezydium PRN 
w Nowym Tomyślu — to zlik­
widowaniem budowlanego bała­
ganu w POM Seperówek t^eba 
się zająć raczej poważnie. Za­
brać się do tej sprawcy, a nie 
traktować jej jako senne marze-

Doprawdy można w głowę za­
chodzić, skąd się wziął ów mit 
o monopolu. Mit tak głęboko 
zakorzeniony, że nieraz stwier­
dza się z dumą, godną herku­
lesowej pracy: „Ale udało się 
ten monopol złamać“.

O jakimże monopolu mogła 
być kiedykolwiek mowa, skoro 
w pierwszych latach wzory ów­
czesnego Biura Nadzoru Este­
tyki Produkcji, a następnie 
IWP — z bardzo nielicznymi 
wyjątkami — w ogóle nie mo­
gły się przebić do produkcji, a

hotel, czy linia z prądem prze­
biegnie. Czekamy na decyzję.

Przewrócił się szef na drugi 
bok, we śnie oczywiście, ale to 
niewiele pomogło. Sen trzymał 
go uparcie w Seperówku.

Tym razem zobaczył ładny, 
przyzwoity dom mieszkalny
Uśmiechnął się z zadowoleniem, nia. (RYS)

Nie było więc monopolu IWP 
i nie powinno go być. Ale po 
obejrzeniu dorobku Instytutu 
można stwierdzić: gdyby ten 
monopol kiedykolwiek istniał, 
mielibyśmy rynek zaopatrzony 
w lepszy, bogatszy i piękniej­
szy wybór towarów, niż obec­
nie.

Społeczeństwo
„smakoszów“?

Zarzut drugi: gusty elitarne 
i „smąkoszowskie“. Najpierw 
ustalmy: jeżeli „smakoszostwo“ 
i ..elitaryzm“ mają być synoni­
mami wysokiego poziomu i kul­
tury artystycznej — to dajcież

wyraził tę myśl. zwiedzając nasz 
Instytut: „Dziękuję za to, że mi 
ukazano chwilę, gdy każda 
dziewczyna ubrana będzie jak 
księżniczka...“

Ostrożnie więc z tym „eiitary- 
zmem“, który zgodnie aprobują 
chłopka z Sochaczewskiego i 
francuski literat, klient PDT i 
radziecki historyk sztuki z Mo­
skwy.

Szczególna
głuchota na wiele głosów
Zarzut trzeci: fałszywa inter­

pretacja ludowości, „chłopomań- 
sko-snobistyczne“ instynkty, 
rzekoma chęć ubierania naszych 
kobiet w zapaski i w suknie o- 
zdobione łowickimi wycinanka­
mi.

Powiedzmy od razu, że tu jest 
sprawa poważniejsza. To już nie 
mniej lub bardziej słuszny argu­
ment. ale — użyjmy sportowego 
zwrotu — uderzenie poniżej pa­
sa. Faul. Operując takimi argu­
mentami w sposób lekkomyślny, 
można ośmieszyć i doprowadzić 
do groteski jedną z najbardziej 
wartościowych, najbardziej 
twórczych i pionierskich prac 
Instytutu.

Posłuchajmy paru głosów: 
„Odbywa się tutaj wielka i 

celowa praca nad rozwojem i 
przyswojeniem narodowi pol­
skiemu narodowych, artystycz­
nych tradycji“ —- pisali radziec­
cy plastycy, goście V Zjazdu 
ZPAP.

„Rozwijać i podnosić poziom 
sztuki ludowej i włączyć ją do 
wzornictwa — oto jeden ze 
środków realizacji hasia:’ socja­
listyczna w treści i narodowa w 
formie“ — pisał Mao-Dun, mini­
ster kultury Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

„Ludzie, którzy, jak wy, czer­
pią z najlepszych źródeł ludo­
wych, będą... w walce z kosmo­
politycznymi wpływami nie do 
pokonania“ — pisała Irena Mel­
ler, plastyczka z NRD.

„Wybuch kolorów, pomysło­
wość form, a równocześnie 
smak i umiar: jakież to pasjo­
nujące — uciec od przeciętno­
ści, od nialomieszczaństwa, by 
tworzyć na nowo, na miarę na­
szych czasów prawdziwą sztu­
kę ludową“ — pisał cytowany 
już Roger Vailland.

Takich głosów można by przy­
toczyć dziesiątki. Powie ktoś — 
kurtuazyjne grzeczności wpisy­
wane przez gości do „złotej 
księgi“ Instytutu. Otóż nie, bo 
podobne opinie znajdziemy w 
wielu pismach zagranicznych, 
gdzie już przecież nasi goście

Jak się topi inicjatywę
Kierownictwo artystyczne In­

stytutu podjęło się odkrywczej, 
śmiałej pracy, pionierskiej nie 
tytko w Polsce, ale w skali 
światowej. Podjęto niełatwą 
próbę rozwiązania na odcinku 
wzornictwa tego, co nas nurtu­
je w wielu dziedzinach kultury 
i sztuki — narodowej formy w 
sztuce. Próbę rozwiązania, w 
jaki sposób nawiązać do ludo­
wych źródeł sztuki, jak je w 
sposób twórczy — właśnie nie 
mechaniczny — włączyć w no­
wy, szeroki nurt naszej kultury.

Mówi się lekko i niefrasobli­
wie, że Instytut chciałby ustroić 
nasze kobiety we wzory z Zali­
pia i okleić suknie ludowymi 
wycinankami. A fakty mówią 
zupełnie co innego.

Oto Instytut powołał kolekty­
wy, robotniczo-chłopskie, gdzie 
właśnie owe chłopki z Zalipia, 
robotnice z Milanówka i z fa­
bryki fajansów we Włocławku, 
gdzie dzieci góralskie wspólnie z 
artystą - plastykiem pracowali 
nad transpozycją tradycyjnych 
wzorów i motywów zdobnictwa 
ludowego, nad takim ich prze- 
trvorzeniem, by można je było 
stosować na tkaninie fabrycznej, 
na ceramice i fajansie, na suk­
ni damskiej i na dziecięcym 
ubranku. Prowadzi się w Insty­
tucie gruntowne naukowe pra­
ce, analizujące wyniki tych 
prac. Bada się tam, jak owe 
pierwotne wzory i motywy do­
skonalą się, jakie przechodzą 
ewolucje, jak muszą być dosto­
sowywane do faktury i form}7 
materiału, do technologii wy­
twarzania fabrycznego.

Rezultaty tych prac — po­
przez na pewno wiele błędów 
i pomyłek — są już dziś do­
prawdy rewelacyjne. Widzia­
łem projektowaną przez 14-let- 
nią góralkę chustkę na głowę, 
która gustem, smakiem i wro­
dzoną twórcom ludowym wy- 
twomością mogłaby konkuro­
wać z modelem paryskiego do­
mu mody, a która rówmocześnie 
była na wskroś ludowa, polska 
— i na wskroś góralska. Widzia­
łem tkaniny i suknie, zaprojek­
towane przez owe chłopsko-ar- 
tystyczrte kolektywy z Zalipia, 
budzące podziw rysunkiem i ze­
stawieniem barw, bez porówna­
nia dojrzalsze zresztą od owych 
zalipiańskich malowideł, które 
były tu tylko punktem wyjścia 
do artystycznych poszukiwań. 
Widziałem owe fajansowe tale­
rze z Włocławka, które już dziś 
zdobyły sobie uznanie i popyt 
na rynku.

Czy wolno to wszystko zby­
wać pogardliwie i ośmieszająco: 
„chłopomańskie instynkty“? Czy 
wolno apodyktycznie przesądzać 
o „fałszywej interpretacji ludo­
wej“? Jeżeli są wreszcie wątpli­
wości, jeżeli są rozbieżności są­
dów — nieuniknione w tak no­
wej i nowatorskiej pracy — to 
czemuż nie zorganizować na ten 
temat dyskusji, czemu nie za­
prosić plastyków, historyków 
sztuki, przedstawicieli przemy­
słu i owych ludowych twórców 
do tej dyskusji, by pogłębić pro- 
blem i posunąć naprzód poszu- 

J kiwania. Nie zrobiło tego przez 
| wiele iat ani Ministerstwo Prze- 
| mysłu Lekkiego, któremu Insty- 
| tut podlega, nie zrobiło też Mi- 
| nisterstwo Kultury bardzo do 
! tego powołane, bo sprawa wzor- 
J nietwa i mody, sprawa estetyki 
j życia codziennego,- to w całym 
i tego słowa znaczeniu także 
i sprawa upowszechnienia kuitu- 
i ry.

Mało tego — utarło się, jeśli 
chodzi o wzornictwo, niebez­
pieczne lekceważenie licznych 
głosów krytyki prasowej i kwa­
lifikowanie ich jako — głosów 
napuszczonych przez Insty­

tut7̂ !).
Czy to oznacza, że powinni­

śmy zasklepiać się w tych for­
mach wzornictwa, izolować się 
od wzornictwa i mody, panują­
cej na całym święcie? Na pew­
no nie. Ale nie wolno ignorować 
i utrącać prób stworzenia na­
szego rodzimego wzornictwa i 
mody. Nie w7oino nam zapomi­
nać, że nasz przemysł lekki, opa­
nowany przez obcy kapitał, 
sprowadzał wraz z maszynami 
i fachowcami także.i swoje wzo­
ry — dodajmy wzory tzw. dru­
gorzędnego rynku. Nie mieliśmy 
tu własnych projektantów, wła- 

I snego wzornictwa i pomiędzy 
j produkcją lub importem dla eii- 
I a fabryczną kosmopolityczną 
tandetą „dla mas“ leżała prze­
paść.

Wreszcie zarzut ostatni: nie- 
powiązanie IWP z produkcją, z 
możliwościami przemysłu, tech­
nologią itd. Powiedzmy sobie od 
razu, że tu zarzuty były najsłu­
szniejsze, że tu był, a chyba jest 
i dotychczas, najsłabszy punkt 
naszego wzornictwa i plasty­
ków - projektantów. Niemniej 
t tu są postępy. Ale tak­
że i przemysł będzie musiał nie­
raz szukać nowych dróg, no- 
wych systemów pracy, now7ych 
barwników itd. i nowe w7zory 
będą tu i powinny być bodźcem 
dla postępu technicznego, dla 
podnoszenia produkcji i kwali­
fikacji pracowników. Dalsze 
zbliżenie Instytutu do produkcji 
leży na drodze ściślejszego po­
wiązania IWP i jego zakładów 
z komórkami wzorcującymi w 
fabrykach, z fabrykami i ich za­
łogami bezpośrednio. Zarządze­
nia MPL nie zawsze szły po tej 
drodze.

Warto też rozważyć, czy słu­
szne jest podporządkowanie 
IWP Ministerstwu Przemysłu 
Lekkiego. Wzornictwo i jego 
kształtowanie dotyczy wdelu re­
sortów7 (rzemiosło, przemysł 
drobny, drzewny, ceramiczny, 
ministerstwa handlu itd.) i mu­
si być traktowane jako oi-ga- 
niczna całość. Może właściwsze 
byłoby podporządkowanie Insty­
tutu bądź PKPG bądź Urzędowi 
Rady Ministrów.

W pracy IWP są na pewno 
poważne mankamenty: należy 
do nich np. brak kadry ekono­
mistów, specjalizujących się w 
sprawach wzornictwa, zupełny 
brak egzekutywy IWP w selek­
cji wzorów i brak kontroli nad 
ich wdrażaniem dó produkcji, 
brak kontaktu z pracownikami 
handlu (chociażby na wzór or­
ganizowanych kursów szkolenia 
artystycznego dla pracowników 
przemysłu), wreszcie niebez­
pieczne przestawianie Instytutu 
na placów7kę doraźnych usług z 
zaniedbaniem długofalowej pra­
cy nad ogólnymi problemami 
wzornictwa.

Tym mankamentom i brakom 
poświęcano nieraz za mało u- 
wagi, krytykując równocześnie 
w sposób powderzchowny i lek­
komyślny te inicjatywy i prace, 
które zasługiwały na największą 
troskę i opiekę. Z tym stylem 
krytyki w7arto skończyć, a skoń­
czy się niezdrowa sytuacja, kie­
dy to IWP traktowany .jest jako 
interesujący okaz dla „gości z 
zagranicy“ i jako kłopotliwa in­
stytucja przysparzająca kłopo­
tów w naszym codziennym ży­
ciu.

Pracownicy ZBM w Gdańsku przystąpili ostatnio d o  rekon­
strukcji zabytkowego portalu Ratusza Głównego przy u l. 

Długiej. Na zdjęciu: kamieniarz St. Wroński przy pra,cy.
Foto CAF — Kosy car*
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Tego w7ymaga problem wzor­
nictwa, jedno z w7ęzłow7ych za­
gadnień w naszej walec o ja­
kość, o estetykę i piękno Nasze­
go codziennego życia.

K. MAŁCUŻYSSKI

R ozw iązanie zadań „A " o pub liko ­
w anych w lu tym  i m arcu  1954 r.

Nr. 92 S T.oyd. trzy rhodów ka 
1. b:a8S! K:g2. 3. SbSl i 3. a8 H.

m at
N r 93. J . H u tte r, trzyehodów ka.
1. Gd3! Gg2 3. e4! G do w. 3. Wa2

m at
Nr 94. E. Palkow ska. trzyehodów ­

ka.
1. Kb7! Gg4 2. S :f6+ W:f6 3. Ha4

m at
l... Hc? 2. Ha4 W:a4 3. S:fS m at 
Z łuda: l. KbS? Hc2!
Nr 93 s. E berle, czterochodów ka 
1. Ha5! (z groźbą 2. Se3+ i  3. Gf5 + ) 

b5 2. Hb4 W:b4 
3. Sri4 t 4. Gf5 m at.
Z łuda: 1. Ha4? W:a4 2. Sd4 W7a3 3. 

Ge4 Wg5!l
Nr. 96 A. W otawa, białe w ygryw a-

ią
1. a8H + K:a8 2. Gg4 We4+ 3. Kdi 

W ci4 4. Kc7 Wc4 f 
5. Kb6 Wb4+ 6. Ka6 Wb8 7. Gf3 + 

i białe w ygryw ają.
albo S... Wa4+ 7. Kb3 ł b iałe w y­

gryw ają.
Z łuda: I. Gg4? We4 f  2. Kf7 Wf4 + 

i nie wolno 3. Kg7 z  pow odu 3... 
W:g4+ i rem is.

D rabinkow a lis ta  rozw iązu jących  
zadan ia  „A**

Z. A ugustyniak  26. „A dam " ». 
„Amator** 41, F. Bożyczko 48, A. 
Berezow ski 29, Z. B roda 3, W. B u- 
szek 26, I. B agdasarian  19, H. B rzu - 
ski 3, S. C ieślak 56. S. C zarnecki 
49, P. Colllk  23. S. Ciszewski 4, W. 
Dłuski 5, S. F o łtyn  39, R. F ilu tow - 
ski 50, R. D w orzyński 19, F. G re­
la 66, H. G ryeend ler 33, S. G rądzie- 
lewski 50. E. Jag ie łło  16, A. Ju rć z y ń -  
ska 14, Z. Jastrzęb sk i 29, B. ,Janu­
szewicz 19. Z. K apela 51. A. K ie lm er 
41, Z. Kulesza 55. S. K rzyśik  36, 
W. K osiński 36, J . Kossonoga 30, 
„E lcs“ 81, J .  Ł apezyński 63, S, Ła­
pa 33, Z. M ulewicz 36, T. M yrdak  
21, H. M ikolajee 44, i’. M atczyński 
6, K. M otyka 13, h . M ichalski 7, 
P. M uszyński 21, T. Magowski 11, 
J . M ikołajczyk 3., J . N ow oryta 43, 
E. Nowicki 43. Cz. N ow ak 31, Z. O- 
tesiak 75. J . O lejn ik  16, M. O racki 
10, o . P io trow ski :i F. P iecha 41, 
A. P iss 34 K. P rzym usiń fk j 28. J .  
P astu rczak  66, J . P iern ik  8, S. P v -  
rzn iak  65, J . P okrzvw niek i 22. E. 
P rzew oźnik 11, J . P aczyński 3. K, 
Rolnik 49, D. Rubin 59, M. R aczyń­
ski 66, W. Rudak 46, E. Rogowski 9, 
A. R ozenkier 53, J . R ybak 5, „Esse** 
9. Z. S erw atko  15, W, S ykursk i 64, 
Z. Sobiczew ski 61, A. Szczepkow ski 
3. S. Szubiakiew icz 5, A. S zabunio  
!0, E. Srokosz 5, Cz. T u jk o  27, Z. 
W elfeld 15, M. W egrzyński 80. B. 
W róblew ski 34, W. Z aiąc  63. R. Za­
to rsk i 28. J , Z ając  10.

N agrody za lu ty  o trzym ują?
Z, O lesiak (po raz drugi), F. G rela 

(po raz szósty). J . P astu rczak  (po 
raz p ierw szy), M. R aczyński (po raz  
drugi), S. P yszu iak  (po raz d rag i). 

N agrody za m arzec o trzy m u ją :
W. S ykursk i (po raz  p ią ty ), .T. 

Łapezyński (po raz  czw arty), W. 
Z ając (po raz pierw szy), Z. Sobi- 
czewski (po raz trzeci). D. R u b ia  
(po raz  trzeci).

Rozw iązania zadań „ B "  opubliko­
w anych w lu tym  i m arcu  1954 r.

N r. 52. C zarnym  ule wolno sraó  
1... W: dl -f-7, gdyż po 2. Kh2 Gf8 3. 
G:g7 G:g7 4. H :e6+ Kf8 5. Gg6 bia­
łe w ygryw ają .

N r. 93. 1... G a2+! 2. K :a2 Hf6 3, 
W bl W.C2+ 4. G:c2 H e6+ 5. WbS 
a:b3+  6. K bl b:c2+ 7. K:c2 Hc4+
8. K d2*Gc3+ 9. Ke3 H d4+ 10. K e i 
Hd2+ 11. K fl H el m at.

N r. 94. N a jd o rf  — P rim av e ra , W e.
1 necja  1948 r.

I. dS! G:d6 2. Sb5 G:f3 3. H:fS 
G :h2+ 4. K bl Hf4 5. G:f6 S:d3 6. 
W:d3 g:f8 7. Hh3 Wad8 8. Wf3 H:c4
9. K:h2 H :fl 10. Wg3+ i czarne pod­
dały się.

N r. 95. M iiller — E rdely l, W arsza­
wa 1935 r.

1. Wg7i KC8 2. t>7+- Kb8 3. W:eT
W:e7 4. W:e8+ W:e8 5. Kb6 We7 8. 
a8 i białe w ygryw ają.

N r. 96. P earson  — Buch, 1949 r.
1... W:g2 + ! 2. K h l S:d4 3. S:d4 

W :h2+ 1 czarne w ygryw ają.
N agrody o trzy m u ją :
N r. 92. Z. Sobiczew ski, J .  Nowo­

ry ta , E. Rogowski 
Nr. 93. A. G orzelew ski, Z. K ule­

sza, Z. Jastrzęb sk i 
Nr, 84. B. Janusłew icz, E. Srokosz,

E. Jag iełło
Nr. 93. F. G rela, P. M uszyński, 

tv  Rolnik
N r, 96. R D w orzyński, A. Szabu­

nio, z .  W elfeld.

Plenarne posiedzenia komitetów powiatowych 
w sprawach propagandy i agitacji

(Dokończenie ze str. 3)

prawidtowo je popularyzować, 
organizować odczyty ¡ ’pokazy 
techniczne lub agronomiczne, 
przyciągać fachowców ze wszy­
stkich gałęzi gospodarki naro­
dowej, aby pomagali w podno 
szeniu kwalifikacji fachowych 
robotników i chłopów.

Szczególną uwagę powinni­
śmy zwracać na popularyzowa­
nie przodujących ludzi w prze­
myśle, w rolnictwie, w nauce 
i kulturze pokazywać, jak ła­
miąc trudności doszli oni do 
swych osiągnięć, upowszech­
niać ich metody pracy. Któż, 
jeśli nie propagandysta i agi­
tator — winien przede wszyst­
kim dostrzegać to, co 'no­
we, co rozwija się w toku 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego i z czego należy uczynić 
wspólną sprawę całej załogi? 
Z tym-większą pasją propagan­
da nasza winna zarazem zwal 
czać wszelkie próby tłamszenia 
inicjatywy, rutynę, konserwa­
tyzm.

Nie -można rozwiązać naszych 
zadań gospodarczych i produk­
cyjnych bez stworzenia odpo­
wiedniego klimatu polityczne­
go, odpowiedniego napięcia 
ideowego wśród ludzi pracy. 
Cała umiejętność pracy propa- 
gandysty polega na tym, by łą­
czył on praktyczne zadania ak­
tualne z zasadniczymi założe­
niami programowymi i celami 
naszej partii, by umiał on, mó­
wiąc o najprostszych codzien­
nych zadaniach ludzi pracy — 
wskazywać na sens, cel, per­
spektywę ich pracy, ukazywać 
te podstawowe prawdy naszego

ruchu, które świadczą o jego 
głębokim humanizmie, jednają 
nam umysły i serca ludzi pracy.

Popularyzacja programu na­
szej partii, wskazywanie na 
związek między osobistymi in­
teresami człowieka pracy, a in­
teresami klasy robotniczej i ca­
łego narodu, umacnianie w ma­
sach poczucia słuszności naszej 
sprawy, poczucia nieodwracal­
ności tego procesu rozwojowe­
go, który u nas się toczy, umac­
nianie poczucia przewagi sił o- 
bozu pokoju i socjalizmu na 
arenie międzynarodowej — 
wszystko to ma zasadnicze i 
bezpośrednie znaczenie dla mo­
bilizacji wielomilionowych mas 
do codziennych praktycznych 
zadań.

Rzecz jasna, że tę ofensywę 
ideologiczną prowadzić winni­
śmy najszerszym frontem, nie 
tylko przez prasę, książki, od­
czyty, ale także przez codzien­
ne oddziaływanie setek tysięcy 
członków naszej partii na masy 
bezpartyjne. Każdy członek 
partii winien być przewodni­
kiem ideologii i programu par­
tii. _ Każdy członek partii 
powinien zarówno gorącym 
słowem agitatora jak i przykła­
dem wtasnej pracy i własnego 
postępowania w życiu — umac­
niać zaufanie mas do partii, 
mobilizować ludzi pracy do wy­
konania zadań, wysuwanych 
przez partię.

Stąd też pracę każdej instan­
cji partyjnej, każdego komitetu 
powiatowego powinniśmy oce­
niać przede wszystkim z tego 
punktu widzenia, jak przyczy 
nią się ona do wzrostu pozio­

mu ideologicznego i kultural­
nego oraz aktywności politycz­
nej członków partii, w jakim 
stopniu pomaga ona podstawo­
wym organizacjom partyjnym 
w tym, by potrafiły one coraz 
lepiej spełniać rolę kierowni­
ków, wychowawców i przywód­
ców mas ludowych na swoim 
terenie. Chodzi tu zarówno o 
pomoc we wzmożeniu życia 
ideologicznego wewnątrz partii, 
jak i o udzielenie pomocy orga­
nizacjom partyjnym w rozwi­
nięciu i prawidłowym kierowa­
niu wszystkimi środkami pro­
pagandy i wychowania mas.

❖
Kiedy mowa o wszechstron­

nym stosowaniu wszystkich 
środków propagandy — nie 
można pominąć faktu, że wiele 
KP dosyć wąsko patrzy na te 
sprawy. Pamięta się o tych 
formach propagandy, które 
znajdują się niejako bezpośred­
nio we władaniu KP, jak np. 
kursy szkolenia partyjnego, 
prelegenci, agitatorzy. Często 
jednak poza polem widzenia 
KP pozostają np. tak potężne 
środki oddziaływania, jak sło­
wo drukowane — książka, pra­
sa partyjna — a więc proble­
my czytelnictwa i upowszech­
nienia książki, problem biblio­
tek,. sprawa rozpowszechniania 
gazet i wykorzystywania ich w 
codziennej pracy partyjnej itp.

Szczególnie niedoceniana i 
wskutek tego zaniedbana w wie­
lu powiatach jest praca kultu­
ralno - oświatowa. Zapomina 
się o tym, że praca kulturalno- 
oświatowa — należycie prowa­
dzona — jest szczególnie sil­

nym środkiem oddziaływania, 
zwłaszcza wśród młodzieży — 
a w niektórych środowiskach 
jednym z najważniejszych środ­
ków wychowania socjalistycz­
nego. Oczywiście, spełnia ona 
tę rolę wtedy, jeśli jest jej na­
dany . należyty kierunek ideowo: 
wychowawczy i jeśli organiza­
torzy pracy kulturalno - oświa­
towej właściwie rozumieją swe 
zadania. Tymczasem wskutek 
niedoceniania tej sprawy — 
wiele KP bardzo słabo pracuje 
z kadrą pracowników kultural­
no - oświatowych. Zdarza się 
często, że pracownicy świetlic, 
domów kultury, bibliotek, a na­
wet nauczyciele skarżą się, że 
jedyną formą „nastawienia po­
litycznego“ jakie od czasu do 
czasu otrzymują, są okólniki 
wydziałów oświaty i kultury 
prezydiów PRN. Tak oświad­
czył np. na odbytym niedawno 
plenum KP w Lubartowie je­
den z nauczycieli, członek partii 
i aktywista partyjny. A nie jest 
to wypadek odosobniony.

Słabo jeszcze i dość po­
wierzchownie zajmujemy się 
treścią pracy kulturalno - o- 
światowej. Jest np. niemal re­
gułą, że troskę o dobór reper­
tuaru dla artystycznych zespo­
łów amatorskich w terenie po­
zostawia się do swobodnego u- 
znania reżyserów. Nie cho­
dzi o hamowanie ich inicjaty­
wy w tej dziedzinie, ale o u- 
dzielanie im pomocy i wskazó­
wek. Tymczasem przeważnie 
nikt im w terenie tej, pomocy 
i wskazówek nie udziela, nie 
skierowuje ich poszukiwań na 
właściwą drogę.

Do jakiego stopnia dochodzi

niefrasobliwość w sprawach 
treści pracy kulturalno - oświa­
towej, świadczy wprost kary­
katuralny fakt, że w niektó­
rych zakładach pracy przy u- 
stalaniu planu odczytów np. 
Towarzystwa Wiedzy Pow- 

, szechnej organizacje partyjne i 
i rady zakładowe ograniczają się 
j  do „zamówienia“ ilości odczy- 
j tów i ustalenia terminów. Te- 
| matyką odczytów — nie inte- 
I resują się. Tego rodzaju „k:j- 
! powanie kota w worku“ świad­
czy wręcz o braku poczucia od­
powiedzią Iności za pracę poii- 
tyczno-wychowawczą na swoim 
terenie. Przyczyną takiego sta­
nu rzeczy jest m. in. fakt, że 
komitety powiatowe zbyt mało 
wnikają w treść pracy propa­
gandowej i kulturalno - oświa­
towej i nie niosą w tej dziedzi­
nie odpowiedniej pomocy pod­
stawowym organizacjom par­
tyjnym.

Dużo uwagi winniśmy zwró­
cić również na sprawę rozmie­
szczenia środków propagande i 
pracy ^kulturalno - oświatowej. 
Mimo'dużych osiągnięć, jakie 
ma władza ludowa w rozbudo­
wie na wsi urządzeń kultu­
ralno . oświatowych, jakich 
przed wojną wieś była niemal 
zupełnie pozbawiona — wciąż 
jeszcze występuje w tej dzie­
dzinie rażąca niewspółmierność 
między wsią a miastem. Tak | 
np. widowisk teatralnych mis- ! 
szkańcy wsi oglądają średnio j 
40, razy mniej, niż mieszkańcy 
miasta. Niewspółmierność wy­
stępuje również na samej wsi 
między różnymi terenami kraju. 
Jeśli np. w całym kraju 1 świet­
lica wiejska przypada na 
4 gromady, to w woj. bia­
łostockim i świetlica przypada 
na 10 gromad. Ale i w obrębi» 
województwa białostockiego są 
rażące różnice. W KW woj. 
białostockiego znajduje się ma-

I pa rozmieszczenia radiowęzłów 
! i świetlic wiejskich, z której 
| wynika, że niektóre tereny wo- 
j  jewództwa są w tę urządzenia 
1 stosunkowo nienajgorzej wypo­

sażone, gdy na innych — nie­
mal zupełnie ich nie ma. War­
to podkreślić zbieżność tej ma­
py kulturalnej woj. białostoc­
kiego z inną mapą, która także 
znajduje się w I\\V, obrazują 
cą rozmieszczenie spółdzielni 
produkcyjnych. Na podsta­
wie przeprowadzonej niedaw­
no analizy rozmieszczenia pra­
cy polityczno - propagando­
wej w woj. białostockim, moż­
na stwierdzić, że gdyby KV 
wywiesił jeszcze trzecią mapę 
województwa, wskazującą do­
kąd najczęściej docierali nasi 
prelegenci, lektorzy, aktyw par­
tyjny z KW — to i ten plan 
byłby zbieżny z obu poprzedni­
mi mapami. A przecież dla za­
pewnienia obsługi gromad 
przez prelegentów i , aktyw 
KW nie trzeba środków na 
inwestycje, na budowę świet­
lic, na elektryfikację i zakłada­
nie radiowęzłów.

Niewspółmierność w rozmije- 
szczeniu urządzeń kulturalno- 
oświatowych, a także w obsłu­
dze różnych terenów przez ak­
tyw występuje również w in­
nych województwach i powia­
tach. Sprawy te winny być 
również przedmiotem analizy 
KP. Winniśmy wzmóc wysiłki, 
aby znacznie rozszerzyć naszą 
propagandę na terenach dotąd 
zaniedbanych.

*
Dla wzmocnienia pracy pro­

pagandowej  ̂ i agitacyjnej w 
każdym powiecie konieczne jest 
przede wszystkim lepsze, wni- 
klhysze, bardziej planowe i sy­
stematyczne kierowanie tą pra­
cą przez komitety powiatowe i 
wojewódzkie. Niezbędne jest 
przezwyciężenie wąskiego furik-

cjonalizrnu, który wyraża się w 
odrywaniu propagandy pd ca­
łości pracy partyjnej w powie­
cie, w traktowaniu propagandy 
jako jakiejś „resortowej“ spra­
wy wydziałów propagandy. 
Propaganda powinna stać się 
sprawą całej instancji, całej or­
ganizacji partyjnej, wszystkich 
aktywistów partii w powiecie.

Aby walka z tym wąskim 
funkcjonalizmem w pracy par­
tyjnej nie pozostała tylko de­
klaratywnym hasłem powinni­
śmy znacznie szerzej i częściej 
niż dotąd wysuwać zadania 
pracy propagandowej i inaso- 
wo-politycznej przed całym ak- 

| tywem, przed wszystkimi wy- 
I działami i pracownikami KP- 

Każdy wydział podchodzi do 
tych spraw w sposób różny, 
zależnie od specyfiki jego pra­
cy, ale każdy winien pamiętać, 
że jego zadaniem głównym i 
podstawowym jest praca poli­
tyczno - wychowawcza wśród 
członków partii i bezpartyjnych, 
propagowanie linii i zadań,'ja­
kie wysuwa partia. I każdy wi­
nien pamiętać, że propaganda i 
agitacja jest nieodłączną czę­
ścią składową pracy partyjnej, 
jest narzędziem nieodzownym 
dla wykonania każdego zadania, 
partyjnego.

praktykę.^ Warto nie tylko za­
twierdzać plan wystąpień, ale 
również na egzekutywie spraw­
dzaj wykonanie tego planu oraz 
oceniać jakość wystąpień. Przy­
kład bezpośredniego udziału 
kierowniczych pracowników KP, 

j PRN i organizacji społecznych 
j w pracy propagandowej i agita- 
j cyjnej będzie skutecznym środ­
kiem podniesienia poziomu tej 
pracy i jej znaczenia w całości 
działalności partyjnej.

Spodziewać się należy, ża 
plenarne posiedzenia KP omó- 
wią krytycznie nie tylko pracę 
KP i organizacji partyjnych w 
powiecie w sprawach propagan­
dy i agitacji, ale wysuną także 
wiele krytycznych uwag pod 
achesern nadrzędnych instancji 
oraz wydziałów propagandy

Powinniśmy równocześnie za­
pewnię, aby kierowniczy ak- 

partyjny — sekretarze 
KP, członkowie egzekutywy, a 
także przewodniczący i człon­
kowie prezydium P’RN oraz 
członkowie powiatowych zarzą­
dów organizacji społecznych 
brali bezpośredni osobisty u- 
dział w pracy agitacyjnej i pro­
pagandowej. Niektóre KP sto­
sują zasadę zatwierdzania co 
miesiąc planów wystąpień j 
członków egzekutywy i innych! 
aktywistów powiatu z referata- j 
mi i przemówieniami wśród lud- i 
ności, Warto upowszechnić ię 1

, 1 Ku, pod adresem pracow- 
niKow naszej prasy, radia, wy- 
dawnictw, zespołów lektorskich, 
pod adresem całego frontu ide­
ologicznego — za niedostatecz­
ną jeszcze pomoc, niesioną ko­
mitetom _ powiatowym \v‘ tej 
dziedzinie, a zwłaszcza niedo­
stateczną pomoc w dostarcza­
niu KP odpowiednich materia­
łów do pracy ideologicznej i 
propagandowej, w udzielaniu 
un konsultacji na tematy ideo­
logiczne, w ulepszaniu metody- 

Pracy propagandowej itp. 
nnioski z plenarnych posiedzeń 
wyciągnąć winny dla swej pra­
cy nie tylko KP, lecz wszystkie 
instancje i aktyw partyjny, a 
zwłaszcza pracownicy frontu 
ideologicznego.
, W . ten sposób plenarne ze­
brania KP w sprawach propa­
gandy \ agitacji mogą i powin­
ny stać się poważnym bodźcem 
dla całej partii dla wzmocnię- 
113 ‘ ulepszenia naszej pracy 
propagandowej i wychowaw­
czej, dla rozwinięcia szerzej i 
lepiej niż dotąd naszej ofensy- 
wy ideologicznej. '

J. MORAWSKI
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WARSZAWY

W sklepach
na peryferiach -  pustki
Gdyby pracownicy handlu 

detalicznego zrobili kiedy po­
uczającą wycieczkę np. na 
Dworzec Śródmieście, lub na 
końcowe przystanki tramwa­
jowe zobaczyliby tłumy ludzi 
dźwigające siatki, koszyki, 
teczki pełne owoców, ziem­
niaków, warzyw i innych ar­
tykułów spożywczych. Doszli- 
by wtedy niewątpliwie do 
wniosku — sklepy w dzielni­
cach peryferyjnych są źle zao­
patrzone. Ten sam wniosek 
nasunąłby się przy piertvszej 
pobieżnej nawet kontroli skle­
pów. Rzecz jednak w tym, że 
niestety kontrola nie dociera 
widać do sklepów Wawra, 
Wioch, Bródna i innych dziel­
nic.

Dlatego właśnie w sklepach 
Pragi Północ zdarzają się sy­
stematyczne braki: cukru, 
maki. kaszy, soli. W sklepie 
MliD nr 75 przy ul. Białnlęc- 
kiei brak byio w ub. tygo­
dniu grochu, fasoli. W sklepie 
WSS również przy ul. Bialo- 
łęckicj nie było warzyw — 
kapusty, botwinki, marchwi. 
Na Sadybie w sklepach WSS 
występują poważne braki wa­
rzyw.

W placówkach WSS w 
dzielnicy Wawer niezależnie 
od wielu zasadniczych braków 
w zaopatrzeniu, nie ma nawet 
toreb. Klienci więc poza po­
szukiwaniem potrzebnych im 
towarów mają dodatkową 
troskę — przynoszenie wła­
snego opakowania.

¡Mieszkańcy dzielnicy Wa­
wer zbyt późno otrzymują 
podstawowe artykuły spo­
żywcze, między ihnjmi pie­
czywo. Rekord jednak spóź­
nionych dostaw bije Miejski 
Handei Mięsem. W sobotę 12 
hm. pierwsza dostawa mięsa 
odbyła się na 45 minut przed 
zamknięciem sklepu tj. o 
godz. 18.15. Nic jest to nie­
stety wypadek odosobniony.

Sieć sklepów detalicznych 
w dzielnicach peryferyjnych 
jest jeszcze zbyt mała. Mimo 
to zdarzaja się wypadki ni­
czym nieusprawiedliwionego 
zamykania już istniejących 
placówek. Np. w Wawrze przy 
ul. Cedrowej od tygodnia nie­
czynny jest sklep spożywczy.

Wobec tak jaskrawych wy­
padków niedbalstwa i braku 
zainteresowania potrzebami 
mieszkańców dzielnic oddalo­
nych od śródmieścia, zmusze­
ni są oni robić zakupy w cen­
trum miasta. Narażają się 
przy tym na zbyteczne dźwi­
ganie zakupionych towarów, 
które przecież w dostatecz­
nych ilościach powińńy zaw­
sze znajdować się we wszy­
stkich sklepach spożywczych.

Instancji, których obowiąz­
kiem jest sprawne zaopatrze­
nie mieszkańców wszystkich 
dzielnic oraz instancji kontro­
lujących pracę aparatu han­
dlu jest wiele. Żadna jednak 
sprawom zaopatrzenia dziel­
nic peryferyjnych nic poświę­
ca zbyt wiele uwagi.

Oddziały handlu DRN obok 
rejestrowania zauważonych 
I raków powinny wyciągać su­
rowe konsekwencje w stosun­
ku do winnych zaniedbań. 
Wiele mogą tu również pomóc 
częste kontrole inspektorów 
Państwowej Inspekcji Han­
dlowej. oraz większe zaintere­
sowanie Wydziału Handlu 
Prezydium St. RN. Przede 
wszystkim jednak dyrekcje 
handlowe i kierownicy skle­
pów detalicznych w jednako­
wej mierze powinny dbać o 
sprawne i właściwe zaopa­
trzenie skienów, bez względu 
ne to w jakiej znajdują się 
dzielnicy. (kw)

Cienie słonecznych imprez 
niedzielnych

Po kilku niepogodnych, prze-, nika około 800 osób. W ubiegłą, rozrywek kulturalnych wydział kisł wybudowane są na łączce,
| rywanych częstymi, deszczami niedzielę statek do Buchnika 
dniach ubiegła niedziela już! nie odszedł. Dlaczego?

! od świtu przywitała mieszkań-1 Kierownik dworca wodnego |
. . . . .  i i

j pogodą. Słupek rtęci podniósł ¡ że jego funkcja ogranicza się 
| się na. termometrze powyżej! do przygotowania statku. O

kultury Prezydium St.RN po­
stanowi! urządzić tu zabawę 

Gęsto rozwieszone na drze-
j ców stolicy piękną, słoneczną j Nowaliński, poinformował nas. | wach afisze głosiły, że zabawa

z udziałem ekipy Artosu roz­
poczyna się.o godzinie 15. Jest

; 20 stopni. Nic więc dziwnego, \ tym, kto wyjedz te decyduje! godzina .16.10, a zabawa jesz- 
i że dziesiątki tysięcy warsza- WRZZ. Iow. Kalbarczyk — cze się nie rozpoczęła. Ludzie 
• wiaków wyjechały za miasto. | przedstawicie! WRZZ—zapewnił | kręcą się zdezorientowani. Or- 
! odwiedziły parki. Dla nich i nas, że zgodnie z umową ! kiestra dopiero co przyjechała, 
i wszystkich wydział kultury! wszystkie sprawy związane! ale nie przygotowano dla niej 
! Prezydium St.RN ¡'Warszawska! z organizowaniem wycieczek nawet krzeseł na estradzie, 
j Rada Związków Zawodowych I przejęta „Żegluga“. Zakład Wóz z żywnością, aczkolwiek 
j zorganizowały na wolnym po-j-praey składa zgłoszenia i otrzy-1 zamówiony — nie przyjechał 
] wietrzu dziesiątki zabaw i kon- muje bilety w „Żegludze“. Re- j w ogóle. I nawet nie ma się 
i certo w. Wiele z tych imprez | zułtat tego jest więc jeden: ba-¡czemu dziwić, że zabawa mi- 
i udało się bardzo dobrze, a za- • łagan. W ubiegłą niedzielę, mi- j nęła trochę ospale, że frekwen- j 
! ba-wa trwałą do późnego wie- j mo, że o miejsca na- statku j ej a hyia słaba.

łączka jednak przypomina .ra­
czej śmietnik. Papierki, śmie­
ci, pudelka od papierosów, bu­
telki leżą tu niezbierane od 
wielu, tygodni. Jeśli ktoś zmę­
czony zabawą zechce usiąść, 
musi to zrobić na iączce wśród 
śmieci. A czy nie można by za­
prowadzić tani porządku?

Przyjemnie minęła niedziela 
na warszawskiej plaży: Pó raz 
pierwszy w tym roku dopishło 
nawet zaopatrzenie. Można by­
ło dostać posiłki zimne i gorą­
ce, nie zbrakło nawet napojów.

Ponad 10 tysięcy ludzi bawi­
ło się: jak co niedzielę na Bie-

czura. Ale czy organizacja! ubiegało się kilka wycieczek... I Na zabawie przy ul. Kolskiej j łanach- Zorganizowano tak 
wszystkich imprez była bez ża- j statek nie odszedł, rzekomo ze ! (dzielnica Stare Miasto) frek- j .wiele różnorodnych imprez, że
rzutu? Czy na każdej z nich go- j względu na brak pasażerów. 1 werk ja była jeszcze słabszą i decyzja — którą wybrać — nie
ście bawili się dobrze? i Sprawa ta wymaga gruntów- j Czy dlatego, że mieszkańcy tej była łatwą. Posłuchać - koncertu.

sji I nogo uporządkowania. Warto j dzielnicy nie umieją lub . nie 1 potańczyć, a. może popróbować
Dużą popularnością cieszyłby się również zastanowić, nać 

¡się wśród mieszkańców stolicy i tym, czy nie można by prze- 
Buchnik — ośrodek wypoczyn- j znaczyć pewnej ilości miejsc na 
kowy Warszawskiej Rady! statku do Buchnika dla pasa- 
Związków -Zawodowych, Jest! żerów indywidualnych. Obecnie 
tu las, plaża. WRZZ organizm j sprzedaje się bilety wyłącznie 
je ciekawe imprezy, zabawę wycieczkom powyżej 10 osób. 
Dla wycieczek z zakładów pra 
cy WRZZ wynajęła na wszyst-

chcą się bawić? .Na pewno nie! swych umiejętności nar boi- 
dlatego. Jak jednak »mogli skach sportowych? 
przyjść na zabawę, skoro o niej J n  k.;,ometrv da,ej _  Mio­
nie wiedzieli? A i woz z zyw-

kie niedziele w letnim sezonie 
statek, który zawoź i do Buch-

Gromada Błota w dzielnicy 
Wawer, to też Warszawa. A że 
do centrum miasta jest daleko, 
a na miejscu nie ma żadnych

Trzy kilometry dàlêj
. ..  . . , ■ icirty. Miejsce tradycyjnych wv-

noscią zrobił tu niespodziankę. | cieczek st;,tkióm. W Młocinach 
Przyjechał, potem odjechał
wrócił przed 
zabawy.

Zabawa przy

Samym końcem. nie organizuje się jednak dó  
! tej pory żadnych imprez i za-

W ukrytym wśród drzew głębi: kim jarze ośrodka w Powsinie tańczą setki par
Foto — Ą. Nowosielski

baw, nie ma nawet ruchomych 
Białołęckiej bu?ctów. We więc dziwne- 

nalezy do zabaw udanych Ale... g0> przed kioskkm z
jest i tu „ale . Trjbinin , Pifr' i polami przez cały dzień stoi

I długa kolejka. -Statki, które kur- 
! sują do Młocin co godzinę 
' przewożą tam w niedzielę po­

nad 20 tysięcy osób. W Młoci­
nach jednak nie ma odpowied- 

| niej przystani, a przede wszyst- 
i kim zabezpieczenia brzegu. Kie­
dy nadjeżdża statek i setki lu­
dzi wysiada i wsiada, robi się 
tłok i zamieszanie. Nikt nie 
stara się tu utrzymać porządku, 
a wpaść do wody nie' trudno.

*
Powiedzmy sobie teraz ogói- 

: nie. Wydział kultury Prózy- 
j dlitm St.RN i Warszawska Ra­
da Związków Zawodowych 
zrobiły już dużo, by mieszkań­
cy stolicy spędzić mogli w nie­
dzielę czas miło i zgodnie z za­
interesowaniami. Teraz trzeba 
dołożyć wszystkich starań, by 
podnieść poziom tych imprez i 
ich organizację. Nie może się 
więcej zdarzać to, że zaplano­
wany statek nie odjedzie, że 
zabawa nie rozpocznie się pun­
ktualnie czy też to, że nic ma 
bufetu. Zapewnienie mieszkań­
com stolicy dobrej rozrywki, to 
szczególnie w okresie letnim 
bardzo ważne zadanie stołecz­
nego aktywu kulturalnego.

K. G.

Matura
18 bm. rozpoczęły się w ca­

łym kraju w szkołach ogól­
nokształcących ustne egza­
miny maturalne. W Warsza­
wie przystąpiło do nich ok. 
2.500 młodzieży. W bieżą­
cym roku organizacja egza­
minów maturalnych inna 
jest niż w latach ubiegłych. 
Młodzież podzielona jest na 
grupy od 10 do 15 osób. 
Każda grupa zdaje egza­
min codziennie z innego 
przedmiotu. W czasie zda­
wania egzaminu obecna jest 
cala giupa. Na zdjęciu wi­
dzimy moment, kiedy kole­
żanki gratulują Janowi An­
drzejewskiemu dobrze zda­
nego egzaminu z nauki o 
Konstytucji. Czekają go 
jeszcze egzaminy z polskie­
go, historii, matematyki I 
biologii.

Foto A. Nowosielski

Kluski z mlekiem i mleko z kluskami

Za tydzień wyiazd na kolonie• y  ę/ » !

urządzane

Lekarze warszawscy 
niosą pomoc wsi

W ram ach  łączności m iasta  że 
ekipa lekarzy  gab inetu  lekar- 

Tni.-ł-Wów im. Róży L uksem ­
b u rg  o rgan izu je  co tygodniow e wy- 
i . -ri- do g rom ad w ojew ództw a w ar­
szaw skiego udzie la jąc  bezpłatnych 
porad  i zabiegów  m iejscow ej lud­
ności. O statnio ekipa . lekarzy  od­
w iedziła szereg grom ad w pow iecie
p ; -'-r»--.'--lr,m.

S zczeg ó ln ie  ak tyw nie  p racow a­
ły podczas osta tn ie j w izyty  dok­
tó r  D anuta W ierzchow ska i p ie­
lęgn iark i: D anuta C iborow ska i
G rażyna M asak. (cz)

Na kolonie letnie, 
przez szkół}’ i zakłady pracy 
wyjedzie w br. około 45 tysię­
cy dzieci. Pierwsza grupa opu­
ści stolicę już 27 bm. Najwięcej, 
bo po 8 tysięcy dzieci wyjedzie 
do miejscowości w woj. war­
szawskim i nad morze. Po raz 

, I pierwszy w tym roku dużą gru- 
i pa licząca ok. 6 tysięcy dzieci 
¡wyjedzie w góry: na Dolny 
: Śląsk i w Tatry.
! W Karpaczu i Szklarskiej 
i Porębie, w Wisełce i K.rośeien- 
| ku, w Niechorzu i Świnoujściu, 
j na terenie całej Polski trwają 
j ostatnie prace związane z przy- 
| gotowywanierń punktów kolo- 
j nijnych na przyjęcie dzieci. Or- 
! ganizatorzy kolonii wysyłają 
i już sprzęt sportowy, gry, pomo- 
i ce świetlicowe, przyrządy do 
1 majsterkowania. Na każde 
dziecko powinna czekać już 
świeżo powleczona pościel, cie­
pła kąpiel i gorący pożywny 
obiad.

Od 15 bm. organizatorzy ko­
lonii przeprowadzają zebrania 
z rodzicami i wyjeżdżającymi 
dziećmi. Celem tych zebrań jest 
zapoznanie rodziców i dzieci z 
wychowawcami, poinformowa­
nie rodziców co dzieci powinny

z sobą zabrać, jak będzie prze- , Zakłady Gastronomiczne przy­
biegała podróż, jakie zajęcia j gotowują na. wszystkich dwor- 
prowadzone będą na koloniach. \ cach punkty z żywnością, a 
Dzieci organizowane są w za- i przede wszystkim z dużą i ioś- 
stępy, a każdy zastęp ma swego j cią napojów. W pierwszym dniu 
opiekuna. : po przyjeździe zorganizowana

Plan przejazdów dzieci na j będzie na każdej kolonii godzi- 
kolonie jest już dokładnie o- i na pisania listów do rodziców, 
pracowany. 19 bm. warszawski! Chodzi o to, aby rodzice zostali 
oddział Obsługi Turystycznej I jak najszybciej poinformowani 
„Orbis“ uruchomił przy PI I 0 przebiegu podróży.
Konstytucji 3, specjalne biuro Wiele pracy włożył wydział 
odpraw koloni jnych. Biuro to ] oświaty Prezydium St.RN we 
załatwia wszelkie formalności [ właściwe opracowanie planu a- 
związane z wyjazdem grup ko- j trakcyjnych zajęć na koloniach, 
ionijnych oraz udziela informa- ¡-Między innymi przewidziane są
cji.

Dzieci wyjeżdżające na kolo­
nie zbierać się będą w zakła­
dach pracy lub szkołach. Tu 
też nastąpi pożegnanie z rodzi­
cami. Chodzi bowiem o to, aby 
nie robić na dworcach dodat­
kowego i niepotrzebnego zamie­
szania.

Konkurs
na najaktywniejszego 

racjonalizatora
Warszawska Rada Zw. Zaw. 

wspólnie z Gabinetem Techni­
cznym ogłasza konkurs na 
„najaktywniejszego racjonali­
zatora“ w II półroczu 1954.

Celem konkursu jest szersze 
włączenie racjonalizatorów do 
wałki o postęp techniczny, po­
budzenie ich do lepszej pracy i 
jeszcze większe spopularyzowa. 
nie wynalazczości pracowni­
czej. Przy ocenie wyników bra­
ne będą pod uwagę: ilość przy­
jętych do wykorzystania i zrś- 
alizowania projektów racjonali­
zatorskich w okresie od i lipca 

nież życie i ludowe obyczaje j do 31 grudnia 1954 roku oraz 
mieszkańców okolicznych wsi. | uzyskane efekty ekonomiczne.

Ponad 80 tysięcy konsumen­
tów obsługują codziennie war­
szawskie bary mleczne, których 
jest w stolicy 38. Od godz. 
5,30 do późnego wieczory pa­
nuje w nich Ożywiony. ruch. 
Np. bar. mleczny przy pi. Kon- 

! stytucji odwiedza codziennie 
¡około 8 tys, ludzi.
j Mieszkańcy Warszawy mogą 
j w bar ze mlecznym zjeść szyb- 
ko i tanio. Dlatego bary te 
cieszą się taką popularnością.

Ale szybkie Otrzymanie po- 
j sitku i przystępna jego cena 
i to .jeszcze nie wszystko. 
Ważna jest ilość dań i ich ja­
kość. A właśnie na mały wy­
bór dań bardzo narzekają 

| konsumenci,
I Minirrium potraw, jakie po- 
1 winny bvć w barach mlecz­
nych, . określiło zarządzenie 
Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego z 24 marca br. 
W zarządzeniu tym czytamy 
m. in.. iż bary-mleczne powin­
ny być zaopatrzone np. w pięć 
odmian pieczywa zwykłego, w 
tym trzy pszennego,’dwa żyt­
niego i cztery odmiany pieczy­
wa cukierniczego. Dwa rodzaje, 
marmolad i pięć odmian zup. 
w tvm trzy mleczne i dwie na 
wywarach. Napojów mlecznych 
powinno być pięć odmian. 
W zarządzeniu przewidziane 
sa również desery np. kremy, 
kisiele, .lpdy,

Asortyment- więc dość za­
chęcający.'Niestety t-ylko w za­
rządzeniu. gdyż w praktyce 
wybór potraw, * jakie znajdują 
się w barach. mlecznych jest 
znacznie mniejszy.

[ Zacznijmy od pieczywa: za- 
i miast 9 odmian pieczywa zwy- 
j kiego i cukierniczego, można 
| dostać tylko 5, Brak np. Chle­

ba razowego, a pieczywo cu- 
| kierriicze .ogranicza się tylko 
do bulek i rogalików maśla- 

I n y cl i, nie zawsze świeżych.
| Jeżeli chodzi o napoje, to 
] jeden z bardziej poszukiwanych 

napojów, mianowicie kakao, 
znikną! od pewnego czasu 
z większości naszych barów, 
mimo, iż. jak twierdzą przed­
stawiciele Okręgowego. Przed­
siębiorstwa Detalu i Barów 
Mlecznych, nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby kakao było. 
Nie było g o . jednak 9 bm. w 

| barach nr nr 28, 16, 8 i w ba- 
j.rach przy ul. Lindleya i przy 
Al. Jerozolimskich róg Mar- 

| Szatkowskiej.
Za maty jest również wybór 

¡ zup. W wielu barach można 
| dostać tylko kluski z mlekiem 
i ryż. z mlekiem, czyli potrawy 

! najmniej pracochłonne.
Tak .ułat-wia . sobie pracę wie­

le barów, w których jako zupę 
można otrzymać jedynie kluski 
z mlekiem łub mleko z kluska­
mi. Tak jest najczęściej np. w 
barże nr 28 a także w wielu 

| innych.
I Do rzadko spotykanych dań 
¡ należą w wielu barach rów­

nież naleśniki.
Jeszcze rzadziej spotykane 

| są ziemniaki. do zsiadłego mle- 
i ka i takie.: potrawy, w skład 
¡których ziemniaki wchodzą. 
•| jak-; np, pierożki leniwe. Jak 
' twierdzą przedstawiciele Oicrę- 
j gowego Przedsiębiorstwa De- 
i talu i Barów Mlecznych nie

wszystkie bary mają odpowied 
nie warunki do gotowania 
kartofli. Ale bary przy ul 
Lindleya i Mokotowskiej 39 
warunki te mają a ziemniaków 
mimo to najczęściej nie gotują

Od 1 czerwca nie można v 
warszawskich barach mlecz­
nych otrzymać również zup; 
rabarbarowej, nie jest to juz 
jednak winą obsiugi barów 
mlecznych, ale Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Detalu i Ba­
rów Mlecznych, które dotych­
czas nie może uzgodnić z 
MHW receptury na tę zupę.

Przyczyna wszystkich bra­
ków' tkwi w tym, iż personel 
wielu naszych barów zapomi­
na, że zadaniem ich jest do 
starczenie konsumentowi nie 
tylko smacznych, ale również 
różnorodnych potraw. A lei 
różnorodności unikają nie tylko 
bary mleczne, unika jej rów­
nież Okręgowe Przedsiębior­
stwa Detalu i Barów Mlecz­
nych (a przykład jak wiemv 
idzie zawsze z góry), które 
wykreśliło np. z zarządzenia 
MHW desery, takie jak np. 
kremy, kisiele; dlaczego? Nie 
wiadomo.

Nie można chyba mieć pre­
tensji do konsumentów za to, 
że nie .chcą jeść ciągle tego sa­
mego i żądają różnorodnych 
potraw w barach mlecznych, 
ale można i trzeba mieć pre­
tensje i żądać od obsiugi barów 
i Okręgowego Przedsiębiorstwa” 
Detalu i Barów Mlecznych 
aby więcej dbały o właściwe 
zaopatrzenie konsumentów.

Sad.

Przed rozpoczęciem  zabudoirp 
Centrum W arszawy

liczne wycieczki, na których 
dzieci zapoznają się z życiem 
roślin i zwierząt, poznają row-

Gabinet Techniczny przy 
WRZZ deklaruje dla wszyst­
kich racjonalizatorów', a szćze-

Instruktorzy wychowania fizy­
cznego zajmą się organizowa­
niem życia sportowego.

Organizatorzy kolonii dolo-1 golnie tych, którzy zgłoszą swój-- 
Dzieci pojadą wagonami pul-i żyli wszelkich starań, aby dzie- j udział w konkursie szeroką po- 

manowskimi. Służba kolejowa j ci od chwili pożegnania się z ro- ! moc w zakresie technicznych pa­
rna wszystkie te wagony zaopa-! dzicami otoczone były jak • naj- [.rad fachowców we wszystkich 
trzyć .w wodę; oczyścić i wyde- j iepszą i jak najtroskliwszą o- j dziedzinach techniki i produk- 
zynfekować. W czasie podróży pieką, aby na koloniach nabra-1 cji.
przewidziana jest specjalnie j ly zdrowia i sił, aby powróciły j Dla zwycięzców konkursu 
wzmożona opieka nad dziećmi, | /  nich z dziesiątkami żywych ¡¡przeznaczono szereg cennych 
którą sprawować będą dodatko- niezapomnianych wrażeń, 
wi wychowawcy. j (kg)

Coraz większego rozmachu / 
nabierają roboty nad przygo­
towaniem projektów archi tek to- 1 
nieśnych i dokumentacji tech- i 
nieśnej dla zabudowy śródmie- j 
ścia Warszawy — o czym do- | 
nosiliśmy przed dwoma tygo- 1 
dniami. Kilkanaście zespołów 
a rc! ri tek tó w, kon st r u k torów',
techników, kreślarzy, pod kie- 
i unkiem Naczelnego Architekta 
Warszawy —- Józefa Sigalina, 
przygotowuje dziesiątki rysun­
ków architektonicznych i kon­
strukcyjnych przyszłego cen­
trum Warszawy.

Ilość dotychczas wykonanych i 
rysunków przekracza kilka ty- j 
sięcy, a wielką makietę Placu I

Stalina wykonaną z gipsu prze­
wozić trzeba na specjalnym sa­
mochodzie.

Od rozpoczęcia pierwszych 
robót budowlanych dzieli nas 
niepelrfe 6 miesięcy. Jesienią 
br. ruszy budowa pierwszych 
bloków mieszkalnych wzdłuż 
ulicy Marszałkowskiej, na od­
cinku od'ul. Świętokrzyskiej do 
ul. Królewskiej. Projekty tych 
nowych budynków mieszkal­
nych są też najbardziej zaa­
wansowane. Równocześnie z 
projektami wstępnymi przygo­
towuje się już szczegółowe ry­
sunki architektoniczne i kon­
strukcyjne.

O )

nagród.
(cz)

Gdzie spędzić
nied / i e ł ę

KOŁO -  O SIED LE JASNYCH DO M O W
Jednym z założeń nowego bu­

downictwa Wielkiej Warszawy 
jest osiedle mieszkaniowe na 
Kole — projekt prof. prof. He­
leny i Szymona Syrkusów, Kon­
cepcja osied'a opracowana by­
ła jeszcze w czasie okupacji 
przez pracownię Urbanistyki i 

bawach organizow anych na  p lacach i Architektury, Warszawskiej
Spółdzielni Mieszkaniowej.

I znów w nadchodzącą niedzielę
spaik-uby się na  k oncertach  i za 
lawach o ... 

i w parkach  stolicy.
K oncerty  A rtosu odbędą się w na- . 

s tępu jących  punktach  m iasta : P a rk  I W 19-16 roku przystąpiono do 
ska ryszew sk i (godz. is), PGR s ta re  ¡wykonywania rysunków robo-
B ródno — (godz. 17). A ugustów ka - . . ,
(godz 17.45) non) K u ltu ry  U!. Gi- c z y c h , i j e s z c z e  w  ty m  ro k u  d o  
larfika (godz. IBM WSM — Raków  lec , jMi r e a l iz a c j i .
(godz 19). S iekierk i — szkoła (godz •
1«' w -  w o lo w a  -  Żoliborz. , q , .- . : . . :  osiedle via Kole(godz 16.30). W esołe zabaw y z u - O.SICLUC Id w n
cń.atem  ek ip  Ai losu organ.zUje wy- wzniesione jest W 80 procen- 
driał kultury Prezydium st rn w tach Zabudowa trzy, cztero-
P ark u  W ierzbickiego, na łMsnero- .
w ie przv ui. B ałtyckiej, w P łudach  | kondygnacjowa, jasno licowa- 
1 przy u‘l. czern iakow sk ie j nóg Wo- j na świadectwom twórczego 
lickie.i). W parku  K u ltu ry  na B iela- J... . , , , . .....u ,,
nach i w Pow sinie czynne jak  zwy- j wysiłku p r o je k ta n tó w  1 \VVkO- 
k le w szystkie boiska sp o rto w e ..za ś  | nawcÓW, z m ie r z a ją c e g o  do WV- 
na B ielanach przy estradzie  I od . ■ P  , . ■
godziny is zabaw a. j korzystania postępu technic/.ne-

A trśk c ją  C entralnego  P ark u  K ul- i go W budownictwie mieszka-
tu ry  hedzię organizow ana tgm o | n jo w v m  StOSOWanO p rcfab l'V - godz. 16 przez red ak c ję  tygodnika .m o w y n j .  cu o su w d m »
„S to lica '' im preza a rty styczna  dla kąty piaP.obetonoWe Z gotową
w Ä t t m  pkładziną tynkową, wielkowy-
ktiw ska. i Jadw iga  p io iiń sk a . j miarowe płyty do pokrycia cl a -

W nadchodzącą niedzielę zorgan i­
zow any będzie po raz osta tn i w te ­
gorocznych D niach Ośw iaty, Książki 
i P rasy  kierm asz książkow y w al.
S talina 1 w okolicy Z o o . W oby­
dwóch tych punk tach  p raw ie cały 
dzień trw aó będą w ystępy ąrty - 
styczne. ■

M iłośników m uzyki Chopina z  a- j już o k o ło  10 .000  OSÓb. K o rz v -  
łn te resiiie  fakt. że w Żelazow ej W o- . . . . . /ii- w dom u. gdzie urodził sie cho- staja one z licznych obiektów
f j \  Ä f Ä Ä  i socjalnych, wzniesionych na 
dysiaw a K ędry . w ycieczki .o rg a n i-1 terenie. Dzieci mieszkańców md-
zu i i- Ol bis (Plac K onsty tucji 3) ł . ,
p t t k  (ul. P ankiew icza 4). (Kg) sw ó j ż ło b e k  i d w a  p rz e d -

szkoła osiedlowe. Dwa wielo­
branżowe sklepy, poza innymi 
detalicznymi ośrodkami han­
dlu, zaspokajają potrzeby miesz­
kańców.

W 1956 roku nastąpi całko­
wite zakończenie prac. Roślin­
ność zapełni projektowane zie­

leńce i trawniki. Osiedle liczą- f Osiedle mieszkaniowe Koło, 
ce wtedy 13.000 mieszkańców, poza urokiem swojej arćhitek- 
wyposażone będzie w 3 przed- j tury będzie dalszym dowodem 
szkoła, 3 żłobki,, własny ośro-1 troski Ludowego Państwa o 
dek zdrowia, przychodnię dla | sprawę . budownictwa mieszkał- 
matki i dziecka, świetlicę, licz- nego, o dobro człowieka 
ne sklepy i . punkty żywienia j pracy.

n Z I s w
T E A T R Y

W a r  s z  a w  i e

chów. Wykorzystano zwały 
gruzu dla mechanicznej prze­
róbki na bloki ścienne i pustaki 
stropowe.

Osiedle na Kole zamieszku-

Ogólny widok osiedla Koło Foto A. Siemaszko

A tóneum  — Spazm y m odne — 
g. 14, O sta tn ia o fiara  — g. 19, Polski ;
— L alka — g. 18.30. N arodow y — | 
Zagłada eskadry  — W ystępy T eatru  
im . W yspiańskiego ze S talinogrodu
— g. 19. K om edii M uzycznej — Do­
m ek trzech dziew cząt — g. 19. O pe-' 
Ta — T ta v ia ta  — g. 19. F ilharm o­
nia — K oncert dyplom ow y abs. i 
PWSM — g. 12. Pow szechny — 
Im ien iny  pana  d j're k to ra  g. 19. i 
Syrena — Żołnierz królow ej M ada­
g askaru  -~ g. 19. W spółczesny — j 
P ensja  pani Latter, — g. 19. Nowej ! 
W arszawy — L egenda o miłości — 
g. 19. Domu W ojska Polskiego — 
W ielki człow iek do m ałych in te re - ! 
sów — g. 19. T ea tr na Żoliborzu — j 
N areszcie o tw arc ie  — g. 19.15. S a ty ­
ryków  — 7 śm iechów  głów nych —. 
g. 19.3Ó. K leks — Przygoda za 
p rzygodą — g. 16.30.

K I N A
Moskwa — Palom a — g. 14, 16, 18, !

20. P ra h a  — K obieta do trzym uje  : 
słowa — g. 14, 16. IS. 20. P alladium
— K ohie 'a  do trz^rnu ie  iłow a — o. j
14 16 16, 20. Slask — Maci w ody !
z V llb -g .  14, 16, 18, 20. A tlan tic  — 
r-ało.ua -» g. 14. 16. 18, 20. Polonia — 
r-'elV* balet — s. 13. 15, 17. 19. 21 
Skandal w Clochm erle. 1 Maj —

ranę ty  ■•"'!. — R- 12, 14.
Celuloza — g. 15.30, 13, 20.30. W -Z  ]
— u k, e y sz tu rm u ją  bastiony — g. i 

14, ,16, 13, 20. O chota — Kino w re ­
m oncie. Stolica — D ziennik m ary - | 
narza  — g. 14, 16, 18, 20. S yrena  — 
W tea trze  sa ty ryków  — g.'14,' 16, 18,, 
20, Tęcza — Na łaskaw ym  Chlebie — | 
g. 14. 16, 18, 20. L otnik  —• T ru d n a  j 
m iłość — g. 17, 19. Olsztyn — Rzym i 
godzina ll — g. u ,  17. 19. nadość — 
Uczniowski rew ir — g. 13, 17, 19.

P O R A N K I
M oskwa — H arry  Sm ith odkryw a 

A m erykę — g. 10, 12. P raha  — Po­
szukiw acze złota — g. 12.. Palladium  
— D żulbars — g. 12. klask — C zer­
wony k raw a t — g. 12. Polonia — Z 
d a le k ic h . m iast i odległych wsi — ; 
g. 11. S tolica — Klęska szpiega — g 
ui 12. v —z  — N ovv dom — g. )o. 
12. 1 Maj — Biały Kieł — g 11. Sy­
ren a  -  P leśń p re iti — g. lu. 12. T ę­
cza — Dztcje jednej obrączki — 
(program  skiadany)— g. 10. 12. L ot­
nik — A rlnka — g. ¡1, 13. Olsztyn — 
W olga-Don - ł  g. 11. 13

*
Cyrk n r. 2 (Plac Unii Lubelskiej) 

W dniu dzisiejszym  zespól cy i ku

w ęgierskiego da trzy  przedstaw i e-
m c - n eor'7. u  i |9. zaś o godzinie 
11.30 odbęd7,ie się w ielki pokaz dla 
ntcodziczy.

M U Z E A
M uzeum Narodowe. W ystawa O d­

rodzenia Polskiego czynna codz. 
prócz poniedz. w godz. 10--14, 15—20. 
W czw artki, niedziele i św ię ta  g. 
10—15.

M uzeum K ultu r Ludow ych p ro ­
wadzi S tałe W ystawy w Młocinach 
.,Polski S trój Ludow y", „S ztuka 
Ludów  A fryki i O ceanii" i w  T ar- 
ehom inte n. Wisłą „W iejskie W nę­
trze  M ieszkalne''.

W ystawy o tw arte  codziennie w go­
dzinach od to—18. D ojazd do Mło­
cin tram w ajem  n r  28 z P o tock ie j, 
do T archom ina k o le jką  w ąskotoro­
wą. '

In sty tu t Zoologiczny PAN — stała
wystawa przy ul. W ilczej 64 w  go­
dzinach 10—18 prócz poniedziałków .

M uzeum W ojska — D zieje Oręża 
Polskiego — o tw arte  codziennie 
(prócz poniedziałków ). W torki, 
czw artki, p ią tk i i sobo ty  w  godz, 
12—17, środy godz. 18—19. niedziele 
i św ięta w godz. 10.30—17.00.

Muzeum Łow ieckie — Nowy 
Świat 35 godz. 12—18, prócz sobót.

M uzeum A tlam a M ickiew icza. Ry­
nek S tarego  M iasta 20 — W ystawa 
..Adam M ickiew icz, życie, i tw ór­
czość" — codziennie prócz poniedz. 
i ani pośw lątecznych — godz. lo—16, 
czw artk i godz. 12—18, n iedziele g.

W Y S T A W Y
„ s ta ra n ie m  w ęgiersk iego  In s ty tu ­

tu K u ltu ry  o tw arto  w K lubie M ię» 
dzynar.odowej P ra sy  i K siążki (No» 
wy Świat. 15/17) następu jące, w y s ta ­
wy:. Jedną pośw ięconą życiu 1 tw ór­
czością oK arza w ęgierskiego M au­
rycego. Jokaya z okazji 50 rocznicy 
jego  śm ierci, d rugą z okazji Dni 
O św iaty, K siążki i P rasy , przedsta­
w iającą książki w ęgierskie  w  prze­
k ładzie polskim  Oraz polskie w 
przekładzie w ęgierskim  w ydane w 
okresie pow ojennym ".

W ystaw a „X -lecie pow stania w 
getcie w arszaw skim “ o tw arta  w nie­
dziele, w tork i, czw artk i, p ią tk i i 
soboty w godz. 11—19. Żydowski In ­
s ty tu t H istoryczny, al. gen. Św ier­
czew skiego 79.

W salach Muzeum H istorycznego 
m. st. W arszawy — Rynek St. M ia­
sta 36/39 Otwarta je s t codziennie 
(oprócz poniedziałków ) „IV Ogólno­
polska W ystawa F otografik i".

R A D I O
NIEDZIELA 20 CZERWCA

Program  i — n a  fali 1322 m.

P rogram  dnia 5,53, 11 52. W iado­
mości 6.00 7.00, 16.00, 20.90. 23.00.

6.05 M uzyka, 6.50 K a 'endarz  radlo- 
wy. 7.13 P rzeg ląd  p rasy  stołecznej,
7.20 M uzyka dla w szystkich, 8.15 
Muzyka rozryw kow a. 8.30 „5:0 dla 
m łodości", 9.00 Odpowiedzi Fali 49, 
9 12 Zagadki m uzyczne, 9 35 „Spot­
kanie  z L ucjanem  R udnickim ", 10.05 
Polska m uzyka popularna, 10.52 
K oncert życzeń, 12.04 P rzerw a, 13.00 
Dla rodziców — pogadanka, 13.15 
..Melodie do tań ca“ , M.oo A udycja 
dla wsi. 15.00 „Na radiow ej es tra ­
dzie", 16.05 Tygodniow y przegląd  
w ydarzeń. 16.20 Dla dzieci — słucho­
wisko. 17 05 D uet fortepianow y, 17.20 
Dla każdego coś miłego. 18.25 „Esid" 

— m uzyka do badania lo jalności", 
zradiofonizow sna now ela Stanisław a 
Lem a, 19.10 „W esoły k ram ik "  — a- 
negdoty z życia sław nych ludzi, 
19.25 „Na m uzycznej fali" , 20.25 Gra 
O rk iestra  Taneczna PR pod dyr. 
■Jana C ajm era, 21.25 Tydzień m uzyki 
au s triack ie j, 22.00 Ogólnopolskie 
wiadom ości sportow e, 22.30 Wiado­
mości sportow e, 22.40 M uzyka ta­
neczna, 23.05 d. c. m uzyki tanecznej.

P rogram  II — n a  fali 367 m.

P rogram  dnia 6.30, 11.50, Wiado­
mości 6.40, 8.00, 17.00, 21.30, 23.55.

6.45 „Od melodii do m elodii", 7.50 
K alendarz radiow y. 8 15 M uzyka 
rozryw kow a z pr. t. 8.3fl „M iłośni­
kom  pięknej m uzyki", 9,0) „ P rz y ja . 
cielska p rzysługa" — opow iadanie 
W łodzim ierza Perzyńskiego, 9.20 Ze­
społy św ietlicow e przed  m ikrofo­
nem . 9.40 Dla dzieci w w ieku przed­
szkolnym  k o n cert pod ty tu łem

Dzieci dzieciom ", to.iio M uzvka o- 
peretkow a. 10.30 Poezja i m uzyka — 
'oem at K onstauteeo  Ildefonsa Gał­
czyńskiego „N octes anlnenses". 11.00 
A udycja h istoryczna. 11.15 Wieś tań­
czy i śpiew a, 11.30 Z cyk lu : „Śpie­
wacy polscy" — A ntoni M ajak — 
bas, 12.04 P oranek  sym foniczny, 13.00 
„Jak  Po lska  długa i szeroka" — 
dźwiękowy przeg ląd  tygodnia, 13.30 
„To samo, a jed n ak  coś innego": 
aud. sł. - m uz. w  oprać. S tefana 
Rosińskiego, 14.00 „R upieciarn ia  
E ldorado" fragm . pow. M artina An­
dersena  Nex(ł pt. „C zerw ony Mor- 
ten". 14.35 M uzyka. 15.00 K oncert 
chopinow ski, 15.30 „Z życia Związ­
ku R adzieckiego", 16.00 K oncert roz­
ryw kow y w w yk. Ork. Rózgi. Byd­
goskiej PR  pod dyr. A rnolda Re­
zlera i W aleriana Paw łow skiego, 
17.15 K oncert w w yk. Kapeli Ludo­
wej i Zespołu Śpiew aczego Rczgł. 
Warsz. p d. S tanisław a N aw rota. 
17.45 „N a fali hum oru  1 sa ty ry ",
18.20 A udycja konkursow a ..Czy 
znasz tę  książkę?“ , 18.25 Muzy­
ka taneczna, 13.95 „Na muzyc nej 
fali", 20 00 M elodie taneczne w w y­
konaniu  Zespołu In s tru m en ta ln e­
go pod dyr. Jerzego H aral- 
ia z udziałem  Marli K oierbskiej — 
piosenki — E. Bronkow sktego — pic­
colo. 20.30 „B alw ierz — a rty s ta "  ode. 
noweli M ikołaja Laskowa, 21.00 G ra 
sekste t PR. śpiewa Je rzy  L arzec — 
bary ton , 21.52 Muzyka taneczna. 22.30 
Wiadomości sportow e. 22. :o „M uzy­
ka różnych narodów " — koncert 
m uzyki w łoskiej.



TRYBUNA LUDU

Czytelnicy i korespondenci piszą: 

By nie stracić zdobytego kapitału
W dniu 10 czerwca br. or­

ganizacja partyjna przy Pań­
stwowym Ośrodku Maszyno­
wym Nr 37 w Trzeboszowicach 
wysłuchała sprawozdania star­
szego mechanika z przygotowań 
do kampanii żniwno - omłoto- 
wej. Załoga naszego POM-u 
ma w pracy na tym odcinku 
szereg osiągnięć. Do dnia 30 
maja br. zgodnie z podjętym 
zobowiązaniem, wyremontowa­
liśmy sprzęt rolniczy. Zdawa­
łoby się, że to wszystko 
daje nam gwarancję spraw-

ści mamy z uruchomieniem 
wszystkich ciągników. Do tych 
ciągników potrzebne nam są 
części oraz ogumienia przed­
nich kół. Dużą bolączką jest 
brak akumulatorów, a chcemy 
uruchomić również zmianę noc­
ną, czego bez akumulatorów 
nie dokonamy. Z powodu bra­
ku części nie możemy urucho­
mić 8 ciągników.

POM nasz istnieje od 1950 
roku i park maszynowo - trak 
torowy jest mocno zużyty. Mu­
szę zaznaczyć, że o części sta-

W y k r y w a m y  now e rezerwy
O inicjatywie leningradzkiej  fabryki  „Elektrosi ła"

Inż. \J. Fpdnrnwicr.

nego przeprowadzenia kampa-; ramy się Qd dawna, ujmując je 
nii żniwno - omtotowej. Jednak, j w pjanje rocznym, kwartalnym
jak wynikło ze sprawozdania i i i miesięcznym. Realizacja pla-
dyskusjj,^ mamy jeszcze wiele ncp)W zapotrzebowania waha się 
braków i trudności, których | jednak w granicach 30 — 50 
niestety nie jesteśmy sami w proc ogólnej ¡|olci-
stame usunąć. j Dzięki teYminowemu wyko-

Przede wszystkim brak nam i naniu zadań kampanii wiosen- 
10 snopowiązatek w stosun-1 no ' s 'exvnei POM nasz zdobył 
ku do areału ziemi, objęte-1 duże zaufanie wśród chłopów, 
go zawartymi ze spółdzielniami i n'e chcemy go zawieść w o- 
produkcyjnyrrii umowami, a ! becnie nadchodzącej akcji, 
chcemy jeszcze pomóc chło-1 STEFAN KORZEŃ 
pom gospodarującym indywidu- POM w Trzeboszowicach 
alnie. Bardzo poważne trudno-i pow. Nysa

IVa wyżynach biurokracji
Jestem pracownikiem Zakła­

dów Wytwórczych Lamp Elek­
trycznych im. Róży Luksem­
burg w Warszawie. Dwa ty­
godnie temu wymówiłem pra­
cę, ponieważ mieszkam bardzo 
daleko, a obecnie mam możność 
pracować w swoim zawodzie 
blisko domu. Podanie zostało

Myliłby się tęn, kto by są­
dził, że nic w tej sprawie nie 
zrobiłem. Owszem, wziąłem 
książkę narzędziowni i poszed­
łem z nią do kierownika narzę­
dziowni. Wysłuchał mnie — a 
jakże — i polecił udać się do 
kierownika działu. Tutaj rów 
nież wysłuchano mnie — i o

zaakceptowane i mojemu odej-; desłano do rady zakładowej, ta 
ściu nic nie stanęłoby na prze- ; do głównego mechanika, ten z 
szkodzie, gdyby nie wiertłu... j kolei do działu gospodarki na- 
zwykłe 7 mm wiertło plus biu-; rzędziowej, gdzie grzecznie o-

desłano mnie do dyrektora. Po­
nieważ dyrektor miał konferen-

rokracja.
Historia nieszczęsnego wiert­

ła przedstawia się następują­
co. Pobrałem z wypożyczalni 
w wydziale mechanicznym 
TM-2 potrzebne do pracy wiert­
ło. Chciałem je obecnie oddać, 
tymczasem pracownik narzę­
dziowni niedawno zachorował, 
a ponieważ nikt nie przejął je­
go funkcji, nie mogę się z wy­
pożyczalnią rozliczyć. Polecono 
mi — o zgrozo — czekać na 
jego powrót. Jak długo? Tego 
nikt niestety nie wie.

cję poszedłem do Komitetu Za­
kładowego PZPR. Zostałem 
znów wysłuchany i skierowany 
do rady zakładowej. W wędrów­
ce tej po piętrach i działach za­
kładu towarzyszyło mi wiertło, 
które — co tu mówić —zniena­
widziłem w równym stopniu 
jak biurokrację.

STANISŁAW KOSTECKI 
Brok

pow. Ostrów Maz.

Z uporem godnym lepszej sprawy
Zakład M-7 w Tarnowie cier 

pi na stały niedobór drutów ńa- 
Aójowych (DNEB), których do­
stawcą jest kabtownia K-l Za­
kładów Wytwórczych Materia­
łów Elektrotechnicznych w Kra- 
kowie-Plaszowie.

Na przestrzeni dwuletniej 
produkcji zakładu M-7, nie by­
ło kwartału, w którym by u- 
zgodnione dostawy drutu, były 
realizowane w całości i termino­
wo Rezultatem tego są przer­
wy produkcyjne i dodatkowe 
koszty na skutek codziennych 
interwencji naszych przedstawi­
cieli w K-l i konieczność opła­
cania wysyłek ekspresowych i 
samochodowych. Zachodzi rów­
nież konieczność pracy w godzi­
nach nadliczbowych po zdoby­
ciu drutu i z tego powodu po­

wstają konflikty na skutek 
przekraczania funduszu płac. 
Wszystko to powoduje przekra­
czanie zaplanowanych kosztów 
produkcji, a w ślad za tym po­
zyskanie funduszu zakładowe­
go; staje się nieosiągalne.

Jedyną przyczyną istniejące­
go stanu rzeczy jest niewłaści­
wa organizacja pracy w kablo- 
wni, oraz kompletny brak zro­
zumienia potrzeb sąsiada, któ­
rego produkcja uzależniona jest 
tylko i wyłącznie od dostaw 
Nie bez winy jest tu Centralny 
Zarząd Przemysłu Kablowego, 
który, jakkolwiek obiecuje po­
prawę, jednak do chwili obec­
nej nic w tym kierunku nie 
zdziałał.

STANISŁAW BELTRANI 
Tarnów

Ostatnio w przedsiębior­
stwach radzieckich rozwija się 
szeroko współzawodnictwo so­
cjalistyczne o zwiększenie pro­
dukcji na istniejących po­
wierzchniach produkcyjnych, 
bez nowych inwestycji. Inicja­
torem tego współzawodnictwa 
była leningradzka fabryka 
..Elektrosiła“. Niemal równo­
cześnie. włączył się do tego 
współzawodnictwa szereg przed, 
sięhiorstw Moskwy i obwodu 
moskiewskiego.

Walka o lepsze wykorzysta­
nie powierzchni produkcyjnej i 
parku maszynowego prowadzo­
na jest w radzieckich przedsię­
biorstwach przemysłowych. nie 
pierwszy rok. Jeszcze w końcu 
1949 roku kolektywy 88 przo­
dujących zakładów Moskwy i 
obwodu moskiewskiego ogłosiło 
vv prasie list, w którym wska­
zywano, jak wielkie rezerwy 
kryją się w lepszym wykorzy­
staniu podstawowych środków 
produkcji i w jaki sposób za­
kłady te, wykorzystując rezer­
wy, osiągnęły zwiększenie pro­
dukcji. Za : przykładem przodu­
jących, kolektywy tysięcy zakła­
dów radzieckich znalazły i wy­
korzystały nowe możliwości 
zwiększenia produkcji.

Partia Komunistyczna i rząd 
radziecki nakreśliły olbrzymi 
program dalszego rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej, w tej liczbie szyb­
kiego wzrostu produkcji towa,- 
rów codziennego użytku. Pro­
dukcja tych przedmiotów roz­
wija się nie tylko w przedsię­
biorstwach przemysłu lekkiego, 
ale i w fabrykach, podlegają­
cych innym ministerstwom 
Różne gałęzie przemysłu cięż­
kiego otrzymały dodatkowe za­
dania zwiększenia produkcji 
części wymiennych, a także 
maszyn i urządzeń dla rolni­
ctwa. Wymaga to dalszej mo­
bilizacji rezerw wewnętrznych.

Oto
ctwo
stanie powierzchni produk­
cyjnej i parku maszynowe­
go rozwinęło sie obecnie z jesz­
cze większą siłą, wzbogaciło o 
nowe formy.

Walka o zwiększenie ilości 
produkcji na każdy metr kwa­
dratowy powierzchni produkcyj. 
nej ma ogromne znaczenie dla 
gospodarki narodowej. ’Pozwa- 
1 a na zwiększenie produkcji, 
bez inwestycji na nowe budow­
nictwo, daje więc możność za­
oszczędzać państwu setki; mi­
lionów rubli. Weźmy dla przy­
kładu podmoskiewską dedow- 
ską fabrykę sukno. W roku u- 
bieg.łym . wygospodarowano tu 
30 procent powierzchni produk­
cyjnej, dzięki bardziej racjonal­
nemu rozmieszczeniu maszyn. 
Na . uzyskanej w ten sposób 
wolnej powierzchni ustawiono 
dodatkowe urządzenia. Pozwo­
liło to na rezygnację z przewi­
dzianej przed tym budowy no­
wego oddziału kosztem miliona 
rubli.

dlaczego współzawodni- 11950 o 16 procent. W liczbie 
o najlepsze wykorzy- tvcb posunięć mieści się m. in.

modernizacja maszyn taśmo­
wych j niedoprzędzarek, wypo­
sażenie maszyn przędzalniczych 
w specjalne urządzenia, które 
zapobiegają zrywom nitek i 
znacznie ułatwiają pracę, przą­
dek.

W rezultacie tych udoskona­
leń fabryka daje obecnie na tej 
samej powierzchni produkcyjnej 
— o 28 procent więcej przędzy, 
niż w roku 1950. Sianowi to 
równowartość mocy produk- 
cvinei mwowr budowanej fa­
bryki na blisko 30 tysięcy wrze. 
cion.

W fabrykach budowy maszyn 
wiele uwagi poświęca się 
wprowadzeniu szybkościowego 
skrawania metali. W luberec- 
kiej fabryce maszyn rolniczych 
systematycznie zwiększa się 
liczba robotników, stosujących 
szybkościowe metody obróbki 
metalu. Na zwiększonych szyb­
kościach pracuje tu już ponad 
200 maszyn. Dzięki temu moż­
na obejść się bez. nowych ma­
szyn, które zajęłyby powierzch­
nię nie mniejszą niż 500 me­
trów kwadratowych.

Wielkie znaczenie dla zwięk-
. . - u • szenia mocy produkcyjnej za-kcrzystanie powierzchni pro- y addw y v J

W fabrykach i zakładach 
Moskwy i obwodu moskiewskie­
go uzyskano cenne doświad­
czenia w walce o najlepsze wy-

dukcyjnej, określono drogi, któ­
rymi walka ta powinna się da­
lej toczyć.

Jedną z podstawowych re­
zerw, którą szeroko wykorzy­
stują zakłady wszystkich gałę­
zi przemysłu, jest podniesienie 
wydajności maszyn przez 
zwiększenie szybkości ich pra­
cy. W tejże dedowskiej fabry­
ce, na przykład, w rezultacie 
realizacji szeregu organizacyj­
no . technicznych posunięć, wy­
dajność urządzeń przędzalni 
wzrosła w stosunku do roku

mają zmiany w za­
planowaniu poszczególnych od­
cinków i całych wydziałów. W 
orechowskim kombinacie ba­
wełnianym, na przykład, przej­
rzano schemat rozmieszczenia 
skręcarek. Drogą przemieszcze­
nia poszczególnych urządzeń i 
przeniesienia na inny'teren nie­
których działów pomocniczych, 
udało się rozmieścić w wydzia­
łach podstawowych dodatkowo 
11 maszyn.

Analizując technologię pro­
dukcji i rozstawienie urzą­
dzeń, kolektyw kombinatu po­

„ P  a 1 o m a “

Na ekranach kin polskich wyświetlany jest film produkcji meksykańskiej pt. „Paloma“. Film 
ten na festiwalu w Karlorych Varach w 1950 otrzymał międzynarodową nagrodę za dobrą

fotografię

stanowił zwolnić 5 tysięcy me­
trów kwadratowych powierzch­
ni produkcyjnej, na której usta­
wione będą nowe-maszyny. W 
ten sposób kombinat zwiększy 
produkcję przędzy w roku 1954 
o ponad 900 ton, skręcanej przę 
dzy — o ponad 1.200 ton, go­
towych mechatych tkanin o 8 
milionów metrów i nici — o 
25 milionów szpulek rocznie.

Wiele wysiłku poświęca się 
w tym kierunku i w innych za­
kładach Moskwy i obwodu mo­
skiewskiego. W fabryce lamp 
elektrycznych zostało dokonane 
przepianowąnię wydziałów: 
lamp elektrycznych i przygoto­
wującego szkła. Praca ta zo­
stała przeprowadzona w ten 
sposób, żeby tempo produkcji 
nie zmniejszyło się ani na mi­
nutę. Urządzenia były prze­
mieszczane w dni wolne od .pra­
cy i nocą. Zmiany w rozmiesz­
czeniu urządzeń przewidywały 
stworzenie potokowego syste­
mu produkcji. W rezultacie rea­
lizacji tych posunięć ilość pro­
dukcji, przypadająca na metr 
kwadratowy powierzchni, zwięk­
szyła się w tych wydziałach
0 16 — 20 procent.

Zwalniając powierzchnie pro­
dukcyjne,. instalując na nich 
nowe urządzenia, zwiększając 
szybkość pracy maszyn, kolek­
tywy moskiewskich fabryk udo­
skonalają jednocześnie organi­
zację produkcji, wprowadzając 
szeroko potokowe metody, pra­
cy; O znaczeniu potokowej me­
tody można wnioskować choć­
by z doświadczeń moskiew­
skiej fabryki karburatorów. Ko­
lektyw tej fabryki zwiększył 
pięciokrotnie w porównaniu z 
rokiem 1946 ilość . produkcji 
przypadającej na jeden metr 
kwadratowy powierzchni pro­
dukcyjnej, Osiągnięto to w 
głównej mierze przez zorgani­
zowanie potokowego ' systemu 
produkcji w wydziałach me­
chanicznych i taśmowego sy­
stemu montażu, Wprowadzeniu 
nowej organizacji pracy towa­
rzyszyło doskonalenie techniki
1 technologii oraz mechanizacja 
procesów produkcyjnych. Obrób­
kę metali zaczęto wykonywać 
przy pomocy elektrycznych roz- 
wierfaków i innych kombino­
wanych narzędzi." Pozwoliło to 
na wykonywanie 8 operacji bez 
zmiany ustawienia detalu za­
miast 1—2 wykonywanych po­
przednio.

Dzięki polepszeniu organiza­
cji. produkcji, kolektyw tej fa­
bryki pracuje rytmicznie. Na 
niezmienionej powierzchni pro­
dukcyjnej zwiększył on w ro­
ku ubiegłym ilość produkcji o 
56 procent w porównaniu z no­
kiem 1950.
, Współzawodnictwo socjalisty­

czne o najlepsze wykorzystanie 
powierzchni produkcyjnej stale 
się rozwija. Kolektywy wielu 
fabryk radzieckich "dadzą do­
datkowo w roku 1954, dzięki 
lepszemu wykorzystaniu po­
wierzchni produkcyjnej, tysią­
ce różnych.maszyn, miliony me­
trów tkanin, setki, tysięcy par 
obuwia i wiele innych artykułów 
powszechnego użytku. Będzie 
to ich nowym wkładem w dzie­
ło dalszego polepszenia dobro­
bytu ludzi radzieckich, w dzie­
ło umocnienia potęgr Ojczyzny.,

Kulturalne kłopoty 
najmłodszego miasta

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“
Z NOWEJ HUTY)

Przed rokiem, tuż po lichwa-1 wego Pracowników Budowla* 
le Prezydium Rządu w spra-1 irych, chociaż związek ten po­
wie kompleksowego uruchomie­
nia pierwszych oddziałów pro­
dukcyjnych huty im. Lenina, 
odbyło się w Nowej Hucie po­
sadzenie kolegium Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Zwróco­
no uwagę na poważną różnicę 
między szybkim rozwojem bu­
downictwa przemysłowego i 
mieszkaniowego a pozostają­
cym w: tyle życiem kulturalnym 
miasta. Aby różnicę tę wyrów­
nać podjęto wówczas wiele u- 
chwał.

*

W połowie ub. roku placów- 
k1' kulturalne, w Nowej Hucie 
reprezentowane były przez 
Dzielnicowy Dom Kultury, a- 
rnators-ki zespół teatralny 
„Nurt“ i kilka innych zespołów 
artystycznych, przez dwa kina. 
kilka bibliotek oraz kilkadzie­
siąt świetlic w hotelach robot­
niczych.

Obecnie ilość placówek kul­
turalnych w Nowej Hucie zna­
cznie wzrosła. Dzielnicowy Dorn 
Kultury, który przed rokiem 
był bez mała wyłącznie miej­
scem odczytów i prelekcji po­
siada dziś 100-osobowy zespół 
pieśni i tańca, dwa amatorskie 
zespoły dramatyczne, zespół 
harmonistów, kwartet wokalny. 
Obok „Nurtu“ istnieje kilkanaś­
cie zespołów amatorskich. Tzw. 
„Czerwone kąciki“ (świetlice w 
hotelach robotniczych) osiągnę­
ły liczbę 90. Powstało kilka no­
wych bibliotek, otwarty został 
klub międzynarodowej książki i 
prasy oraz księgarnia. Dla naj­
młodszych zorganizowane zo­
stało ognisko muzyczne.

Jeśli jednak porównamy pla­
ny oraz większe obecnie niż 
przed rokiem potrzeby kultural­
ne Nowej Huty, która wzrosła o 
kilkanaście tysięcy mieszkań­
ców — z dotychczasowymi osią­
gnięciami, to końcowy bilans 
będzie mniej korzystny..

Słaba koordynacja pracy sta­
nowiąca jedną z podstawowych 
przyczyn niedostatecznego roz­
woju życia kulturalnego w No­
wej. Hucie — istnieje nadal mi­
mo, że został mianowany. Peł­
nomocnik Rządu i jego zastęp­
ca oraz została stworzona przy 
Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej komisja koordyna­
cyjna; do' spraw kulturalno- 
oświatowych. Na taki stan rze­
czy składa się wiele przyczyn. 
Zastępca Pełnomocnika : Rządu 
— to w. Grzyb, mimo że z Kra­
kowa do- Nowej Huty jest zale­
dwie 9 km zagląda tu bardzo 
rzadko i nie uczestniczy od 
dłuższego czasu w posiedze­
niach, komisji koordynacyjnej. 
W Ikomisji nie uczestniczą rów­
nież odpowiedzialni towarzysze 
z największego w Nowej Hucie 
związku —- Związku Zawodo-

siada dużą ilość artystycznych 
zespołów amatorskich. Trzeba 
zresztą powiedzieć, że związki 
zawodowe w hucie im. Lenina 
i w mieście nie interesują s-ię 
należycie sprawami kultury.

Stanowczo niedostateczna 
jest w tej dziedzinie również 
praca Organizacji ZMP-ow- 
skiej. Wprawdzie ostatnio Za­
rząd Dzielnicowy ZMP przygo­
tował, pian pracy kulturalno- 
oświatowej, ale jest to jednak 
tylko plan — brak natomiast 
konkretnej, codziennej działal­
ności kulturalnej.

Inna, ale bardzo istotna bol£» 
czka—to sprawa teatru „Nurt“. 
Nie zasilany siłami artystyczny­
mi na odpowiednim poziomie 
teatr ten poziomem swych 
przedstawień nie zaspokaja po­
trzeb kulturalnych i nie zado­
wala wymagań artystycznych 
mieszkańców Nowej Huty. Po­
nadto teatr oderwał się od ze­
społów amatorskich i poza u- 
życzeniem sali na eliminacje 
powiatowe, nie prowadzi żad­
nej pracy wśród zespołów ro­
botniczych. Są to pierwsze mie­
siące po „uzawodowieniu“ tea­
tru i to może trochę tłumaczy 
istniejące zamieszanie w pra­
cy jego kierownictwa.
■ Ujemny wpływ na rozwój 

życia kulturalnego w Nowej 
Hucie wywierają rówńież ist­
niejące nadal braki w budow­
nictwie urządzeń kulturalnych. 
Uchwała kolegium Minister­
stwa Kultury i Sztuki przewi­
dywała do czasu wybudowania 
stałych pomieszczeń, postawie­
nie trzech baraków — „świetlic 
przenośnych“ i jednego dużego 
baraku z widownią ma 700 
miejsc.

Zrezygnowano jednak z tego, 
gdyż baraki uważano, za więk­
sze zło; aniżeli brak jakichkol­
wiek pomieszczeń na imprezy 
kulturalne. A Ministerstwo Bu­
downictwa Miast i . Osiedli nie 
uczyniło nic, aby przyspieszyć, 
jak to przewidywała uchwała 
kolegium, budowę Centralnego 
Domu Kultury.

Również niezwykle ważna 
dla rozwoju życia kulturalnego 
w Nowej Hucie jest, sprawa bu­
dowy Centralnego Parku Kul­
tury. i Wypoczynku mad , Wisłą, 
Od kwietnia postawiono tu za­
ledwie jedną muszlę koncerto- 
wą.

Sprawy kultury w Nowej Hu­
cie będą się przedstawiały na 
pewno , znacznie lepiej, gdy 
zmniejszy się do , zera ilość 
niespełnionych obietnic i u- 
chwał i gdy aktyw związkowy, 
ZMP-owski oraz pracownicy 
kulturalno - oświatowi połączą 
swe' wysiłki.

R. DZIĘCIOLKIEWICZ

POWODZENIE „SPRAWY DO ZAŁATWIENIA" 
W BUDAPESZCIE

(f) BUDAPESZT (PAP). Film 
polski „Sprawa do załatwienia“ 
wyświetlają od przeszło tygod­

nia kina stolicy Węgier. Cieszy 
się on dużym powodzeniem.

Pięć w ieków  z k siążk ą
Sredpiowieczny skryba, wo­

dząc po pergaminie piórem gę­
sim i pędzelkiem z borsuczej 
sierści, maczanym w misecz­
kach z czerwienią i pozłotką, 
lata cate trawił na przepisanie 
jednej księgi. Bogatsze • klasz­
tory posiadały po kilkanaście 
(jak u nas w XII wieku biblio­
teka kapitulna krakowska), lub 
i po kilkadziesiąt ksiąg — lecz 
dostępne one były jedynie wą­
skiemu kręgowi „uczonych w 
piśmie“.

Im lepsze sposoby produkcji 
znajdowali średniowieczni rze­
mieślnicy, im dalej zapuszczali 
się kupcy i żeglarze, im pełniej 
rozwijały się siły wytwórcze — 
tym bardziej narastała potrze­
ba przekazywania za pośredni­
ctwem słowa pisanego wiedzy
0 drogach handlowych i szla­
kach morskich, minerałach i ro­
ślinach — o życiu i święcie. A 
gdy w piętnastowiecznej Euro­
pie okres Odrodzenia wzmógł 
życie umysłowe, gdy za przy­
kładem humanistów coraz wię­
cej oświeconych umysłów zwró­
ciło się ku antycznym poetom
1 filozofom — niedostatek ksiąg 
tak dał się we znaki, że wszel­
kich sposobów zaczęto używać, 
aby mu jakoś zaradzić. Próbo­
wano więc w twardej desce wy- 
rzynać catą stronicę dzieła, aby 
ją na papierze odbijać. Próbo­
wano i ruchomych czcionek, 
pracowicie wycinanych w 
twardym, bukszpanowym i gru­
szkowym drzewie, lub wypiło- 
wanych w żelazie.

Za pośrednictwem Arabów 
dostał się do nas z dalekich 
Chin papier, nie przedostała 
się jednak umiejętność druko­
wania, znana tam od VI wieku

naszej ery. Dopiero ok. 1438 r. 
Holender Laurens Janszoon 
zwany Costerem, znajduje spo­
sób odlewania czcionek w pia­
sku, a w rok czy dwa później 
Johann Gensfleisch, zwany Gu­
tenbergiem zaczyna odlewać 
czcionki w matrycy metalowej. 
Nasze wiadomości o tych wy­
nalazkach są zresztą skąpe i 
mgliste.

Pół tysiąclecia mija właśnie 
od czasu, gdy Gutenberg druko­
wał w latach 1453—1455 swą 
słynną „Biblię 42-wierszową“ 
— pierwszą drukowaną książ­
kę, która w 44 papierowych i 18. 
pergaminowych egzemplarzach 
dochowała się do naszych cza­
sów. Jeden z papierowych 
egzemplarzy znajduje się w 
Polsce, w pomorśkim miastecz­
ku Pelplinie.

(¿hociaż Gutenberg strzegł 
tajemnicy swego wynalazku, 
drukarstwo rozprzestrzenia się 
ze zdumiewającą na owe czasy 
szybkością, świadczącą, jak 
bardzo było potrzebne. Roz- 
Rrzewia się najpierw w mia­
stach niemieckich, a do końca 
XV wieku trafia do większości 
państw europejskich. Do roku 
1480 wydano w Europie Ok. 8 
tys. książek o nakładzie szaco­
wanym na ponad półtora milio­
na egzemplarzy, a w ciągu ca­

łego wieku XV — pięciokrotnie 
więcej.

•Wynalazek prochu, rewolu­
cjonizujący ówczesną technikę 
wojenną, wędrował do Polski 
64 lata: od bitwy pod Crecy w 
1346 r., gdzie zastosowano go 
po raz pierwszy — do bitwy 
pod Grunwaldem w roku 1410, 
gdzie zresztą nie ocalił Krzyża­
ków od pogromu. Druk był od

niego trzykrotnie szybszy: już 
w 1473 roku zjawia, się w Kra­
kowie wędrowny drukarz Ka­
sper Straube, aby w dwu na­
stępnych latach wydać naj­
pierw łaciński kalendarz ścien­
ny, a potem pierwszą w Polsce 
łacińską książkę drukowaną: 
Franciscus de Płatea „Opus 
restitutionum“.

Lata 1503—1505, gdy w Kra­
kowie zaczyna działać sławna 
oficyna Hallera (z której w r. 
1513 wyszedł „Raj duszny“ 
Biernata z Lublina — pierw­
sza książka drukowana w języ­
ku polskim) uważa się za datę 
otwierającą nieprzerwane już 
dzieje drukarstwa w Polsce, 
Święcimy więc obecnie nie tyl­
ko pięćsetleęie pierwszej na 
święcie drukowanej książki, ale 
także 450-lecie rozwoju dru­
karstwa w Polsce.

Jakże ważne są to daty w 
dziejach ludzkości i naszego 
narodu. „Druk — powiedział 
E. J. Sieyes, sławny działacz 
rewolucji francuskiej — zmie­
nił losy Europy i przeobraził 
kulę ziemską“. W tym powiedze­
niu niewiele jest przesady. 
Druk bowiem w rękach postę­
powej wówczas klasy społecz­
nej, burżuazji, stanowił potęż­
ny oręż w starciu z feudaliz­
mem i jego najsilniejszym ba­
stionem — kościołem.

Dlatego też, nim jeszcze druk 
wydostał się z macierzystej 
Moguncji papiestwo uznało go 
za groźbę dla siebie; Sykstus 
V w 1457 r. zapoczątkował cen­
zurę druków, a w wiek później 
w r, 1559 Paweł IV ogłasza je­
den z najbardziej hańbiących 
ludzkość dokumentów: pierw­
szy „Index librorum prohibito-

rum“. Na takim indeksie umie­
szczone zostało w roku 1616 
genialne dzieło Kopernika „De 
revolu tionibus...“.

Drukowane książki zaczęły 
więc płonąć na stosach inkwi­
zycji. Hiszpański inkwizytor: 
Torcjuemada w ciągu jednego 
tylko roku 1491 spalił ponad 
6 tys. książek. W szesnasto- 
więcznej Polsce zyskali sobie 
podobnie haniebną Herostrateso­
wą sławę kardynał Hozjusz 
„łnkwizvtor Pomezanii“, który 
rzucał książki na stos „bez 
czytania i bez namysłu“ oraz 
biskup Szyszkowski, który był 
zdania, że palić należy nie tyl­
ko dzieła „heretyków“, ale 
wszelkie książki w ogóle.

Płonęły książki — płonęli, 
wraz z nimi i drukarze, jak w 
1546 r. w Paryżu Etienne Do- 
let, wydawca Erazma z Rotter­
damu i Rabelais‘go — drukarz, 
który jako męczennik postępu 
na zawsze pozostanie w pamię­
ci ludzkości.-

Dolet pisał przed śmiercią: 
„Cierpienia znosić łatwo jest, 
gdy ma się przed sobą,cel. wiel­
ki i gdy się wie, że godni po­
gardy oprawcy myśli zginą jak 
nieme kreatury...“

Więc, mimo prześladowań 
rozwijało się drukarstwo na 
świecie i w Polsce szerząc wie­
dzę, krzewiąc idee postępu i 
przemawiając narodowym języ­
kiem do coraz szerszych mas 
szlacheckich i mieszczańskich.

Dobrze zasłużyły się kulturze 
polskiej pierwsze krakowskie 
drukarnie: oficyna Hallera, któ­
ra, oprócz ksiąg kościelnych, 
wydaję podręczniki uniwersy­
teckie, dzieła Macieja AAiecho- 
wity, Michała Wrocławczyka,

„Statut“ Jana Łaskiego oraz 
oficyna Unglera, szczycąca się 
największą spośród ówczesnych 
drukarń ilością ksiąg w języ­
ku polskim. Wymienić trzeba 
także trzecią z najwcześniej­
szych krakowskich oficyn .dru­
karskich — oficynę Hieronima 
Wietora. Wietor bowiem, dru­
kujący po łacinie, po polsku, 
po węgiersku i po grecku prze­
jawia wielką inicjatywę wy da w, 
niczą i najwięksżą podówczas 
troskę o estetykę wydawanych 
dzieł. Jemu także zawdzięcza­
my wprowadzenie odrębnego 
polskiego kroju czcionek —

| ozdobnej kursywy. Drugą taką 
i próbę podjął „architypograf 
królewski“ Jan Januszowski.

Wspomniawszy o zasłużonej 
dynastii drukarskiej Scharfen- 
bergów, działającej w Krako­
wie przez cały niemal wiek 
XVI, trzeba podkreślić wielką 
rolę, jaką w krzewieniu polskie­
go sło.wa drukowanego odegra­
ła oficyna Macieja Wierzbięty, 
stojąca na najwyższym pozio­
mie technicznym. Z niej wycho­
dzą w świat prawie wszystkie 
dzieła Mikołaja Reja, poezje 
Jana Kochanowskiego, „Dwo­
rzanin“ Łukasza Górnickiego, 
dzieła innych polskich pisarzy; 
wydawane z zadziwiającą sta­
rannością.

W ciągu XVI wieku sztuka 
drukarska rozpowszechnia się 
w. całej Polsce. W okresie Re­
formacji mnożą się, oficyny róż­
no wiercze. Prześladowane 
przez kościół przenosz-ą się z 
miasta do miasta, co "zresztą 
sprzyjało rozpowszechnieniu 
sztuki drukarskiej w kraju.

Nasi drukarze słyną nie tyl­
ko w Polsce. Jednym z pierw­
szych drukarzy włoskich jest 
działający w Neapolu Jan 
Adam ż Polski; drugim druka­
rzem angielskim jest John Let- 
tou — Polak; Stanisław Polo­

nus działający w Sewilli i Alka- 
łi zyskuje sławę twórcy naj­
piękniejszych inkunabułów; sły­
nie w Wiedniu Rafał Skrzetu- 
ski.'

Okres Reformacji i walki o 
„egzekucję praw“ — czasy 
gorących i namiętnych dysku­
sji, między obozami postępu i 
wstecznictwa — przyczynia się 
do wielkiego rozwoju polskiego 
drukarstwa. Drukarnie zasypu­
ją wówczas Polskę tysiącami 
książek i broszur — traktatów 
politycznych i religijnych, pole­
mik i pąrńfletów, paszkwilów i 
modlitw, wierszy i pieśni. Dru­
kowane słowo staje się potęż­
nym czynnikiem rozszerzania 
się życia umysłowego, rozsądni- 
kiern postępowych idei.

Wraz z kontrreformacją roz­
poczyna. się długi, bo sto lat 
trwający upadek drukarstwa w 
Polsce. Oficyny drukarskie zo­
stają w większości opanowane 
przez jezuitów. Zalewają one 
rynek wydawnictwami dewo- 
cyjnymi , J panegirycznymi, 
mnóstwem kazań, przypowieści 
mistycznych niechlujnie, na 
złym papierze wydawanych. 
Drukuje się wówczas dla. ciem­
nych mas. szlacheckich „poezje“ 
księdza Józefa Bąki, setki ka­
lendarzy, czy też dzieła takie 
jak wydana w jezuickiej oficy­
nie we Lwowie encyklopedia 
szlacheckiej głupoty księdza 
Benedykta Chmielowskiego: 
„Nowe Ateny albo Akademia 
wszelkie scyencyi pełna, na 
różne tytuły, jak na classes po­
dzielona, mądrym dla memo- 
ryału, idyotom dla nauki, poli­
tykom dla praktyki, melancho- 
likom dla rozrywki erygowa­
na...“

Postępowa literatura mie­
szczańska wychodzi wówczas 
anonimowo i w anonimowych 
oficynach — również brzydko 
i niechlujnie.

I Drukarstwo polskie dźwiga 
się z upadku dopiero w okresie 
Oświecenia. Podniesienie pozio­
mu rozpoczyna się od drukarni 
pijąrskich, m. in. dzięki wysił­
kom Stanisława Konarskiego. 
Głównym polskim ośrodkiem 
wydawniczym staje się wtedy 
Warszawa, gdzie pod protekto­
ratem króla Stanisława Augu­
stą sławny Michał Groll, pro­
wadzący zarazem księgarnię 
„Pod znakiem poetów narodo­
wych“, wydaje dzieła naukowe, 
podręczniki, słowniki, książki 
dla dzieci i młodzieży, drukuje 
dzieła Krasickiego, Kołłątaja, 
Naruszewicza, Niemcewicza. 
Wydawnictwa Grólla odznacza­
ją się wielką starannością i 
piękną, szatą graficzną.

Wielkie, niespotykane do­
tychczas ożywienie wydawnicze 
przynosi okres Sejmu Cztero­
letniego, batalia o Konstytucję. 
Roi się wtedy w Warszawie i 
Polsce od mnóstwa książek, 
broszur, pism ulotnych, któ­
rymi Kuźnica Kołłątajowską 
celnie godzi w obóz wsteczni­
ctwa. Większość tych druków 
wydaje zasłużona drukarnia 
Piotra Dufoura. Drukarze pol­
scy przysłużyli się więc spra­
wie postępu rozpowszechniając 
w szlacheckich i mieszczań­
skich masach patriotyczne idee; 
jednocześnie zaś, na fali wiel­
kiego ożywienia wydawniczego 
udoskonalili poziom swej sztu­
ki. Dzięki temu z poważnymi 
osiągnięciami weszli w wiek 
XLX — okres rozwoju nowocze­
snego już drukarstwa.

&
Od pół tysiąca lat ludzkość 

obcuje z.drukowaną książka. W 
ciągu pięciu wieków książką 
stata się potrzebna tak, że "dziś 
n i e  .podobna wyobrazić sobie 
bez niej życia. Obdarowuje bor 
wiern człowieka . wartościami

bezcennymi: wiedzą, która po­
maga mu , przeobrażać świat 
wedle swej woli i pięknem, 
kształtującym duszę i dającym 
siłę do walki o przeobrażenie 
świata.

Od 450 łat naród nasz korzy­
sta z dobrodziejstwa druku. 
Najpiękniejsza mowa ojczysta, 
mowa Kochanowskiego i: Mic­
kiewicza za : jego pośrednic­
twem trafia do coraz szerszych 
mas. A w ostatnim dziesięcio­
leciu tego okresu, w Polsce 
Ludowej, gdzie cyfra rocznego 
nakładu książek i broszur jest 
trzykrotnie wyższa niż przed 
wojną, sięgając zawrotnej licz­
by 90 milionów, książka stała 
się najbardziej powszechną 
wartością narodową. Jak w naj­
świetniejszych okresach swej 
historii walczy, dziś ona prze­
ciwko wsteczrtictwu i ciemno­
cie, stanowiąc podstawowy 
oręż naszej ofensywy kultural­
nej.

Wielkie tradycje obowiązują. 
A zatem obecnie, gdy nakłady 
książek wyrażają się nie trzy­
cyfrowymi — jak dawniej — 
lecz pięcio- i sześciocyfrowymi 
'liczbami, nasi wydawcy, redak­
torzy i drukarze, którzy w na­
wale wciąż rosnących zadań 
nie zawsze dostatecznie tro­
szczą się o szatę masowej 
książki, powinni wzorować się 
na najlepszych swoich poprzed­
nikach, na pracy oficyn Stani­
sława Polonusa, Hieronima 
Wietora, Macieja Wierzbięty, 
Michała Grólla. Niech olbrzy­
mi ruch wydawniczy w Polsce 
Ludowej otwierający w historii 
naszej książki .nową i chlubną 
kartę, pod każdym względem 
okaże się godny wspaniałych 
tradycji polskiego drukarstwa 
z okresu Odrodzenia i Oświe­
cenia.
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